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taietalo Biura Mycznego
Komitatu Centralnego PZPR

WARSZAWA (PAP). 10 bm. Biuro Pc-Htyczno KC
PZPR omawiało problemy wdrażania rozwiązań ekono­
micznych II etapu reformy. Zwrócono szczególną uwagę na

realizację zadań zaplanowanych n* najbliższy okres in­
formując ayatematycznit społeczeństwo o wynikach.

Zapoznano «ię ze 'ztanowiskiem związków zawodowych
w sprawie polityki cenowo-dochodowej oraz stosunkiem
rządu do zgłoszonych opinii i postulatów. Uznano za ko­
nieczne przyjęcie rozwiązań, które zapewniłyby logikę
przebudowywanych mechanizmów i szybszy rozwój go­
spodarki zgodny z interesami ludzi pracy.

Ocentono dorobek polskiej polityki zagranicznej w mi­
nionym roku oraz rozpatrzono jej węzłowe zadania w
roku bieżącym. Zaaprobowano główne kierunki w dzia­
łalności międzynarodowej.

Tematem obrad były także aktualne problemy współ­
pracy gospodarczej z zagranicą, w tym realizacja zadań
wynikających z koordynacji planów między Polską a kra­
jami członkowskimi RWPG do 1990 roku.

Zapoznano się z założeniami zmian w ustawie • sy­
stemie rad narodowych i samorządu terytorialnego.

■: ■■■, ......................

Przed czwartkowymi obradami Sejmu

Wybór mniejszeffo zła
WARSZAWA (PAP). Sty­

czeń 1988 r. — pisze komen­
tator ekonomiczny PAP —

zaznaczy n« zapewne jako
miesiąc stanu zawieszenia w

polityce gospodarczej, okres
dużej niepewności, ścierania
się poglądów, a także oczeki­
wania na bardziej klarowną i
niosącą lepszą perspektywę
koncepcję tej polityki.

Najważniejsze decyzje zapa-
dną zapewne w czwartek 21
bm. na plenarnym posiedze­
niu Sejmu zamykającym de­
batę budżetową. Nie była do­
tychczas ona łatwa. Zarówno
przedstawiciele poszczegól­
nych komisji (prezentujący o-

pinie do części budżetu do­
tyczącej sfery ich zaintereso­
wań.) jak i posłowie korefe­

renci rządowych projektów
ustawy budżetowej oraz u-

chwał w sprawie bilansu pła­
tniczego, playu kredytowego
czy planu dochodów i wydat­
ków ludności wysunęli tak
wiele zastrzeżeń, iż ostateczna
pozytywna decyzja komisji
wynikała raczej z presji cza­
su i potrzeby wprowadzenia
zakotwiczonych v> budżecie
zmian systemowych, niż z me­
rytorycznej akceptacji wspom­
nianych projektów. Zdecydo­
wano się więc na wyrok iście
Salomonowy i aby nie dopro­
wadzać do sytuacji, w której
gospodarka działałaby na

podstawie projektów rządo­
wych, przygotowano projekt
odrębnej uchwały Sejmu, na­
kładającej na rząd obowiązek

istotnej weryfikacji zasad po­
lityki gospodarczej.

Przyczyną tego precedenso­
wego rozwiązania był nie tyl­
ko fdkt, że budżet przedsta­
wiono w cenach 1987 r. i w

sumie nie wiadomo, jak prze­
widywane posunięcia cenowe

wpłyną na strukturę dochodów
i wydatków poszczególnych je­
go części. Na marginesie war­
to dodać, że równolegle z o-

bradami obu komisji w środę
ubiegłego tygodnia trwało po­
siedzenie OPZZ, które skryty­
kowało proponowaną koncep­
cję podwyżek. Nawet, jeżeli
spór między rządem a związ­
kami zawodowymi w tej kwe­
stii miałby się ograniczyć je-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Spotkanie przedstawicieli nauki i kultury z władzami Krakowa

Nie przeceniajmy siebie,
ale znajmy swoją wartość

(Inf. wł.) Naukowy i kultural­
ny dorobek środowisk podwa­
welskiego grodu decyduje o

miejscu Krakowa na mapie
kraju i świata. Jego znaczenia
nie da się podważyć. Choć ro­
la nauki i kultury pozostaje
niezmienna, zmieniają się je­
dnak warunki, w których
przyszło dziś działać przedsta­
wicielom tych dziedzin nasze­
go życia. Są one .na pewno
trudne, ale każde przedsię­
wzięcie znajduje wsparcie
władz województwa. Mimo
trudnej sytuacji materialnej,
inwestycje tak znaczące dla
prawidłowego funkcjonowania
placówek naukowo-badaw­
czych 1 kulturalnych przybie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. OTTO LINK

Raport Banku Światowego

Zadłużenie Trzeciego Świata

wynosi 1,19 biliona dolarów
WASZYNGTON (PAP). Za­

dłużenie zagraniczne Trzecie­
go Świata sięgnęło w końcu

ubiegłego roku 1,19 biliona
dolarów i wciąż rośnie, przy­
czyniając sie do spadku po­
ziomu życia i narastania .gro­
źby zaburzeń społecznych —

głosi doroczny raport Banku

Światowego o zadłużeniu kra­
jów rozwijających się, opu­
blikowany w poniedziałek w

Waszyngtonie. Szacuje sie. że

zą nok łączne długi te .i grupy
krajów zwiększa sie do 1,25
biliona dolarów, głównie
wskutek spadku wartości do­
lara wobec innych walut.

KRATKO
(m) 19 BM. Prezydium

NK ZSL zapoznało sie z

aktualna sytuacja sńołecz-
no-polityczna i gospodarcza
kraiu. zwłaszcza na wsi a

nastennie — z ustaleniami
Centralnej Komisji Współ­
działania PZPR, ZSL i SD o-

bradulacei 18 bm. Wysłu­
chano także Informacji o

propozycjach działań rządu
zmierzających do wdraża-
(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Temat dnia: rolnictwo

Jest to dziś jedna ze spraw
najważniejszych dla bytu narodu

Stanowisko PRON w sprawie problemów rolnictwa
WARSZAWA (PAP). „Jest

to dziś jedna ze spraw naj­
ważniejszych dla bytu naro­
dowego” — powiedział Jan
Dobraczyński, zamykając 19
bm. posiedzenie Radiy Krajo­
wej PROM, poświęcone za­
grożeniom rozwoju wsi, rolni­
ctwa i gospodarki żywnościo­
wej. Punktem wyjścia do dy­

skusji był społeczny raport,
sporządzony przez grupę ek­
spertów — uczonych i prak­
tyków, działaczy politycznych
i gospodarczych. A oto niek­
tóre stwierdzenia zawarte w

tym dokumencie.
• Cykliczne trudności żyw­

nościowe miały swe źródła w

Uprzywilejowaniu przemysłu

kosztem rolnictwa oraz w du­
alizmie polityki rolnej, pole­
gającym na niedocenianiu in­
dywidualnego rolnictwa i
chłopów oraz preferowaniu
Sektora uspołecznionego;

• Posierpniowe zasady po­
lityk; rolnej PZPR ,• ZSL zry-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

W przeddzień 43. rocznicy
wyzwolenia Nowego Sącza
Si Wspólna uroczysta sesja MRN i RM PRON

Kwiaty pod pomnikami bohaterów walki
o wolność

(Inf. wł.) W przeddzień 43.
rocznicy wyzwolenia Nowego
Sącza miasto uczciło pamięć
wyzwolicieli. W reprezenta­
cyjnej sali posiedzeń sądec­
kiego ratusza na wspólnej u-

roczystej sesji zebrały się
Miejska Rada. Narodowa oraz

Rada Miejska PRON. Obra­
dom przewodzili: przewodni­

cząca RM PRON Zofia Mróz
i przewodniczący MRN Ma­
ciej Ropek. Przedstawiono- hi­
storyczne wydarzenia sprzed
43 lat. Ostatnie dni okupacji,
wyzwolenie oraz pierwsze dni
wolności. Wśród uczestników
sesji byli przedstawiciele
władz województwa nowosa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z konferencji prasowej rzecznika rządu

Czy będzie w Polsce

zastępcza służba wojskowa?
WARSZAWA (PAP). Na po­

nad 20 pytań odpowiedział rze­
cznik rządu Jerzy Urban pod­
czas wtorkowego spotkania i
korespondentami zagranicz­
nymi i dziennikarzami krajo­
wymi.

Komentując wizytę ministra
spraw zagranicznych RFN
Hansa-Dietricha Genschera w

Polsce, rzecznik podkreślił, źe

zarysowała ona lepsza per­
spektywy współżycia obu kra­
jów. W stosunkach między
Polską a RFN w pierwszej po­
łowie lat 80. nastąpił, nie z

winy Polski, regres. Mimo, że
ostatnio stosunki układają się
pomyślniej — ich obecny po­
ziom nie odpowiada rzeczywi-

(DOKOŃCZENTE NA STR. 4)

Z obrad Rady Głównej KZRKiOR:

Zaproponowana podwyżka cen skupu

nie gwarantuje rolnikom

odpowiednich dochodów

Wicepremier J. Kozioł: Pełne, jednorazowe zrównanie dochodów
ludności rolniczej i nierolniczej musiałoby spowodować obecnie

dalszy wzrost deficytu budżetowego lub wyższy wzrost cen deta­
licznych żywności — a takie podejście nie znajduje akceptacji

WARSZAWA (PAP). Rada czace polityki dochodowo-ce- państwowych gospodarstw rol-
Główna Krajowego Związku nowej w rolnictwie w 1988 nyc-h i zainteresowanych re-

Rolników. Kółek i Organiza- r, W posiedzeniu, któremu sortów.
cjt Rolniczych omawiała 18 przewodniczył przewodniczący Podstawę do dyskusji sta-
bm. w Warszawie ekonomice- Rady Głównej KZRKiOR Nor- n-owiły informacje o konsul-
ne warunki produkcji rolni- bert Aleksiewiez, uczestniczy- tacjach propozycji podwyżek
czej. Rozpatrzono propozycje li przedstawiciele rolniczych cen skupu produktów rolnych
Ministerstwa Finansów doty- spółdzielni - produkcyjnych. (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Kondycja rolnictwa jest ściśle

uzależniona od stanu całej gospodarki
Red. T. Ordyk teleksuje z Warszawy

Nasila się fala krytycznych czyła przede wszystkim niska co dla niektórych polityków
głosów wobec coraz liczniej- podaż środków produkcji dla stało się widomym sygnałem,
szych niekonsekwencji w re- rolnictwa. Poziom produkcji że na rolnictwie już można o-

alizacji polityki rolnej. Po- rolnej osiągnął już stan z naj- szczędzać i eksperymentować,
wodów uzasadnionych dostar- lepszych lat przedkryzysowych, (DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Ku przestrodze
narkomanom

WASZYNGTON (PAP). W

najbliższą sobotę w Port Ar­
thur (Teksas, USA), rodzinnym
mieście gwiazdy bluesa Janls
Joplin, która, zmarła tragicz­
nie 4 października 1970 r. w

Hollywoodzie na skutek prze­
dawkowania narkotyków, od­
słonięty zostanie pomnik śpie­
waczki.

Inicjator i promotor budowy
pomnika, przemysłowiec John
Palmer podkreśla, iż przedsta­
wiająca Joplin rzeźba z brązu
stanowić będzie nie tylko u-

honorowanie pamięci gwiazdy
— będzie również przypomi­
nać. do czego prowadzi zaży­
wanie narkotyków.

Wiedza gwarancją najwyższych kwalifikacji

Dyrektorzy dla kosmosu
(Inf. wł.) Niemal w całym które wymagają wyjątkowych

świecie — ale nie w Polsce kwalifikacji. Z inicjatywy u-
— ranga ukończonej szkoły
wyższej uzyskane w czasie
studiów wyniki mają istotny
wpływ na zajmowane później
stanowiska w hierarchii służ­
bowej. W Stanach Zjednoczo­
nych absolwent uniwersyte­
tów Harvard lub Princeton —

reprezentujących najwyższy
poziom badań naukowych i

dydaktyki — ma przed sobą
otwartą drogę do kariery. Je­
dnakże nawet ukończenie stu­
diów w najbardziej elitarnych
uczelniach uznano w pew­
nych kręgach za niewystar­
czające do pełnienia funkcji,

czonych, przemysłowców I po­
lityków różnych państw świa­
ta rozpoczęto organizowanie
Międzynarodowego Uniwersy­
tetu Kosmicznego.

Dobiega właśnie końca na­
bór kandydatów do tej nie­
zwykłej uczelni, do której
bodzie uczęszczać stu wybija­
jących się absolwentów szkół

wyższych z całego świata. W
ciągu pięciu lat mają oni po­
znawać problematykę lotów i
badań kosmicznych oraz za­
gadnienia technologii, handlu
i prawa. Zajęcia rozpocznąsię
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

200 tys. widzów

Ostatni koncert

Tiny Turner?
HAWANA (PAP). Około 200

tysięcy miłośników muzyki
rockowej oglądało w sobotę
koncert amerykańskiej, mu­
rzyńskiej piosenkarki Tiny
Turner na stadionie Maracana
w Rio de Janeiro.

Amerykańskiej artystce to­
warzyszyła podczas koncertu
grupa 10.0 tancerzy x miejsco­
wej szkoły samby „Bei-ja Flor”,-
ubranych w barwne kos­
tiumy. pióra i cekiny. Bra­
zylijski dziennik „Globo” po­
dał, źe największy entuzjazm
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trwa kampania sprawozdawcza w partii
— okres bilansu dokonań po X Zjeździe
PZPR. O tym, w Jakim stopniu udało się
dotąd zrealizować zapisy zjazdowej uchwa­
ły i jakie niedociągnięcia pojawiły się w

pracy podstawowej organizacji partyjnej
mówi sekretarz III OOP na Wydziale
Głównego Mechanika w KZF .Polfa” MA­
RIAN SADKOWSKI:

— Od dawna mieliśmy kłopoty z bra­
kiem ludzi do wykonywania prac remonto­
wych w przedsiębiorstwie, zlecaliśmy je
więc także obcym firmom, co siłą rzeczy
odbijało się niekorzystnie na czasie i ja­
kości realizowanych robót. Członkowie na­

szej organizacji postulowali wiec wprowa­
dzenie w pionie głównego mechanika bry­
gadowego systemu pracy. Opłaciło się —

ubiegłoroczny pJ,an remontów ustalony w

wydziale nie tylko został w pełni wykona­
ny, ale — przekroczony. Zakład zyskał, lu­
dzie podreperowali własne budżety. Jak
będzie w tym roku? — na razie nie wiemy,
czekamy na wykonawcze przepisy doty­
czące drugiego etapu reformy.

Nie jesteśmy natomiast zadowoleni z te­
go, że zebrania OOP nie zawsze kończą się
konkretnymi wnioskami zapisanymi do ,

realizacji i późniejszego rozliczenia. A

przecież problemów w zakładzie nie bra­
kuje... (ECe)

Dziennikarze

u gospodarzy
Nowosądeckiego

(Inf. wł.) Kalendarz zajęć
nie ipo-zwolił na wcześniejsze,
tradycyjne już spotkanie no­
woroczne władz województwa
nowosądeckiego z dziennika­
rzami nie tylko krakowskich
gazet, radia i telewizji. Józef
Brożek — I sekretarz KW
PZPR, Antoni Rączka — wo­
jewoda now-osądeck-i zapropo­
nowali inny porządek rzeczy:
zacznijmy od pytań. Tych
było sporo, trafiały w sedno
spraw żywotnych dla tego re-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Teatr „Maszkaron” daje czwartą premierę w sezonie 1987/88

„Płaszcz" Mikołaja Gogola
w adaptacji Juliana Tuwima

Andrzej Balcerzak w roli Akakija

Fot. W. KLAG

(Inf. wł.) Przywary, słabo­
stki i marzenia urzędników;
chciwość i chełpliwość biuro­
kratów; beznadziejność życia
małych ludzi z najniższego
miejsca w tabeli — to zjawi­
ska, które Gogol w sposób
bezlitosny wydobywa na jaw,
drwi, kpi i ośmiesza. Opo­
wieść „Płaszcz” — w wersji
scenicznej adaptowana przez
Juliana Tuwima — jest tego
szczególnie dobrym przykła­

dem. Nędzny, beznadziejny, ab­
surdalnie śmieszny radca tytu­
larny, urzędnik carski jedena­
stej kategorii Akakij Akakije-
wicz Baszmaczkin, w nowym
płaszczu — szynelu — widzi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W zamian za kosmetyki

Kawa, kakao i sos sojowy
przypłyną z Kuby

(Inf. wł.) Jednym x najpo-
ważniejajzych odbiorców kos­
metyków krakowskiej „Fruta-
romy” stała się w^oata-taim
czasie Kuiba. Kontrakt na do­
stawę szamponów, dezodoran­
tów, perfum oraz balsamów
opiewa na wiele milionów ru­
bli. W zamian za to krakows­
cy konsumenci już wkrótce p-
trzymają so« sojowy stano­
wiący naturalną, wspaniałą
przyprawę, podobną smakiem
do nieobecnej w ostatnim cza­
sie na naszym rynku rńagigi.

Poza tym płynie już 50 ton

rozpuszczalnej kawy, która na

polskim rynku sprzedawana
będzie jako „morena coffe”.
Natomiast w trzecim kwarta­
le br. spodziewana jest podob­
nej wielkości partia kakao,
które już w Polsce poddane
zostanie granulacji przy uży­
ciu granulatorów oscylacyj­
nych. Kubańczycy zaoferowa­
li ponadto dostawy skonden­
sowanych soków cytrusowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Japonia

Terrorystyczny atak

na międzynarodowe
lotnisko

TOKIO (PAP). Nieznani

sprawcy ostrzelali w ponie­
działek w nocy z broni rakie­
towej japońskie międzynaro­
dowe lotnisko Narita, n«

wschód od Tokio..
Przedstawiciel japońskiej

policji oświadczył, że 5 poci­
sków rakietowych zostało wy­
strzelonych z ciężarówki za­
parkowanej w pobliżu pasów
startowych. Atak terrorysty­
czny nie spowodował poważ­
nych strat materialnych. Po­
licja prowadlzf śledztwo.

Konkurs jeszcze trwa

Jak nazwać ten szpital?
(Inf. wł.) Podaiemy nazwi­

ska osób naicześciei Dronono-
wanych w ostatnich listach
naszych Czytelników na patro­
na szpitala „B” w Nowej Hu­
cie: Julian Aleksandrowicz.
Jan Paweł II, Henryk Jordan,
Antoni Kępiński. Janusz Kor­
czak. Tadeusz Żeleńsk.i-Boy. •

Znów do naszei redakcji
napłynęły sterty listów od

Czytelników, którzy postano­
wili wziąć udział w konkursie,
ogłoszonym w ..Gazecie” 13 li­
stopada ub. roku na nazwę
rioweao. wybudowanego w No­
wej Hucie szpitala zwanego
dotąd szpitalem „B” Są w

nich różne interesujące propo­
zycje. Przedstawiamy niektóre
z nich:

^Proponuję, aby patronem

nowo wybudowanego szpitala
w Krakowie — Nowej Hucie,
zwanego Szpitalem „B” uczy­
nić prof. Antoniego Kępińskie­
go” — pisze BOGDAN WOJ­
CIECHOWSKI i prosi o dołą­
czenie do swojego głosu gło­
sów wszystkich osób podpisa­
nych na przesłanej liście. Są na

niej nazwiska pacjentów prof.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

BIPRONAFT kolejnym ofiarodawcą

Rośnie konto budowy domu

dla sierot w Sławkowicach
(Inf. wł.) W Biurze Projektów i Realizacji Inwestycji

Rafinerii Nafty — „Bipronaft” w Krakowie pomoc dla
sierot w Sławkowicach zorganizowała znana ze swoich
społecznikowskich pasji — Genowefa Mędala, zyskując
dla swojego przedsięwzięcia aprobatę dyrektora naczel­
nego — mgr inż. Lucjana Cichonia oraz całego zespołu.

Wszyscy, do których zwracała się z pytaniem, „czy chcą
mieć udział w radości dzieci?” — nawiązując do tytułu
artykułu, w którym opisaliśmy tragiczne warunki rodzi­
ny Smendrów — nie odmówili pomocy. Efekt kilkanaście
dni trwającej zbiórki — to kwota 41.900 zł i duża ilość
wartościowej odzieży jak: płaszcze, buty. . sweterki i
in. oraz zabawki, życzliwie ofiarowane sierotom przez
przedstawicieli dyrekcji i pracowników ..Bipronaftu".

Dyrekcja przedsiębiorstwa ponadto zadeklarowała x

Funduszu Zakładowego wpłatę 20.000 zł na konto Inwe­
stycyjne budowy.

Biuro Projektów — „Bipronaft” apeluje do pozosta­
łych biur projektów o przyłączenie się do powyższej
akcji.

*

Genowefa Mędala 12 stycznia br. na plenum Zarządu
Okręgowego PŻMot w Krakowie zachęciła również jego
uczestników do wzięcia udziału w naszej akcji budowy
domu dla sierot. Mimo że nie byli na to przygotowani,
wszyscy z życzliwością odpowiedzieli na apel i ofiarowali
łącznie 9.150 zł.

Inicjatorce tego szlachetnego czynu i wszystkim ofia­
rodawcom, których nazwisk ze względu na szczupłość
miejsca nie podajemy, serdecznie w imieniu dzieci dzię­
kujemy.

KONTO INWESTYCYJNE: UG BISKUPICE, FUNDUSZ
POMOCY RODZINIE SMENDRÓW 935588-31-31-189-97/1,
BS WIELICZKA/ A BISKUPICE. (ak)
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W przeddzień 43. rocznicy
wyzwolenia Nowego Sącza
(DOKOŃCZENIE ZE STB 1)

decklego: tekretari KW PZPR
Witold Bogaty, wiceprezcg
WK ZSL Edward Nowak,
przewodniczący WK SD Cze-
riaw Grzesiak, wicewojewoda
nowosądecki Zbigniew Bary­
łak, dowódca Karpackiej Bry­
gady WOP pik Tadeusz Kn­
iej, z-ca szefa WUSW płk
Andrzej Sobota oraz nowosą­
deccy posłowie na Sejm Jan
First 1 Andrzej Gałęziowskl.
Uczestnicy sesji, przedstawi­
ciele władz regionu oraz orga­
nizacji kombatanckich 1 mło­

dzieżowych złożyli kwiaty
pod pomnikiem-mauzoleum
Bohaterów Sądecczyzny oraz

pomnikiem Polsko-Radzieckie­
go Braterstwa Broni, Przy
pomnikach tych warty hono­
rowe zaciągnęli żołnierze Kar­
packiej Brygady WOP. Zapło­
nęły znicze Żołnierze pełnili
wczoraj warty honorowe tak­
że przy obelisku w specjalnej
kwaterze czerwonoarmistów
poległych w czasie walk o

wyzwolenie ziemi sądeckiej a

spoczywających na cmentarzu

komunalnym w Nowym Są­
czu. («ś)

Dyrektorzy dla kosmosu

G. Gierasimow

o wizycie papieża
w ZSRR

MOSKWA (PAP). Według
doniesień niektórych agencji
informacyjnych, papież Jan
Paweł II na spotkaniu z dzien­
nikarzami, które odbyło się w

Rzymie 17 stycznia br. w Sto­
warzyszeniu Prasy Zagranicz­
nej, wypowiedział wiele u-

wag interpretowanych i ko­
mentowanych jako chęć zło­
żenia wizyty w ZSRR, uzale­
żniając tego rodzaju podróż
od wielu warunków — stwie­
rdził we wtorek na konferen­
cji prasowej w Moskwie rze­
cznik radzieckiego MSZ Gien-
nadij Gierasimow.

„O ile nam wiadomo —

podkreślił Gierasimow — w

Moskwie sprawa wizyty pa­
pieża nie jest rozważana”.

Nie przeceniajmy siebie

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) dzania postępu naukowo-tech­
nicznego daje o sobie znać w

latem br. w słynnym Massa- wielu dziedzinach gospodarki,
chussettis Institute of Techno- i'..

‘ ‘

__

‘

.

logy w USA, a w następnych stawało jedynie papierowym
latach studenci kosmicznej u-

czelni będą się przenosić do
Innych czołowych ośrodków
naukowych świata. Organiza­
torzy wyjątkowego przedsię­
wzięcia oczekują, że nowy dzynarodowym Uniwersytecie
uniwersytet stanie się szkołą
dyrektorów wielkich progra­
mów kosmicznych.

Nie mamy w Polsce nawet

małego programu kosmiczne­
go, ale konieczność wprowa-

Aby hasło postępu nie pozo-

sloganem, potrzebni są ludzie
wyposażeni w kwalifikacje
niezbędne do wcielania w ży­
cie ambitnych programów.
Myślę, że wiadomość o Mię-

Kosmicznym powinniśmy po­
traktować nie jako ciekawo­
stkę z „wielkiego świata”, lecz
jako inspirację do własnych
przemyśleń.

LESŁAW PETERS

Ogłoszenia Ekspresowe
NOWY SĄCZ! Dziennikarz poszu­
kuje kawalerki. Tel, 258-54, po 18

PRASOWALNICĘ — magiel domo­
wy — kuplę. Tel 78-28-59 g-2448

DNIA 11.01. w Wieliczce zgubiono
torebkę z dokumentami na naz­
wisko Magdalena Ludwln-Slęczka.
Znalazcę proszę o kontakt. Tel.
55-46-00. wewn. 322 Nagroda!

Ambasador Iraku Ę
w Krakowie

Prezydent Krakowa Ta- 3
deusz Salwa przyjął wczo- 5

raj ambasadora Republiki 3
Iraku w Polsce, pana -

Hikmat A. Sattar Hussaina 3
i poinformował go obszer- 3
nie o problemach Krako- 3
wa.

Ambasador Iraku te !
swej strony wyraził uzna- 3
nie dla pracy polskich S
specjalistów zatrudnionych 5
w Iraku oraz przekazał po- S
zytywną opinie o warun- 3
kach nauki studentów irac- g
kich, którzy studiują w 3
krakowskich uczelniach S
wyższych. Przypomniał tak- “

że genezę i przebieg kon- 5
fliktu zbrojnego Irak — 5
Iran. "

(DOKOŃCZENIE ZE STB. I)

rają powoli realne kształty.
Rozbudowują się obiekty Aka­
demii Medycznej, odnawiają
budynki UJ, kontynuuje roz­
budowę Politechnika, przystą­
piono do remontu kamienic
dla PWST, w planach — bu­
dowa Teatru Muzycznego z

prawdziwego zdarzenia. Cen­
trum Kongresowego. Nie wszy­
stko jednak zależy wyłącznie
od ludzi z „wojewódzkiego
świecznika”, mimo wielkiej
przychylności również władz
centralnych, konieczna jest też

inicjatywa ze strony poszcze­
gólnych środowisk. „Wiele za­
leży od nas samych, od tego,
zy porozumiemy się we wspól­
nych działaniach, zmierzają­
cych do rozwiązania nurtują­
cych miasto i jego społeczność
problemów. Dziękujemy Wam
za to, co zrobiliście do tej po­
ry, za tę najmniejszą nawet

cegiełkę, która sławi. Kraków.
Życzymy sobie wszyscy, by
Kraków był czysty, nadal
piękny i rozwijał się dzięki
nam — jego mieszkańcom" —

powiedział m In. I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz na

wczorajszym spotkaniu z

przedstawicielami nauki i kul­
tury Krakówa.

O roli nauki, jej posłanni­
ctwie i powinnościach, o któ­
rych pamiętano nawet w naj­
trudniejszych dla niej czasach.

mówił prezes Krakowskiego
Oddziału PAN prof. Jerzy Li-

twiniszyn. Nie zbadanych jest
wiele jeszcze obszarów, nauka
musi te luki zapełnić, by być
coraz pożyteczniejszą dla
człowieka. „Wierzę, że ten rok
będzie dla nas szczęśliwy —

powiedział poseł na Sejm,
rektor PWST prof. Jerzy Trela
— bo dzieląc go na połowę 0-
trzymamy symboliczną dla
Polaków liczbę: czterdzieści i
cztery". Mówiąc o Krakowie,
jako kolebce nauki i kultury
Jerzy Trela powiedział: „...nie
przeceniajmy siebie, ale znaj­
my swoją wartość”. Rektor UJ
prof. Aleksander Koj nawią­
zał do roli mecenatu państwo­
wego i potrzeby połączenia o-

siągnięć nauki 1 kultury w

całość dla dobra ogółu.
We wczorajszym spotkaniu

uczestniczyli członkowie Se­
kretariatu KK PZPR oraz

przedstawiciele władz admini­
stracyjnych Krakowa z prezy­
dentem Tadeuszem Salwą.

O nadziejach w nowym, 1988
roku, reporterce ,,GK” powie­
dzieli:

A prof. Antoni Dziatkowiak,
dyr. Instytutu Kardiologii A-
kademii Medycznej: — Mam
nadzieję, że uda nam się u-

zyskać pełną aparaturę rent­
genowsko-diagnostyczną dla
kardiologii, która służyć bę­
dzie pacjentom Krakowa i re­
gionu. Liczę na rozpoczęcie

budowy pawilonu kardiochi­
rurgii Szpitala im. dr Anki i
pełne wdrożenie programu
przeszczepów serca, by skró­
cić maksymalnie kolejkę 0-
czekujących na tę operację.
Wszystkim krakowianom ży­
czę zdrowia i- rzucenia pale­
nia, a mojemu zespołowi i
sobie tego samego, bo wtedy
będziemy mogli spełnić ocze­
kiwana naszych podopiecz­
nych.

A Jan Migdalski, dyr. PP
„Dom Książki”: — Liczę na

to, że ukaźe się w tym roku
dużo ciekawszych tytułów,
zwłaszcza krakowskich pisarzy
i poetów, których utwory zo­
staną wydane w atrakcyjnej
szacie graficznej. Że rozpocz-
ną się zapisy na 16-tomową
wielką encyklopedię, a ceny
książek — mimo opinii pesy­
mistów — nie pójdą aż tak
wysoko w górę. Sądzę też, iż
uda nam sie przeprowadzić re­
mont — jeśli nie zakończyć w

tym roku — ksiągarni „Pegaz”
przy ul. 1 Maja, która ma być
salonem wydawniczym PIW.

A Jerzy Binczycki, aktor
Starego Teatru: — Moje na­
dzieje wiążą się ze sprawą
ważną chyba dla wszystkich
krakowian: żeby powietrze nad
naszym miastem było jak naj­
czystsze, by my i nasze dzieci
miały czym oddychać.

(ECe)

Umowa o współpracy pomiędzy AE
w Krakowie a Bankiem Gospodarki Żywnościowej

Podpisana została umowa o

współpracy pomiędzy krakow­
ską Akademią Ekonomiczną
a Bankiem Gospodarki Żyw­
nościowej, na podstawie któ­
rej Akademia podejmie kształ­
cenie specjalistów w ramach
opracowanego w uczelni pro­
gramu studiów podyplomo­
wych w zakresie ekonomiki i
organizacji banków spółdziel­
czych. Ze swej strony BGŻ u-

dzieli pomocy finansowej, któ­
ra pozwoli na przyspieszenie
prowadzonych przez Akademię
prac remontowych i konser­
wacyjnych obiektów dydakty­

cznych oraz umożliwi reali­
zację podstawowych zadań
związanych z prowadzeniem
przez uczelnię podyplomowych
studiów specjalistycznych. U-
mowa podpisana została w

siedzibie Banku Gospodarki
Żywnościowej w Warszawie.

Bank reprezentowany był przez
prezesa mgr. Janusza Cichosza
i prezesa Zarządu BGŻ prof. dr.
hab. Franciszka Kolbusza. W i-
mieniu Akademii umowę pod­
pisali rektor prof. dr hab. Je­
rzy Altkorn oraz prorektor ds.
nauki prof. dr hab. Stefan

Mynarskl.

„Płaszcz"
Mikołaja Gogola

u

PIEC e.o., ZSRR. pow. grzewcza
75—10# mt — sprzedam. Kraków,
teł. 33-81-51. g-2529

NADWOZIE 125p, 1980, po remon­
cie — sprzedam. Ul. Przy Cegielni
8/8. g-2962

NOWO otwarty sklep z galante­
rią 1 odzieżą dziecięcą — poszu­
kuje dostawców Tel. 53-84-80, wie­
czorem. g-2575
MYŚLENICE! Mieszkanie super-'
komfortowe, 37 ml, I p. — sprze­
dam. Oferty 2904 ..Prasa" Kra­
ków. WilSna 2.

KONSERWACJA antykorozyjna
samochodów osobowych, dostaw­
czych. Tel. 78-25-87, 8—18. g-1782

PRZEDSIĘBIORSTWO wynajmle
4—6 pokoi na cele biurowe, w

dzielnicy Śródmieście lub Krowo­
drza Oferty K-454 ..Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANO-MONTAŻOWE HUTNICTWA

30-303 Kraków, ul. Madalińskiego Ha

zatrudni
na korzystnych warunkach

♦ kierownika działu przygotowania produkcji
specjalistę ds. przygotowania produkcji
specjalistę ds .zaopatrzenia

przedsiębiorstwie obowiązuje UZP dla przemy-W ,

słu hutniczego i stosowany jest zakładowy system wy­
nagradzania.

Wszelkich informacji udziela Dział Pracowniczy
FBMH Kraków, tel. 66-30-88, wewn. 21 lub 30.

K-321

Uczczenie pamięci
patrona polskich

uzdrowisk
(Inf. wł.> W 110 rocznicę

śmierci prof. dr med. Józefa
Dietla, propagatora lecznictwa
uzdrowiskowego 'i twórcy
współczesnej balneologii pol­
skiej. przedstawiciele Zespołu
Uzdrowisk Krakowskich oraz

Oddziału Krakowskiego Pol­
skiego Towarzystwa Balneolo­
gicznego złożyli kwiaty na je-
"o mogile znajdującej się na

» nentarzu Rakowickim w Kra­
kowie.

Ten znakomity lekarz, pro­
fesor Wydziału Lekarskiego
Uniwersytetu Jagiellońskiego
przyczynił się walnie do roz­
kwitu takich uzdrowisk jak
Krynica. Szczawnica, Żegie­
stów. Busko i Solec, chociaż
szczególną rolę w lecznictwie
uzdrowiskowym upatrywał w

Swoszowicach, które dzisiaj
leżą w granicach Krakowa,
miasta, którego kiedyś był ró­
wnież- wielce cenionym prezy­
dentem. (wt)

Plenarne posiedzenie EW PRON w Tarnowie

0 dokonaniach w minionym roku

i planach na bieżący

Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

ZATRUDNI
w podległych Zakładach na terenie miasta

i województwa krakowskiego
• ♦ inżyniera elektryka
♦ śhisarzy-spawaczy
♦ palaczy kotłów wysokoprężnych
♦ portierów
♦ hydraulik*
♦ elektryk*♦ blacharza
♦ robotników niewykwalifikowanych

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych i
Eksportu KPCB Kraków, ul. Bratysławska 5, telefon
33-60-08.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia z kierownika­
mi zakładów

K-229

108 osób zginęło

Katastrofa samolotu

w Chinach
PEKIN (PAP). 108 osób

znajdujących sie na pokładzie
chińskiego samolotu pasażer­
skiego zginęło edy maszyna
z nie wyjaśnionych przyczyn
roztrzaskała sie w nonledzia-'
lek wieczorem o wzgórze w

południowo-zachodnie i części
Chin — informuje agencja
Reutera, powołując sie na o-

ficjalne źródła. Wśród 98 oa-

sażerów było 4 obcokrajow­
ców: 8 Japończyków i 1eden
Brytyjczyk

Samolot, który leciał z Pe­
kinu do Chongąingu rozbił
się w odległości 8 km od lot­
niska. na którym miał wy­
ładować.

(Inf. wł.) Ocena realizacji
zadań podejmowanych przez
RW PRON w Tarnowie w mi­
nionym roku oraz plan pra­
cy na rok bieżący to główne
tematy wczorajszego posiedze­
nia Rady Wojewódzkiej.

W minionym roku odbył się
II Kongres Ruchu i kilkumie­
sięczne przygotowania do te­
go wydarzenia, cała kampania
sprawozdawczo-wyborcza, wy­
raźnie wpłynęły na ożywienie
działalności poszczególnych rad
i ogniw oraz setek indywidu­
alnych działaczy ruchu.

W realizacji zadań określo­
nych w dokumentach rady
bardzo ważną rolę spełniały
komisje problemowe.

W 1987 roku rozszerzyła się
znacznie baza społeczna PRON
w Tarnowskiem: przybyły 154
ogniwa podstawowe, z tego 35
w zakładach pracy i 30 w

szkołach, w szeregach ruchu
znalazło się też 7125 człon­
ków indywidualnych Warta
podkreślenia jest dobra dzia­
łalność komitetów NCPS, któ­
rych 635 funkcjonuje na te­
renie województwa.

Jednym z ważniejszych za­
dań PRON w ubiegłym roku
było przygotowanie i przepro­
wadzenie referendum. Wspól­
nie z sygnatariuszami deklara­
cji doprowadzono do szerokie­
go dialogu społecznego, odby­
ło się około 3,5 tys. zebrań 0-
bywatelskich. w których u-

dział wzięło 125 tysięcy osób.
A co w planach na 1988

rok? W opracowanym progra­
mie pracy stwierdza się m.

in., iż należy w większym sto­
pniu zająć się kształtowaniem
postaw obywatelskich i moral­
nych społeczeństwa, nie zapo­
minając o trudnościach życia
codziennego i pomocy w ich
przezwyciężaniu Ważnym za­
daniem ruchu w br. Jest przy­
gotowanie obchodów siedem­
dziesięciolecia odzyskania nie­
podległości.

Od kilku lat w Polsce Jako
agendy PRON działają Krajo­
wy Komitet Dziecka i Krajo­
wy Fundusz na Rzecz Dzieci,

podobne komitety powstały
też w kilku województwach i

istnieje potrzeba powoła­
nia takiego komitetu w Tar­
nowskiem.

W ub. roku zaczął tworzyć
się w województwie społecz­
ny ruch ekologiczny. Jego u-

czestnicy chcą. aby toczone do
tej pory dyskusje zaowocowa­
ły konkretnymi inicjatywami
mającymi na celu zahamowa­
nie degradacji środowiska
Chodzi o małe oczyszczalnie
ścieków, budowę wysypisk
śmieci itp. PRON planuje też
w większym niż dotychczas
stopniu zająć się budowni­
ctwem mieszkaniowym, wspie­
rać wszelkie inicjatywy, które
pozwolą zwiększyć ilość budo­
wanych mieszkań.

I wreszcie zadanie dila ru­
chu najważniejsze, czyli przy­
gotowanie i przeprowadzenie
wyborów do rad narodowych
na podstawie nowej ordynacji
wyborczej. Zmiany w ordyna­
cji powinny stworzyć obywa­
telom możliwość większego
wpływu na wysuwanie i oce­
nianie kandydatów na rad­
nych oraz możliwość wyboru
spośród kilku kandydatów
zgłoszonych na równych pra­
wach. Ze zmianami w ordy­
nacji wyborczej wiąże się też

potrzeba zmian w zasadach
działania organów przedsta­
wicielskich, szczególnie szcze­
bla podstawowego.

We wczorajszym plenarnym
posiedzeniu Rady Wojewódz­
kiej PRON uczestniczył wo­
jewoda tarnowski Stanisław
Nowak, który podsumował yęy-
niki gospodarki województwa
za ubiegły rok oraz poinfor­
mował o zadaniach społeczno-
-gospodarczych na rok 1988
Wojewoda odpowiadał również
na pytania, sugestie i wątpli­
wości wysuwane w trakcie dy­
skusji, a dotyczące m. in. za­
opatrzenia w węgiel, olej na­
pędowy. przygotowania inwe­
stycji, komunalnego budowni­
ctwa mieszkaniowego, itd.

W

Dziennikarze

u gospodarzy
Nowosądeckiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
glonu. Co uczynić dla rozwoju
uzdrowisk i miejscowości wy­
poczynkowych, dla ochrony
środowiska naturalnego? To

wszystko kosztuje. Jak wobec
tego wspierać inicjatywy i z

czego płacić za niezmiernie
kosztowne inwestycje w tym
trudnym czasie, gdy koszty
rosną. Oczyszczalnie ścieków,
wodociągi, gazyfikacja — to

są wydatki obciążające miesz­
kańców. ale przecież gości
również.

Było miło usłyszeć, że gos­
podarze województwa cenią
sobie robocze, dość częste
kontakty z dziennikarzami,
procentujące przekazywaniem
czytelnikom, słuchaczom i te­
lewidzom pełnej 1 rzetelnej
informacji o regionie i wyda­
rzeniach. (k-b)

Kawa, kakao...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Coraz trudniej na krajo­
wym rynku o towar z literka­
mi FA — masowo wykupują
go organizacje handlowe u-

prawiające wymianę towaro­
wą ze Związkiem Radzieckim,
gdzie stanowi on zupełnie
przyzwoicie notowaną walutę.
Katowicka „Społem”, która
przymierza się do uruchomie­
nia w Doniecku swojego pa­
tronackiego sklepu, zamierza
tam zorganizować firmowe
stoisko krakowskiej „Frutaro-
my” Firma chciałaby też u-

ruchomić podobne stoisko w

zaprzyjaźnionym z Krakowem
Kijowie, (jb)

Ostatni koncert
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
zapanował wśród zgromadzo­
nej na Maracanie widowni,
kiedy Tina Turner przyłączy­
ła się do grupy tancerzy i
odtańczyła z nimi sambę.

Tina Turner przebywa w

Brazylii od końca grudnia. Po
sobotnim koncercie w Rio.
murzyńska artystka oświad­
czyła, że był to ostatni wy­
stęp w jej karierze.

3E

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONÓW
„PREFABET”

Kraków. «!. Centralna 88

zatrudni natychmiast
■ głównego specjalistę ds. mechanicznych
■ specjalistę ds. ekonomicznych
■ specjalistę ds. mechanicznych
■ specjalistę ds. technologicznych

o ras

■ betoniarzy I zbrojarzy prefabrykacjl
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i informacji udzie­

la Dział Kadr 1 Szkolenia, tel. 44-37-22, wewn, 333.

Dojazd tramwajami Unii 1, 15 i 22 lub autobusami
linii 125 i 148.

K-824

Jaka będzie dzisiaj pogoda?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kępińskiego, lekarze i niższy
personel medyczny, przyjacie­
le. czytelnicy jego książek.
List świadczy o znajomości
pięknej postaci znanego pol­
skiego psychiatry, o podziwie
dla wiedzy i humanitarnych
wartości tego lekarza, huma­
nisty. pedagoga.

Odezwali się znów zwolenni­
cy dr. Henryka Jordana, zwa­
nego w listach patriotą, filan­
tropem. społecznikiem, inicja­
torem profilaktycznych dzia­
łań w medycynie. Pisali rów­
nież do nas ci. którzy pragną
by nowy szpital nosił imię Ta­
deusza Kościuszki. Są też listy
podtrzymujące poprzednie pro­
pozycje nadania temu szpitalo-
Wi imienia prof. Juliana Alek­
sandrowicza. „To wielki uczo­

ny. wspaniały lekarz... Jego ba­
dania nad powstawaniem bia­
łaczek i innych chorób nowo­
tworowych, nad sposobami za­
pobiegania tym chorobom oraz
ich leczenia są znane na ca­
łym świecie — czytam w je­
dnym z listów — Prof. Alek­
sandrowicz mimo wielu korzy­
stnych dla siebie propozycji,
nie zdradził swego kraju 1 u-

kochanego Krakowa, 1 mimo
podeszłego wieku dalej służy
swa radą i pomocą wielu po-
trzebującym...".

Jedna z lekarek chciałaby
widzieć patronem nowego szpi­
tala dr. Stanisława Kownac­
kiego — ordynatora Oddziału
^horób Zakaźnych Szpitala lm
Żeromskiego Uzasadniając
'woja propozycję przytacza
i”zvmioty umysłu i serca tego
’f'karza i wspaniałego człowłe.
ka Otrzymaliśmy też list z

mwmentacja iż Jędrzej Ba-
du-ski. tyłaCY w Krakowie w

XVHT wieku lekarz-społęcznik,
kierownik katedry patologii i

Jak nazwać ten szpital?
praktyki lekarskiej UJ, winien
być patronem tego szpitala.
Według jego projektu Hugo
Kołłątaj zreformował Wydział
Lekarski Uniwersytetu, on też

inicjował reorganizację aptek,
jego staraniem powstał w Kra­
kowie pierwszy polski szpital
kliniczny.

Były również propozycje na­
dania szpitalowi „B" imienia
Bolesława Steina, długoletnie­
go kierownika Wydziału Zdro­
wia 1 Opieki Społecznej w

Krakowie, który zmarł kilka­
naście lat temu. Autor Innego
listu pragnie uwiecznić w naz­
wie szpitala pamięć prof. UJ
Jana Miodońskiego. Sugestyw­
nie przedstwiona jest kandy­
datura Stanisława Miłkowskie.
go — patrioty i wiciarza. któ­
rego ta najmłodsza dzielnica
miasta, z wiejskim rodowodem,
powinna szczególnie zachować
w pamięci.

I tym razem otrzymaliśmy
wiele listów z propozycją na­
dania szpitalowi imienia Jana
Pawła II. Uzasadnieni* są bo­
gate 1 pełne sentymentu dl«
osoby papieża-Polaka. Autorzy
listów pis z* o papieżu, jako o

lekarzu dusz, orędowniku po­
koju. rozumiejącym eierpienle
i chorych, którym poświęca
tak dużo miejsca i czasu w bo­
gatych programach swych dni.
Akcentują także żywy związek
Jana Pawła II z Krakowem.
Niektórzy przypominają o po­
mocy jaką papież-Polak niesie
naszym szpitalom, co również
świadczy o jego trosce o cho­
rych.

Wśród licznych propozycji są
snów nazwiska: Janusza Kor­

czaka, Tadeusza Żeleńsklego-
Boya. położnej z obozu śmier­
ci w Oświęcimiu, ratulacel no­
wo narodzone dzieci z naraże­
niem własnego życia — Stani­
sławy Leszczyńskiej Matki Te­
resy z Kalkuty. Ludwiki Waw­
rzyńskiej Tytusa Chałubiń­
skiego. rektora UJ znanego z

badań nad właściowościami
krwi Napoleona Cybulskiego
królowej Jadwigi. Adama
Mickiewicza. Karola Świer­
czewskiego. Władysława Si­
korskiego. misjonarza żyjącego
wśród trędowatych na Mada­
gaskarze Jana Beyzyma. Suge­
stywnie uzasadniła swoja kan­
dydaturę pani podpisana „U-
rodzona krakowianka" propo­
nująca na patrona szpitala
kardynała Adama Stefana Sa­
piehę, zasłużonego także dla
lecznictwa.

Jedna z Czytelniczek uwa­
ża. że nowy szpital powinien
nosić nazwę „Hutnik”, ktoś in­
ny chciałby co nazwać ..Szpi­
talem Miłosierdzia”. Krako­
wianka mieszkająca w Fin­
landii. stale, tak olsze, czyta­
jąc* naszą „Gazetę”, podała
na patronów tego szpitala: Ja­

nusza Korczaka ! Tadeusz* 2e-
leńskiego-Boya. „Jeśli już cho­
rować, cierpieć i leżeć w szpi­
talu. to tylko »U Boya’’" —

Pisze.

Są uczestnicy konkursu,
którzy w 1ednvm liście przy­
taczała bardzo wiele nronozy-
eli Inni nisza luż drugi. czv

trzeci raz. nodaiac no namy­
śle następne nazwiska osób

godnych upamiętnienia w

nazwie szpitala. Decyzje zo­
stawmy Jury.

Znamy 1ul nazwiska osób,
zaproszonych do komisil Juro­
rów. Podaiemy 1e w kolejności
alfabetycznej I sekretarz KD
PZPR w Nowel Hucie Jan
Bąbaś. rektor Akademii Me­
dyczne! im. M. Kopernika w

Krakowie Tadeusz Cichocki,
dyrektor Krakowskie! Centra­
li Materiałów Budowlanych
Stanisław Cieśla, przewodni­
czącą Komisii Zdrowia Radv
Narodowe! m. Krakowa Bar­
bara Folfaslńska. dyrektor
Wytwórni Sorzetu Komunika-
cv!nego Piotr Granda, dyrek­
tor Krakowskiego Szpitala
Spedalistyczmeco (Szpitala

B”) Andrzej Hydzik. zastęp­
ca red. naczelnego .Gazety
Krakowskiej” Wiesław Kolarz,

kierownik Wydziału Społeczno-
Prawnego KK PZPR Jan
Kusztelak. zastępca dyrektora
Kombinatu HiL Stefan Nizio­
łek. dyrektor Krakowskie! Fa­
bryki Mebli Adam Pawlik,
dyrektor Zakładów Tytonio­
wych w Czyżynach Władysław
Pelo. dyrektor Szpitala Zespo­
lonego im. G. Narutowicza Da­
niel Swędzioł. dyrektor Przed­
siębiorstwa Budowy Obiektów
Użyteczności Publiczne! Bu­
dowo!” Andrzej Włodarczyk,
wiceprezydent m Krakowa
Wlssłsw Woda. cł. lekarz wo­
jewódzki m. Krakowa Zdzi­
sław Wójcik.

Nagrody zostana ufundowa­
ne przez zakłady, których dy­
rektorzy uczestniczą w tury.
O terminie rozstrzygnięcia
konkursu leszcze Doinformuje­
my.

REDAKCJA

(DOKOŃCZENIE ZE STR.
dla siebie szansę, nadzieję na

odmianę, na przeskoczenie kil­
ku od razu szczebli urzędni­
czej drabiny. Fakty są histo­
ryczne, ale zjawiska? Czyż
mało dziś ludzi, którzy drżą
przed przełożonymi marząc
równocześnie, by choć przez
chwilę usiąść w miękkim dy­
rektorskim fotelu? Czy tak
trudno byłoby znaleźć urzęd­
nika, który potrafi niewiele
więcej ponad przepisywanie
dokumentów czy przekładanie
papierków?

Państwowy Teatr Satyry
„Maszkaron” wystawia Tuwi-
mowską adaptację „Płaszcza”
w reżyserii Brunona Rajcy

ł

jako czwartą premierę w tym
sezonie teatralnym. Muzykę
napisała Katarzyna Gaertner,
scenografię zaprojektował
Henryk Cios, choreografię o-

pracował Jerzy Stępniak. Po­
stać zabiedzonego, wykpiwa-
nego urzędniczyny Akakija,
któremu szynel ma wytyczyć
drogę do lepszego życia, kreu­
je Andrzej Balcerzak. Szcze­
gólną barwę mają scenki,
gdzie Akakij styka się z

przedstawicielami z innego
świata: z generałem Gromo-
trubowem (Józef Harasiewicz)
zabawiającym się z piękną
Karoliną (Izabella Lipka) czy
też na balu ku czci nowego
płaszcza...

Premierowy spektakl tra­
gikomicznej opowieści o lo­
sach Akakija Teatr „Maszka­
ron” przedstawi 23 stycznia o

godz.-17-na scenie w wieży
Ratuszowej. (w)
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Koszykarski maraton w hali Wisły
Dziś w Krakowie rozpoczy­

na się turniej sześciu najlep­
szych zespołów ekstraklasy
koszykarek. Wezmą w nim
udział obok prowadzącej w

tabeli Wisły — Włókniarz Pa­
bianice, Slęza Wrocław, ŁKS.

Olimpia Poznań i Spójnia
Gdańsk. Zobaczymy w akcji
prawie wszystkie czołowe pol­
skie koszykarki. Zawody za­
kończą się w niedzielę.

-Nie będzie to ostatni akt
rozgrywek I ligi koszykarek.
Po turniejach koszykarki wal­
czyć będą systemem play off.
Ale wyniki krakowskich za­
wodów będą miały duże zna­
czenie. bowiem doliczone zo­
staną do dotychczasowych re­
zultatów ligowych. A jm wyż­
sze miejsce w tabeli, tym ko­
rzystniejszy układ gier w

play offie.
Warto przypomnieć, że

również w Poznaniu odbędzie
się turniej koszykarek z udzia­
łem sześciu słabszych zespo­
łów I ligi. Do rozgrywek play
off zakwalifikuje się 8 dru-

żyn, które walczyć będą e

medale. Natomiast ostatnie
cztery zespoły grać będą mię­
dzy sobą o utrzymanie się w

lidze.
Krakowski maraton koszy­

kówki (w c^gu 5 dni rozegra­
nych zostanie 15 spotkań) za­
powiada się bardzo ciekawie.
Celem wiślaczek jest utrzy­
manie pierwszego miejsca w

tabeli, ale staną one przed
trudnym zadaniem. Co praw­
da własna hala będzie handi­
capem dla krakowianek, jed­
nakże można się spodziewać
zaciętej i wyrównanej walki
we wszystkich spotkaniach.
Oby tylko poziom zawodów
był wysoki. Wiślaczki wystą­
pią już z Kalinowską i Maj,
będą więc miały dłuższą niż
ostatnio ławkę rezerwowych,
co nię będzie bez znaczenia.

Dziś, o godz. 16. Włókniarz
gra ze Slęzą, o godz. 17.45
Wisła ze Spójnią, a o godz.
19.30 Olimpia z ŁKS, Wszyst­
kie mecze w hali przy ul.
Reymonta, (tg)

uli.................... ...................... .

M „Halny"-wychowywać przez sport
Krakowski Harcerski Klub

Narciarski powstał w 1935 ro­
ku. Także w innych miastach

działały HKN, a ich zawod­
nicy należeli do najlepszych w

kraju. Wznowiły one po woj­
nie swą działalność, ale póź­
niej po kolejnej reorganizacji
polskiego sportu albo połą­
czyły się z innymi klubami,
albo też przestały istnieć.

Krakowski HKN reaktywo­
wano w 1972 roku i nos; dziś
nazwę „Halny”. Jest Klubem
Chorągwi Krakowskiej, a

działa przy Pałacu Młodzieży
przy ul. Krowoderskiej Po­
czątkowo jego celem było po­
pularyzowanie narciarstwa
wśród młodzieży, a także or­
ganizowanie kursów dla de­
monstratorów szkolnych po­
mocników instruktorów PZN.
Od dwóch lat działacze klu­
bowi postanowili podnieść
nieco poprzeczkę i rozpocząć
działalność sportową. Nie jest
to wyczyn w pełnym tego słowa
znaczeniu, bo przecież nie
mają odpowiednich warun­
ków treningowych ani środ­
ków finansowych. Ale też
HKN nie ehce ograniczyć się
tylko do rekreacji.

Obecnie w HKN ćwiczy 70
dziewcząt 1 chłopców ze szkół
podstawowych i średnich
Wszyscy jeżdżą na własnym
sprzęcie i wcale z tego powo­
du nie narzekają.

Latem 1 jesienią ćwiczą w

parku Jordana i w wypoży­
czonych salach. Zimą wyjeż­
dżają w soboty i niedziele xio
podgórskich miejscowości na

specjalistyczne treningi. Mają
do dyspozycji trzy autokary.
Specjalizują się w narciar­
stwie zjazdowym, ale działa­
cze myślą o wprowadzeniu od
nowego sezonu również nar­
ciarstwa biegowego.

Zawodnicy HKN biorą u-

dział w zawodach. W mistrzo­
stwach Związku Harcerstwa
Polskiego zajęli drużynowo
drugie miejsce, startowali ró­
wnież w mistrzostwach okrę­
gu krakowskiego. Mają za­
miar wziąć udział w zawo­
dach ligi szkolnej.

HKN podpisał też ujnowę z

krakowskim’ AZS, do któ­
rego przechodzić będą co bar­
dziej utalentowani zawodni­
cy.

„Zdajemy sobie sprawę, te
nie mamy odpowiednich wa­
runków, by wyszkolić na

przykład mistrzów Polski, ale
najważniejsze jest, że mło­
dzież może spędzać wolne
chwile na wolnym powietrza:
I w ruchu, podnosząc jedno­
cześnie swe umiejętności nar­
ciarskie — mów! nrezes HKN
hm. pl Jan Ozalst. Naszym
głównym celem jest wyeho-
wywanie młodzieży nrzez;
sport.” f T. G.

Cracovia zagra
z Hypobank Wiedeń

W Bazylei rozlosowano
ćwierćfinałowe nary rozgry­
wek o europejskie puchary.

Mistrz Polski — Cracov!a
Kraków wylosował trudnego
przeciwnika, finalistę ubieg­
łych rozgrywek PE zesoół
Hypobank Suedstadt Wiedeń.
Krakowianki pierwszy mecz

grać będą u siebie, co z pew­
nością nie ułatwia im zadania.

Ciekawie zapowiada się in­
ny dwumecz ćwierćfinałowy,
w którym los zetknął Sparta-
ka Kijów (gospodarz pierw­
szego meczu) z ASK Vor-
waerts Frankfurt nad Odrą.

O losowaniu mówi trener
krakowianek EDWARD SUR-
DYKA: ..Wiadomo było, że w

W kilku wierszach

(g) A Włoch Alberto Tom-
ba wygrał slalom gigant w

Saas Fee, zaliczany do klasy­
fikacji Pucharu Świata. Uzy­
skał 2.33,42. wyprzedzając
dwóch Austriaków Guenthera
Madera 2.35,05 i Helmuta My-
era 2.35,73.

ćwierćfinałach nic trafimy już
na słabeusza, lecz na zespół
mocny, I tak też się stało. W

zespole mistrzyń Austrii wy­
stępują zawodniczki kilku na­
rodowości. m in. Polka. Cze-
szka, Jugosłowianka O klasie
tej drużyny świadczy najle­
piej fakt, że występowała w

ubiegłym sezonie w finale
PE Wydajó mj się. że trafi­
liśmy na równorzędnego ry­
wala Jeśli moje podopieczne
zagrają dobrze, to na pewno
będą miały duże szanse na a-

wans. Austriaczki już dzwo­
niły do nas by ustalić
terminy spotkań Proponowa­
ły pierwszy mecz rozegrać 21
II w Krakowie a rewanż za

tydzień w Wiedniu. I chyba w

tych terminach odbędą się
nasze mecze.”

(TG)

A O Puchar PZHL i „Spor­
tu”: Podhale — Cracovia 10'0

(2:0, 3:0. 5:0)
G Po rozegraniu 17 odcin­

ków specjalnych tegorocznego
Rajdu Monte Carlo liderem
jest francuski kierowca Bru­
no Saby jadący samochodem
„lancia delta hf”.
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„Przywilejowa Polska Ludowa11

— czy naprawdę?

Przywilej czy norma?
Opublikowany w nr 9(12108)

„Gazety Krakowskiej" 13 sty­
cznia br. artykuł red.' Alek­
sandra Szymanka pt. „Przy­
wilejowa Polska Ludowa” jest
namiętnym protestem autora

przeciwko systemowi, określo­
nemu przezeń dosadnie „nie­
rządem prerogatyw i przywi­
lejów”. Niestety, oparty on

został w swej istotnej części
na niedoinformowaniu autora
a także dość popularnemu os­
tatnio przekonaniu, w niektó­
rych kręgach, iż wszystko co

robiliśmy w latach sześćdzie­
siątych i siedemdziesiątych
było de, powstawało z chęci
„obejścia” prawa.

Punktem wyjścia do rozwa­
żań jest wizyta anonimowego
plastyka pożyczającego 80 ty­
sięcy złotych na zapłacenie
składki w ZUS, aby w za­
mian uzyskać rentę w wyso­
kości... 70 tysięcy złotych, ów

plastyk: „od czterdziestego ro­
ku tycia na rencie, chałturzą­
cy za setki tysięcy złotych je­
dnorazowo przy każdej pro­
pagandowej okazji od dekoro­
wania trybun po strojenie oł­
tarzy”. Tak sformułowany —

na zasadzie: „pewna pani po­
wiedziała” — problem, osiąga
swój cel: oburza. Mnie rów­
nież oburzyłoby, gdyby tak
działo się w Polsce Ludowej
naprawdę. Nim jednak napi­
sałbym jist otwarty do rze­
cznika praw obywatelskich
PRL", zgodnie ze staroświecki­
mi zasadami dziennikarskimi
sprawdziłbym, czy przypad­
kiem — nie obrażając nikogo
— „znajomy plastyk” mnie
nie buja.

A że bujał to fakt. Aby się
o tym przekonać wystarczy
przeczytać tekst ustawy o zao­
patrzeniu emerytalnym twór­
ców i ich rodzin'z dnia 27
IX 1973, wystarczy przypo­
mnieć sobie toczoną przez
wiele lat (również na tych ła­
mach) dyskusję na ten temat

przez wielu światłych ludzi.
M. in. przez patrona nagrody
„Gazety Krakowskiej” — Ta­

deusza Holują. Do 1973 roku,
znaczna grupa obywateli o-

bejmująca twórców, przedsta­
wicieli tzw. wolnych zawodów
i rolników, nie tylko nie by­
ła uprzywilejowana, ale wręcz
dyskryminowana. Socjalistycz­
na Polska Ludowa, w cyto­
wanej ustawie i innych podo­
bnych, przywracała jedynie
prawo tam, gdzie dotąd rzą­
dził przypadek, przywilej lub
brak ustanowień prawnych.

W wyniku wprowadzenia u-

stawy z dnia 27 IX 1973 pe­
wna grupa obywateli — w

tym wypadku tzw. twórcy, to

znaczy pisarze, malarze, rzeź­
biarze, graficy, artyści opero­
wi i sceniczni itp. — zrów­
nana została w swych pra­
wach z innymi. Do 1974 (ro­
ku wprowadzenia w życie o-

wej ustawy), aby uzyskać e-

meryturę lub zasiłek (rent
nie przyznawano) Związek
Literatów Polskich lub podo­
bne stowarzyszenie musiało
każdorazowo 1 indy­
widualnie występować po­
przez Ministerstwo Kultury 1
Sztuki do premiera. Była to

długa, dla bardzo wielu upo­
karzająca, droga biurokraty­
cznego żebrania. Urząd pre­
miera uwikłany bywał przy
tym — zupełnie niepotrzebnie
— w rozdzielanie przywi­
lejów a także — co gorsza!
— w rozstrzyganie, kto z ar­
tystów jest najwybitniejszy,
kto tylko wybitny, a kto
zwyczajnym szarakiem. Od te­
go zależała wysokość emerytu­
ry czy zasiłku. Budziło to, jak
wszelkie rozdzielnictwo przy­
wilejów, mnóstwo rozgoryczeń,
nieporozumień, stresów, stwa­
rzając przy tym pole do roz­
maitych gier biurokratycz­
nych, czyli po prostu nadużyć.

Kto, jak piszący te słowa,
obserwował w latach pięć­
dziesiątych dramat syna Sta­
nisława Wyspiańskiego, skaza-
zanego z powodu choroby na

łaskę tego rodzaju zasiłku,
kto wie jaka była jesień życia
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Przeciw demagoga
Dużym zaskoczeniem był dla

mnie artykuł Aleksandra Szy­
manka pt. „Przywilejowa Pol­
ska Ludowa”, opublikowany
w „Gazecie Krakowskiej” 13
stycznia 1988. r. Autora znam

od dawna i cenię jako od­
ważnego 1 rozważnego dzien­
nikarza, w tym wypadku je­
dnak zawiodło go to, co jest
potrzebne db uprawiania pu­
blicystyki społecznej, miano­
wicie znajomość problemu,
krytyczny stosunek do obie­
gowych opinii, czyli plotkar­
stwa, przewidywanie rezonan­
su. Istotnie, „trzynastka” by­
wa feralna.

Aleksander Szymanek swój
„List otwarty” zaadresował do
Pani Rzecznik Praw Obywa­
telskich. Wnioskuje on, aby
— po pierwsze — zbadać zgo­
dność z Konstytucją ustawy
z dnia 27 września 1973 roku
o zaopatrzeniu emerytalnym
twórców i ich rodzin oraz —

po drugie — uchylić 'ją, to

znaczy pozbawić ludzi upra­
wiających działalność twór­
czą i ich rodziny prawa po­
siadania środków do życia na

starość 1 w wypadku choroby.
Zanim wyjaśnię meritum

ustawy, przypomnę pewien
szczegół historyczny, co może
dc dać sprawie pikanterii. O-
tóż o emerytury dla pisarzy
— ograniczę się do tego śro­
dowiska, aczkolwiek atakowa­
na ustawa obejmuje wszyst­
kie grupy inteligencji twór­
czej — starano się przez pół
wieku. Stale występował z

tym postulatem międzywojen­
ny Związek Zawodowy Lite­
ratów Polskich. Udało się
przekonać Sejm i czynniki
rządzące dopiero w 1973 r.

Przyjęliśmy tę ustawę . jako
rezultat solidarnych wysiłków
kilku pokoleń, sukces powo­
jennego Związku Literatów

Polskich, ba — jako dowód
rzeczywistej a nie tylko dekla­
rowanej troski PRL o warun­
ki życia i pracy wszystkich
grup twórców. Wtedy ta u-

stawa nie miała precedensu w

innych krajach socjalistycz­
nych, w kapitalistycznych chy­
ba również. Warto też pamię­
tać, że głównym rzecznikiem
naszych interesów w Sejmie
PRL był Tadeusz JHołuj, wó­
wczas poseł z Krakowa.

Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki powołało komisję do
spraw zaopatrzenia emerytal­
nego twórców, która ustalała
1 ustala nadal uprawnienia i
zaliczane do emerytury lata
działalności. Dla uniknięcia
kolejnego nieporozumienia
dodam: przynależność do zwią­
zków twórczych nie jest wa­
runkiem koniecznym do ob­
jęcia ustawą.

Do czego ta ustaw* się
sprowadza? Twórca deklaruje
roczny dochód, płaci od nie­
go składki, a w zamian, kiedy
ukończy 65 lat (to w wypad­
ku mężczyzny, kobiety o pięć
lat wcześniej), otrzyma eme­
ryturę. Ważne jest uświado­
mić sobie, że twórca na kon­
to tej ewentualnej emerytury
całe życie przekazuje ZUS
pieniądze. W podobny sposób
rozwiązano sprawę zaopatrze­
nia emerytalnego np. rzemie­
ślników tzw. wolnych zawo­
dów itp. Twórcy nie są spe­
cjalnie uprzywilejowani. W
1973 r. przyjęto, że podstawa
wymiaru nie może przekra­
czać 120 tys., w 1984 r. pod­
niesiono tę podstawę do 300
tys., a w jesieni 1987 do
867.420 zł, to znaczy do trzy­
krotnej wysokości średniego
wynagrodzenia w gospodarce
uspołecznionej w 1986 r. Nie
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W
zadziwiający sposób dążenie do odkrywania tajem­
nic natury i kreowani* przez to nowego świata łą­
czy się w nauce z przywiązaniem do tradycji. Spo­
tykamy je w zewnętrznej oprawie uroczystości aka­
demickich i w strukturach organizacyjnych insty­
tucji naukowych. Profesorskie togi i rektorskie gro­

nostaje nie mają wpływu n* wyniki działalności badawczej
i dydaktycznej, inaczej jest z organizacją nauki. Przy głęb­
szym namyśle trudno nie zadać sobie pytania, czy instytu­
cja tak’ wiekowa jak uniwersytet, wywodząca swe początki
jeszcze z mroków średniowiecza, jest zdolna sprostać potrze­
bom epoki atomu, lotów kosmicznych i komputerów. Florian
Znaniecki w artykule „Przedmiot i zadania nauki o wiedzy”
z 1925 roku pisał o jednym z głównych sposobów kształce­
nia uniwersyteckiego — o wykładzie, że „stanowi przeżytek
z czasów, gdy z powodu braku książek (...) był głównym,
czasem Jedynym sposobem udzielania młodemu pokoleniu
nagromadzonych zdobyczy wiedzy”. Wielokrotnie krytyko­
wano uniwersytecki system przekazywania umiejętności i in­
formacji. Czy nie należałoby więc z niego ‘zrezygnować jako
z anachronizmu? Czy anachronizmem nie stał się cały uni­
wersytet?

Idea zaginiona
Vniversitas — po ładni* „ogół", „wszechświat". Absol­

went średniowiecznej uczelni opuszczał ją wyposażony rze-

czywiście w ogół wiedzy potrzebnej do sprawowania urzę-
dów państwowych i kościelnych lub podjęcia pracy nauko­
wej. W miarę upływu wieków zmieniały się zasady kształ­
cenia 1 studentów szkolono w coraz węższych kierunkach.
Doszło do tego, że uczelnie typu uniwersyteckiego stały się

■zlepkiem dość luźno powiązanych wydziałów. Łączy je tylko
tiadycja 1 wspólne berło rektorskie.

Ulegaiiie duchowi specjalizacji spowodowało zanikanie w

uniwersytetach czynnika integrującego społeczność
micką. Wielka to szkoda. Najciekawsze rzeczy dzieją się dziś
W nauce na styku różnych dyscyplin. Biolodzy 1 psycholodzy

Reforma puka do drzwi muzeów
Nie lubimy chodzić do mu­

zeów. Wizyty te kojarz*
dę nam najczęściej z nu­

da ziejaca z przestronnych
sal. śliskimi posadzkami i

spadającymi * nóg filcowymi
kapciami. Takie skojarzenia
wynosi z okresu szkolno-wy-
deczkowego, każde prawie
dziecko. Zapamięta może je­
szcze panią dziergającą w

kącie na drutach dla zabi­
cia czasu czy własną nauczy­
cielkę przypominająca o tym.
że eksponaty należy ogladać
w nabożnym skupieniu. U-
praszczam? Może, ale z czegoś
przecież bierze się nasza a-

wetrsja do muzeów laka od­
czuwamy w dorosłym życiu.
Bywa czasami, że przełamu­
jemy te niecheć wiedzeni
zdrowym snobizmem, który
każę nam sie pochwalić przed
znajomymi, że podczas zagra­
nicznej podróży zwiedziliśmy
Centrum Pompidou, Ermitaż

czy Prado. Od czasu do czasu

ulegamy też elektryzującym
wystawom z gatunku. ..Pola­
ków portret własny" czy „Kos­
sakowie”. Na co dzień jednak
muzea żyja jakby tylko dla
siebie zapomniawszy o pod­
stawowej swojej funkcji —

eksponowanie tego, co skrzęt­
nie zbierają ku chwale naro­
dowej kultury.

Czy moglibyśmy muzea po­
lubić? Oczywiście, bo głośne
wystawy — zdarzają się
niestety rzadko — poruszające
opinie publiczna wskazują
którędy wiedzie droga. Muze­
alników z prawdziwego zda­
rzenia mamy jednak jak na

lekarstwo, stad najczęściej
sposób eksponowania żbiorów
opiera sie na wzorach leszcze

> początków XIX Muleci*.
Dzieci izkolne przepędzane
przez kolejne (ale muzealne
podczas wycieczek, mogłyby
przecież pójść czasem do mu­
zeum na lekcje wychowani*
plastycznego połączonego z

jeżykiem polskim czy historią.
Możliwości żywego kontaktu
ze sztuka jest zresztą wiele,
sposobów atrakcyjnego przy­
bliżania kultury dawnych
epok także.

Więcej życia

Sami nie wiemy co posia­
damy, większość eksponatów
z polskich zbiorów przykry­
wa kurz magazynów. Tylko
niestety 10 procent z tego bo­
gactwa ogłada światło dzien­
ne. Dlaczego tylko czasami o-

gladamy takie wystawy jak —

żeby wymienić aktualne —

sztukę tybetańska w Muzeum
Archeologicznym w Krakowie
(całość ekspozycji z polskich
zbiorów, aż dziw bierze!).
Chełmońskiego w Poznaniu
(pierwsza powojenna wystawa
jego dzieł) czy Grottgera we

Wrocławiu? Dlaczego cie­
kawe ekspozycje sa tylko fa­
jerwerkami w działalności
muzealniczej? Dlaczego? Do­
prawdy nie wiem. Ponad
wszelka wątpliwość stwierdzić
można natomiast, że uatrak­
cyjnienie oferty wystawienni­
czej 1 rozbudzanie żywego
kontaktu ze szituka należałoby
wziąć pod uwagę myśląc o

otworzeniu drzwi muzealnych
dla pukającej do nich refor­
my (rozumianej tu bardzo sze­
roko nie tylko w ekonomicz­
nym aspekcie). Ekonomiczno-
-organizacyjny aspekt rzuto­

wać może na ożywienie tych
szacownych obiektów, może

•prawić, że przybliżone zosta­
ną one społeczeństwu w róż­
nych formach. Sympozjum
zorganizowane w muzealnym
wnętrzu, wypożyczenie «ali
na jakaś impreze — to przy­
kłady pierwsze x brzegu,
przykłady nie bezpośredniego,
ale jednak kontaktu ze sztu­
ka. Można by także ożywić
muzea reklamując je i przy­
ciągając do nich zwiedzają­
cych. Francuzi np. wpadli na

pomysł, aby sprzedawać kar­
ty wstępu, ważne cały rok.
upoważniające do zwiedzania
zamków nad Loara. Nie wiem
czy akurat takie rozwiązanie
przyjęłoby rlę u nas. faktem
jednak bezspornym jest nikłe
zainteresowanie ludzi kierują­
cych muzeami tym. aby sale
muzealne były pełne. Najle­
piej gdy jest cicho i spokojnie.
Tymczasem ktoś, kto trafia do
tych placówek z własnej po­
trzeby i zainteresowań czy za­
chęcony reklama, odnosi nie­
porównywalnie wieksze ko­
rzyści niż ciągnięty na siłę
wycieczkowicz.

Więcej samodzielności

Ożywienie muzealnych mu­
rów. jak twierdza najbardziej
kompetentni czyli ludzie z tej
branży, napotyka na wiele

przeszkód. Niezwykle skompli­
kowany jest nu. problem or­
ganizacji i zarządzania muzeal­
nictwem. Dotyczy to całego
kraju, ale posłużmy sie przy­
kładem krakowskim. Prezy­
dentowi podlega nieć mu­
zeów. trzy inne Ministerstwu
Kultury i Sztuki, kilka Mi­

nisterstwu Edukacji Narodo­
wej, inne Polskiej Aka­
demii Nauk, jeszcze inne

organizacjom ipołecznym. Jul
• tego wyliczenia widać, że
zależnie od resortu różne obo­
wiązują w tych placówkach
przepisy 1 zasady działania x

ochrona dóbr kultury często
nie majace ściślejszego związ­
ku Decentralizacja wydaje
sie wiec pilna sprawa do za­
łatwienia.

Większa samodzielność dy­
rektorów. a tym samym więk­
sza ich odpowiedzialność za

podległe im placówki, wiele
może zmienić na lepsze wzglę­
dem uatrakcyjnienia oferty
wystawienniczej, i polepszenia
finansów. Oto np. na zorgani­
zowanie imprezy w muzeum

wymagana, jest zgoda Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki czy
innego resortu jakiemu pod­
lega dana placówka. Ten biu­
rokratyczny wymóg krepuje
swobodę muzealników^. w

końcu tak czy inaczej
bioracych przecież odpowie­
dzialność za to. co sie w ich
firmie dzieje. Wypożyczenie
(odpłatnie) wnętrza czy sali
muzealnej np. dla potrzeb fil­
mu jest prawnie możliwe, ale
także dyrekcja niewiele ma

do powiedzenia skoro „petent”
pojawia sie z odpowiednim
glejtem resortu zwalniającym
z takich opłat. Mógłby prze­
cież o tym decydować dyre­
ktor w porozumieniu z załogą.

Większa samodzielność pla­
cówek muzealnych rzutować
by mogła na swobodę zara­
biania , w niektórych przypad­
kach nawet tak potrzebnych
dewiz. Magazyny muzealne,
jako się rzekło, pękają w

szwach. W samym tylko Kra­
kowie, drugim po Warszawie
ośrodku dysponującym wszy­
stkimi niemal kategoriami
zbiorów znajduje sie ponad
2.5 miliona eksponatów. Czy
wszystkie z nich są aż tak
cenne i wartościowe, że zasłu­
gują na przechowywanie dla
następnych pokoleń? W każ­
dej polskiej placówce muzeal-
nel znalazłoby sie snoro ta­
kich. z którymi bez żalu moż­
na by sie rozstać zwyczajnie
ie sprzedając czy wypożycza­
jąc instytucjom lub osobom
prywatnym.

Mniej kłopotów

Muzea borykała sie x wie­
loma kłopotami różnej zresztą
natury. Najdotkliwsze są chy­
ba lokalowe i dotyczące kon­
serwacji zbiorów. Większość
magazynów przepełnionych do
granic możliwości znajduje sie
w pomieszczeniach nie nada­
jących sie do tego celu lub
wymagających natychmiasto­
wych remontów Na to po­
trzeba dużych nakładów, nie
mówiąc o tym, że bieżące re­
monty i utrzymanie bazy ma­
terialnej muzealnictwa także
snoro kosztuje. Czeka na roz­
wiązanie . bolesny problem
konserwacji dzieł sztuki. Ma­
teriały potrzebne do tego ce­
lu. narzędzia i chemikalia ku­
pować trzeba — niestety —

za dewizy. Jest to bolączka
nie tylko krakowska. Wspom­
niana już tutaj konieczność o-

żywienia działalności i potrze­
ba większej samodzielności
może pomóc w uzyskaniu fi­
nansów. Pieniądze zarobione
przez te placówki kultury za­

siliłyby wątły fundusz. z któ­
rego opłacane sa remonty 1
konserwacja zbiorów. Skoro
mowa o pieniądzach — do­
magają sie uregulowani* tak­
że płace muzealników tak. aby
zachęcały do działalności
uatrakcyjniającej wystawien­
nictwo. rzetelnej rejestracji
zbiorów 1 aby wszystkie te

formy działania rzutowały na

wysokość zarobków. Słowem
reforma.

Puka ona coraz mocniej do
drzwi muzeów, a pukanie to

przypomina o sprawach, które
z myślą o kulturze — i gospo­
darce także — domagała sie
załatwienia. W Krakowie Wy­
dział Kultury i Sztuki Urzędu
Miasta postanowił powołać
Radę Muzealną złożoną z naj­
lepszych specjalistów z bran­
ży muzealnictwa i z dyrekto­
rów poszczególnych placówek.
Jest więc nadzieja, że nękają­
ce muzealnictwo problemy uda
sie załatwić. Może nowe roz­
wiązania organizacyjne spra­
wia. że przepełnione magazy­
ny odczują ulgę, dyrektorzy
uwolnieni od krepujących ich
biurokratycznych przepisów
zaczna myśleć o zarabianiu,
a wymagające konserwacji
zbiory doczekają się potrzeb­
nej im kuracji. Może ekono­
miczne i racjonalne myślenie!
działanie spowoduje, że mu­
zea przestana być nudnymi
świątyniami sztuki, zaczną żyć
pełnia swojel urody ku ucie­
sze muzealników i nas wszy­
stkich. Te drzwi dla stojącej
nrzv nich reformy trzeba o-

tworzyć 1ak najszybciej.
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Ciekawostki

z kraju
■ (m) Komitet Organiza­

cyjny XXV Krajowego Festi­
walu Polskiej Piosenki w O-
polu ustalił jego termin na

23—26 czerwca. Program im­
prezy przyniesie m. in. mo­
nograficzny koncert Wojciecha
Młynarskiego oraz specjalny
wieczór jubileuszowy z udzia­
łem łaureatów dotychczaso­
wych festiwali.

B Groźny wybuch miał
miejsce w nocy, z 18 na

19 bm. w Nowej Dębie w woj.
tarnobrzeskim. W bloku przy
ulicy Mickiewicza nastąpiła
silna detonacja na skutek za­
palenia papierosa przez jed­
nego z trzech mężczyzn prze­
bywających w „celach towa­
rzyskich” w piwnicy. Doznali
oni ciężkich poparzeń ciała i
przebywają w miejscowym
szpitalu; ich życiu nie zagra­
ża niebezpieczeństwo. W wy­
niku pożaru spaliły sie piwni­
ce. Łączna wartość strat sięga
1,5 min zł. Prokurator i fun­
kcjonariusze MO badają przy­
czynę wybuchu.

0 Do Sądu Wojewódzkiego
we Wrocławiu wpłynął akt o-

skarżmia przeciwko 31-letnie-
mu Stanisławowi G., znanemu
w środowisku przestępczym
pod pseudonimem „Tulibab.
ka".

Wielokrotnie karany i ni­
gdzie nie pracujący Stanisław
G. oskarżony jest o liczne o-

szustwa na szkodę przygod­
nie poznanych kobiet. Tylko w

okresie od sierpnia 1986 do
kwietnia 1987 zagarnął, bądź
wyłudził od nich mienie war­
tości ponad 4,6 miliona złotych.

Np. podając się za księdza
skłonił kierowniczkę sklepu
monopolowego we Wrocławiu
do wydania utargu w wyso­
kości 1,8 min złotych.

■ Cztery kutry spółdzielni
rybackiej „Belona" w Dziwno­
wie nie mogły wypłynąć 19
bm. na łowiska, ponieważ nie

miały możliwości wyładowa­
nia znajdujących się na nich
50 ton fląder; równocześnie
30 ton tych ryb oczekiwało w

magazynach spółdzielni na od­
biór przez handlowców.

Jak informuje kierownictwo
spółdzielni rybackiej „Belona",
flądry obrodziły w tym roku
wyjątkowo obficie. W dwa dni
— 16i17bm. — złowiono ich
wyjątkowo duto — ok. 150
ton. Szkoda tylko, te nie cheą
ich handlowcy.

Anonimów nie rozpatrujemy
Z prof. RAFIKIEM MAIIMUDOWEM dziekanem Wydziału Mechanicznego Politechniki w Baku

rozmawia Jacek Balcewicz
— Przyjechał Pan do Pol­

ski już po raz siódmy.
.— Tak, po dziesięcioletniej

przerwie jestem w Akademii
Górniczo-Hutniczej po raz

siódmy, przyjechałem odno­
wić stare kontakty, albo ina­
czej: zawiązać je na nowym
bardziej ścisłym poziomie.

— W ciągu tych dziesięciu
lat wiele się zmieniło zarów­
no w Polsce jak i w Związku
Radzieckim. Jaką Polskę spo­
tyka Pan po tych dziesięciu
latach?

— To wbrew pozorom nie
jest takie łatwe pytanie, aby
odpowiedzieć na nie bez u-

życia wytartych, kurtuazyj­
nych frazesów, które zazwy­
czaj w takich momentach ci­
sną się niemal same na usta.
Ale Jedno rzuca się w oczy,
zarówno wy w Polsce, jak i
my w Związku Radzieckim
staramy się pracować po no­
wemu. Specjalnie mówię, że

staramy, a nie pracujemy, bo
nie wszystko nam jeszcze wy­
chodzi tak jak byśmy tego
chcićli. Czasarn; przeszkadza­
ją i psują obraz całości jakieś
uciążliwe drobiazgi. Ale jedno
jest pewne, udało się nam

wiele rzeczy i spraw odfor­
malizować. Proszę mf wie­
rzyć, że formalności związane,
z moim tu przyjazdem załat­
wiłem w ciągu jednego dnia.
Dawniej, jeszcze kilka lat te­
mu byłoby to zupełnie niemo­
żliwe... Ale wracając do pyta­
nia — nie chdałbym się od
niego uchylać, to jednak mu­
szę. bo jeśli zacznę przyjacio­
łom prawić komplementy, to

zostanę od razu posądzony o

nieszczerość. Odpowiem więc
inaczej, przed wyjazdem roz­
pytywałem ludzi, którzy wra­
cali z Polski po wielomiesię­
cznym pobycie i wszyscy byl!
jak najlepszego zdania o

zmianach zachodzących u

was. Nasze wzajemne kontak­
ty zeszły Już % poziomu ban­
kietowego i to nie tylko dla­
tego, że w obu krajach obo­
wiązują ustawy antyalkoholo­
we, alkohol ,podrożał 1 czasa­
mi trudno go kupić, ale dla­
tego, że czas biegnie coraz

szybciej i sprostać jego wy­
zwaniom w pojedynkę już
nie sposób..

— Studiował Pan w Insty­
tucie Nafty i Chemii im. A-
zizbekowa w Baku, doktory­
zował się Pan w Moskwie,
habilitował w...

— W Polsce, w Krakowie,
w Akademii Górniczo-Hutni­
czej! W 1976 roku obroniłem
pracę na temat własności i
parametrów Teologicznych
płuczek wiertniczych w wa­
runkach przemysłowych Wła­
śnie opłaciłem składki j z du­
mą będę nosił w klapie ma­
rynarki znaczek Stowarzysze-
nią Wychowanków AGH.

— Nie ukrywam, że dziwi
mnie trochę to, że właśnie do
Polski przyjechał Pan habili­
tować się. Bo wprawdzie Kra­
ków został swojego czasu o-

krzyknięty stolicą polskiej
nafty, bo właśnie w Polsce za

sprawą Ignacego Łukaszewi­
cza ropą naftowa rozpoe /ęł ■.,
po zastosowaniu na skalę
przemysłową, swój zwycięski,
trwający zresztą do dzisiaj
pochód przez świat, to jed­
nak polska rzeczywistość na­
ftowa jest nader zgrzebna 1
gdzież nam do Baku.

— Po pierwsze, zostanę mo­
że posądzony o nieskromność,
ale aby stać się mistrzem
trzeba jeść chleb z wielu pie­
ców. A po drugie proszę nie
zapominać, a przypomina o

tym przy różnych okazjach
mój przyjaciel prof. Stanisław
Jucha, że wkład Polaków tw

odkrywanie i zagospodarowy­
wanie zagłębia tokijskiego,
zwłaszcza pod koniec XIX i
na początku XX wieku, był
znaczny. To właśnie w Baku
pod koniec XIX wieku praco­
wał Jan Czarnocki, późniejszy
profesor Akademii Górniczej,
który analizując złoża Sura-
chany i Bibi-Ęjbat opracował
metodę obliczania zasobów.
Właścicielem licznych działek
naftowych właśnie w rejonie
Bibi-Ejbat był na przełomie
XIX i XX wieku inżynier
Witold Zglenicki z Płocka,
który wsławił się jako funda­
tor licznych stypendiów dla
polskiej młodzieży x zaboru

rosyjskiego a także jako pro­
jektant pierwszych otworów
wierconych w dnie morza. W
latach 1901—1912 w Baku, w

zagłębiu Emby oraz na o-

brzeżach Kaukazu pracował

absolwent Instytutu Górnicze­
go w Piotrogrodzie Karol Boh­
danowicz, autor monumen­
talnego dzieła „Surowce mi­
neralne świata” i twórca geo­
logii stosowanej w Akademii
Górniczej. W zagospodarowa­
niu zagłębia nadkaspijskiego
brał udział późniejszy szef
stacji geologicznej w Bory­
sławiu dr Konstanty Tołwiń­
ski. W 1932 roku pojawił się
w Baku na praktyce członek
studenckiego koła geologów
naftowych Politechniki Lwow­
skiej,. żyjący do dzisiaj prof.
Józef Wojnar. Ten pobyt w

Instytucie Nafty i Chemii. za­
decydował o jego późniejszej
drodze życiowej, zaś założony
i kierowany przez 18 lat przez
prof. Wojnara Instytut Nafto­
wy w Krośnie właśnie był
wzorowany na instytucie to­
kijskim.

— To historia, a dzień dzi­
siejszy...?

Trwa pieriestrojka,
która nie ominęła również
wyższych uczelni. Nasz mini­
ster szkolnictwa wyższego i
średniego technicznego, trzy­
ma ostry kurs na pierie-
strojkę, jawność i demokra­
tyzację życia.

— Pieriestrojka idzie s

góry...
— Tak, ale my na dole je­

steśmy tymi żeglarzami, od
których prawie wszystko za­
leży. Przejawem demokraty­
zacji życia na uczelniach są
wybory dziekanów, rektorów.

— O ile sobie dobrze przy­
pominam, a byłem w Baku
właśnie we wspomnianym
przez Pana Profesora Instytu­
cie Nafty 1 Chemii im. Aziz-
bekowa przed 10 laty, to kon­
kursy na dziekanów istnieją
już od dawna.

— To prawda, ale w sta­
rym wydaniu była to instytu­
cja nader formalna. Konkurs
wprawdzie był, ale kandydat
był tylko jeden zaś funkcja
była niemal dozgonna. Dzisiaj
kadencja dziekana czy rekto­
ra trwa pięć lat. I Co pięć lat
muszą się odbywać nowe wy­
bory.

— Kto wybiera dziekana?
— Rada Wydziału, w której

składzie nie mniej niż jedną
trzecią stanowią studenci. Na­
tomiast w moim wypadku

wyboru dokonał cały wydział
w pełnym składzie, albowiem
u nas wybory miały miejsce
zanim jeszcze opracowano
szczegółowe regulaminy. •

— Jest Pan więc dziekanem
wybranym w sposób maksy­
malnie demokratyczny. Czy
łatwiej więc kierować pracą
wydziału dziekanowi pocho­
dzącemu z takich wyborów
czy „przyniesionemu w tecz­
ce”?

— Nie mam porównań, bo
niikt mnie wcześniej w teczce
nie nosił, ale myślę, że dzie­
kan z wyboru powinien cie­
szyć się większym autoryte­
tem.

— Od czasu do czasu daje
się słyszeć w Polsce głosy, iż
w konkursach nie zawsze wy­
grywają najwłaściwsi, często
kolektyw wybiera takiego co

to da pożyć i nie będzie rygo­
rystycznie egzekwował dobrej
pracy.

— W mojej katedrze mam

opinię szefa raczej wymaga­
jącego. Często koledzy mieli
do mnie pretensje, wskazując
na Inne katedry, gdzie, szefo­
wie folgowali. Ja im tylko
powtarzałem: nie patrzcie na

innych — patrzcie na siebie i
róbcie swoje. A mimo tego nie
straciłem wcale na popular­
ności.

— Kto ma prawo zgłasza­
nia kandydatur?

— Rada Wydziału, poszcze­
gólne katedry, organizacja
partyjna, organizacja związ­
kowa, Komsomoł a także po­
szczególni pracownicy. Prak­
tycznie rzecz biorąc wszyscy.

— Czy nie miał Pan obaw
startując do konkursu?

— Właściwie nie. chociaż
przegrana, a wygrać może

tylko jeden, zawsze jest przy­
kra.

— Jaki wpływ ma pierie­
strojka na proces naucza­
nia?

— W tej chwili szkolimy
studentów n« konkretne za­
mówienie przemysłu. Dany
zakład na przykład potrzebu­
je pięciu geofizyków, dostaje
pięciu, inny trzech — ma

więc trzech. Nie kształcimy
na skład a w oparciu o do­
kładne zapotrzebowanie go­
spodarki narodowej. Przedsię­
biorstwa partycypują w kosz­

tach nauki, w wielu z nich o-

twieramy filie poszczególnych
katedr, gdzie nasi studenci
odbywają normalne zajęcia.
Co to daje? Po pierwsze rzecz

może trochę prozaiczna, zy­
skujemy pomieszczenia, nowe

sale wykładowe, laboratoria.
Zatrudniamy także prakty­
ków z przemysłu jako wy­
kładowców Ten kontakt staje
się bliski, wręcz bezpośredni.
Obrony prac dyplomowych
prowadzimy także na terenie
zakładu w obecności kadry
kierowniczej. Zmieniło się
także podejście do studentów,
dzisiaj już nikt ich nie pro­
wadzi jak przedszkolaków za

rękę, wielu profesorów trak­
tuje ich jak młodszych kole­
gów. Staramy się stwarzać
warunki do twórczego rozwo­
ju, do prawdziwego studiowa­
nia. Ta większa swoboda stu­
diowania pociąga jednak za

sobą większą odpowiedzial­
ność. Każdy student odpowia­
da osobiście za swój stan wie­
dzy. W ślad za tym poszło
ścisłe dopasowanie do kierun­
ku studiów zajęć praktycz­
nych.

— To dydaktyka * działal-
noć naukowo-badawcza?

— Zasady samofinansowa­
nia w naszych przedsiębior­
stwach powoli zaczynają spra­
wiać, iż coraz mniej jest
prac, które wędrują na półkę.
Jeśli przedsiębiorstwo płaci,
to poprzez wdrożenie pracy
do praktyki chce wyłożone
pieniądze odzyskać i jeszcze
na tym zarobić. A jeśli nie
widzi możliwość; wdrożenia
to nie kupuje i nie płaci. Te
twarde reguły sprawiają, że
również w odniesieniu do
naukowców poprzeczka poszła
w górę.

— Mówimy o pieriestroj-
ce, o przyśpieszeniu, uciekla
nam gdzieś głasnost...

— Prawdziwą zmorą środo­
wiska naukowego były ano­
nimy. Teraz anonimów nie
rozpatrujemy. Proszę bardzo,
masz do kogoś pretensje, za­
rzuty, twierdzisz, że źle pra­
cuje — wstań i publicznie po­
wiedz prosto w oczy. To jest
właśnie głasnost.

— Dziękuję za rozmowę.

Misja uniwersytetu
szukają pomocy u fizyków i chemików, *

wszyscy cni wspól­
nie obficie czerpią ze skarbnicy matematyki i cybernetyki.
Do osiągnięć nauk ścisłych coraz częściej sięgają humaniści
— językoznawcy, filolodzy, historycy. Fizycy korzystają zaś
x przemyśleń filozofów. W tym sensie można by mówić o

, wielkim triumfie idei uniwersyteckiej we współczesnej nau­
ce. Niestety, triumf ten w niewielkim stopniu znajduje opar­
cie w samym uniwersytecie. Stwarzane przez uniwersytet
szanse szerokiej wymiany myśli pomiędzy przedstawicielami
odległych dyscyplin są wykorzystywane w nikłym stopniu.

Zaginęła nie tylko wymiana poglądów między różnymi kie­
runkami. Obumiera sama sztuka dyskutowania, która była
w średniowieczu jednym z wyróżników życia umysłowego
uniwersytetów. Rzadkością są dziś w szkołach wyższych —

łącznie z tymi o najwyższym statusie — gorące spory nau­
kowe. Życie ińtelektualne zdominowała hierarchia stopni
i tytułów naukowych. Trudno oczekiwać od docenta pole­
miki x profesorem, od doktora podważania tez docenta itd.
A jut nie do pomyślenia jest, aby jakiś doktor czy — o zgro­
zo — magister spróbował „wychylić się” przy profesorze ze

swoimi pomysłami, które stałyby w rażącej sprzeczności z

opiniami szefa. Próba takiej polemiki w większości przypad­
ków z góry skazana jest na ostrą odprawę lub pełne pobła­
żliwości zignorowanie. Iluż profesorów i docentów podejmie
rzeczową dyskusję z argumentami asystenta?

Wraz ze sztuką szerokich, otwartych dyskusji ginie zja­
wisko szkół naukowych — jeszcze jeden element idei uni­
wersyteckiej. Uczelnie to dziś zakłady pracy zatrudniające
pracowników nauki. Odeszła generacja uczonych skupiają­
cych wokół siebie młodszych badaczy i wychowujących na­
stępców. Liczy się przede wszystkim wydrukowanie jeszcze
jednej publikacji, wygłoszenie jeszcze kilku referatów na za­

granicznych kongresach. Nawiązanie głębszego kontaktu in­
telektualnego ze studentem, stworzenie więzi mistrza z ucz­
niem przestało być znaczącą wartością, chociaż to ta więź
powinna być podstawą funkcjonowania uniwersytetu. Za­
pomniano, że praca dydaktyczno-wychowawcza może być
również twórczym procesem intelektualnym, pożytecznym
dla obu stron, a nie odrabianiem „pańszczyzny”.

Dydaktyczna rola uniwersytetu sprowadzona została do
szkolenia zawodowego na niećo wyższym poziomie niż dzieje
się to w pozostałych uczelniach. Niewiele ostało się z idei
uniuersitatis. Absolwenci opuszczają uczelnię wyposażeni w

wiedzę specjalistyczną z danego kierunku, ale bez szerszej
perspektywy myślowej, którą mógłby im dać uniwersytet.

Idea odnaleziona

Nauka 1 izkolnictwo wyższe nie są sferą odgrodzoną od
rytmu życia społecznego. Wszystkie falowania i wstrząsy w

życiu narodu znajdują swoje odbicie w środowisku uczonych.
Jeśli mówimy dziś o kryzysie ekonomicznym a także o głę­
bokim kryzysie moralnym społeczeństwa polskiego, to na­
iwnością byłoby mniemanie, że oba te zjawiska ominęły sfe­
rę nauki. Wieloletni proces ubożenia materialnego szkolnic­
twa wyższego szedł w parze ze stopniową utratą wyższych
wartości. Zjawiska znane z placów budów, hal fabrycznych,
urzędów — jak zła jakość pracy, nieuczciwość pracowników,
niesprawiedliwe decyzje przełożonych — znalazły też swoje
odbicie w murach placówek nauki. Smutne to w dwójnasób,
albowiem od ludzi wysoko wykształconych i zaliczanych do
czołówki umysłowej narodu, można by oczekiwać znacznie

większej dbałości o dobra niematerialne, o cnoty społeczne.
Niezbywalnym prawem i obowiązkiem uczonego we wszyst­

kich epokach było dążenie do prawdy. Zbyt często dzisiejsi
ludzie nauki pochłonięci codziennymi sprawami, zapominają
o tej podstawowej kwestii, zbyt łatwo poddają się różnym
koniunkturom, w tym również koniunkturom naukowym.
Trudno oczekiwać, że odwrócenie negatywnych tendencji na­
stąpi w najbliższej przyszłości we wszystkich 90 szkołach
wyższych w Polsce. Misję odnowienia szczytnych ideałów
nauki powinny podjąć w pierwszej kolejności uniwersytety.

Jeśli ma się coś zmienić na lepsze w całym szkolnictwie
wyższym, konieczny jest duch sprawczy, który dokona wy-'
łomu w dominującym dziś modelu minimalistycznym. Zada­
nia tego nie spełnią żadne ustawy, dekrety ani zarządzenia
ministra. Potrzebne jest działanie mogące służyć za wzorzec,
dopingujące innych do lepszej pracy. Przyjęcie tej roli przez
uniwersytety nasuwa się jako rozwiązanie oczywiste. Po­
winny one stać się uczelniami stawiającymi sobie i innym
najwyższe wymagania, szkołami wręcz elitarnymi. Nie oba­
wiajmy się tego słowa; zbyt dużo już straciliśmy z powodu
ciągot do równania w dół. Elitarne uniwersytety, uprawiają­
ce naukę na najwyższym poziomie i stanowiące kuźnię naj­
lepiej wykształconych kadr, powinny stać się zaczynem od­
nowy całego szkolnictwa wyższego. .

Dalszą konsekwencją działalności uniwersytetów jako szkół
elitarnych byłoby przenikanie reprezentowanych przez nie
wartości do społeczeństwa. Jest to moralnym obowiązkiem
uczonych skupionych w uniwersytetach. Żadna inna insty­
tucja w Polsce nie dysponuje równie wielkim potencjałem
duchowym i możliwościami organizacyjnymi dla spełnienia
tego zadania. Poprzez działalność dydaktyczno-wychowawczą
na najwyższym poziomie uniwersyteckie korporacje uczo­
nych — czerpiąc siłę z wpisanego w ich zawód dążenia do
prawdy — zdolne są wpajać społeczeństwu wzorce myśle­
nia i postępowania odpowiadające wyzwaniu współczesnego
świata.

Czy dzisiejszy polski uniwersytet stać na wypełnienie tej
misji?

LESŁAW PETERS
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Zaproponowana podwyżka cen skupu
nie gwarantuje rolnikom

odpowiednich dochodów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

1! cea na środki produkcji
dla rolnictwa, które związek
przeprowadzał w swoich te­
renowych ogniwach oraz wy-
nifci rozmów, jakie na temat
■zmian ekonomicznych warun­
ków przeprowadzili renrezen-
Jtand rolników w Minister­
stwie Finansów oraz w Mina-
steirstwie Roliniotwa, Leśnic­
twa i Gospodarki Żywności o-

!wej. Mówiąc o tych konsulta­
cjach przewodniczący Komisji
Ekonomicznej Rady Głównej
Bolesław Zalewski stwierdził,
że rolnictwo przegrywa ze

Zmonopolizowanym przemy­
słem. Windowanie cen na

Ciągniki, maszyny i inne środ­
ki do produkcji, powoduję
(niezależny od rolnictwa przy­
rost kosztów produkcji żyw-
inioścd. Bez poprawienia opła­
calności produkcji rolniczej i
Przywrócenia parytetu do­
chodów ludności rolniczej i
nierolniczej niemożliwe jest
k— podkreślał B. Zalewski —

(usuniecie zagrożeń, jakie po­
jawiły sie w ostatnich latach
rw rolnictwie, a świadczą o

tym spadające pogłowie by­
dła. zwłaszcza krów i zięmia
wypadająca z użytkowania.
iZjaiwiska te maja swa pra­
przyczynę w pogarszającej sie
Opłacalności pracy.
IzałÓg gospodarstw
nionych.

Dostrzegając to
czeństwo przedstawiciele
KZRKiOR. Centralnego Zwią-
cifcu RSP i Związku PGR u-

tenaM — po spotkaniu 8 bm.
w Ministerstwie Finansów —

że proponowane przez rząd
propozycje podwyżek cen sku­
pu produktów rolnych nie
zagwarantują rolnikom odpo­
wiednich dochodów, a gospo­
darstwom '

uspołecznionym
warunków do rozwoju i wy­
maganego poziomu płac. U-
ważamy. że napięty . budżet
jest wynikiem blokowania

podwyżek cen żywności: I u-

niemożliiwianiia podwyżek cen.

stawu do poziomu, gwarantu­
jącego zgodny z potrzebami
społecznymi rozwój rolnictwa
i gospodarki żywnościowej.

Sekretarz stanu
sterstiwie Finansów Wincenty
Lewandowski podzielił opinie
rolników, że opłacalność jest,
nieodzowna,' aby rozwijała sie

produkcja rolną. Wskazał je­
dnak. że nie brakuje środo­
wisk negujących te oniinśe i
twierdzących . iż rolnictwo
może polepszyć swa sytuacje
ekonomiczną przez
efektywności gospodarowania. .

Nie da sie też zaprzeczyć, że przedstawicielami rolników,
dotychczasowy system .doto­
wania sprawia, iż podwyżki
Ceni skupu produktów rolnych,
obciążają budżet. Radykalny
wariant reformy gospodarczej,
zakładający odejście od dota­
cji j pozostawienie ich tylko
w niewielkim zakresie, nie
zyskał w referendum akcep­
tacji społecznej. Po opubliko­
waniu stanowiska OPZZ każ­
da dodatkowa podwyżka cen

detalicznych żywności wydaja
sie nierealna, nawet przy za­
proponowaniu rekompensat.
A stąd wywodzi sie stwier-

__ ,

dzenie. że zmiany cen skuciu, tym
prowadzą do awiekśzepia wy­
datków budżetowych.

'

Rząd dostrzega — powie­
dział W. Lewandowski — kil-
kunastoprocentowy dysparytet
w dochodach ludności rolni­
czej 1 nierolniczej j stoi na

stanowisku stopniowego lik­
widowania tych dysproporcji
w ciągu trzech lat. Nie wi­
dzimy natomiast —

’ stwier-

skupiła sie na

decydujących o e-

rolnictwa. czvnni-

dztił W. Lewandowski — mo­
żliwości doprowadzenia do
parytetu w 1083 r. Poprawę
parytetu chcemy zapewnić
przez całkowite zrekompen­
sowanie rolnictwu niezależne­
go od rolników przyrostu ko­
sztów produkcji i obciążeń
gospodarstw oraz — no raz

pierwszy — wyrównanie rol­
nikom całego • przyrostu ko­
sztów utrzymania rolniczych
rodzin. Tafcie rozwiązania
proponowane przez Minister­
stwo Finansów poprawiłyby
dysparytet dochodów o kilka
punktów.

Dyskusja
problemach
fektywhości
kach określających możliwo­
ści gospodarstw w zakresie
inwestowania w rozwój pro­
dukcji i poprawę warunków
życia rolniczych rodszin.

Przybyłym na obrady przed­
stawicielom władz przedsta-.
wiono projekt stanowiska Ra­
dy Głównej w sprawie pod­
wyżek cen skupu produktów
rolnych i zmian cen na środ­
ki do produkcji rolnej.

Do zasadniczych kwestii za­
wartych w tym projekcie od­
niósł sie wicepremier Józef
Kozioł. Postulat Krajowego
Związku Rolników. Kółek i Or­
ganizacji Rolniczych popra­
wy opłacalności produkcji
jest zbieżny z troska j dzia­
łaniami rządu — powiedział.

Jest faktem, którego nie
kwestionuje rząd, że pogor­
szyła sie yy o-statnich latach
relacja dochodów ludności
rolniczej do dochodów ludno­
ści nierolniczej,
to motywacje rolników do
rozwijania Pffodukcji. Propo­
zycje. które przedstawiło Mi­
nisterstwo Finansów zmierza­
ją do poprawy dysparytetu.
dochodów o 7 punktów. Nato­
miast pełne zrównanie docho­
dów ludności rolniczej i nie­
rolniczej nastąpiłoby w ciaau
trzech lat.

Pełne jednorazowe zrówna­
nie dochodów ludności rolni­
czej i nierolniczej musiałoby
spowodować obecnie dalszy
wzrost deficytu budżetowego

w Mini- lub wyższy wzrost cen de­
talicznych żywności. a takie
podejście nie znajduje akce­
ptacji.

W celu zwiększenia zainte­
resowania rolników rozwojem
hodowli, pr-ży podwyższeniu
cen zamierza sie wrorowadtaić
preferencyjne ceny skupu na

mlefaó i żywiec. Wzajemne
poprawę relacje cen powinny być wy­

pracowane w porozumieniu z

rolnika i
usnołecz-

niebeznie-

tomiast stopniowe odchodzenie
od innych dotacji.

J. Kozieł wyjaśnlŁ że nie­
prawdziwy jest zarzut o zli­
kwidowaniu funduszu socjal­
nego wsi. gdyż taki fundusz
nie został do tej pory utwo­
rzony. zaś jego funkcje peł­
ni obecnie fundusz gminny.
Rząd podjął natomiast decy­
zje.' aby do końca br.
pc.ia takiego funduszu
opracowana.

konce-
została

zadaneOdpowiadaJac na

pytania wicepremier podkre­
ślił. że Ministerstwo Finan­
sów zaproponowało tafcie roz­
wiązania w polityce docho-
dowo-ce,nowej rolników, jakie
wynikają z obecnych propozy­
cji w za:taresie cen detalicz­
nych oraz możliwości finanso­
wych państwa.

Do niektórych pytań < no-

rusżonych kwestii . nawiązał
minister rolnictwa . Stanisław
Zięba podkreślając. że utrzy­
mująca sie ostatnio dynami­
ka w dostawach węgla na

'Wieś prowadzi do odrobienia
zaległości. Stoimy na stanowi­
sku — stwierdził St. Zięba —

zmniejszania dotacji do żyw­
ności i chcemy, aby w ich
cenach znalazły odbicie fak­
tyczne koszty. Wyniki, refe­
rendum zadecydowały o sto­
pniowym odchodzeniu od do­
tacji.

Rada Główna nie zaakcen­
towała propozycji Minister­
stwa Finansów dotyczących
'zmian cen na środki do pro­
dukcji dla rolnictwa i zmień
cen skupu produktów rol-

Zmnieiszyłb ńych. Uchwalono stanowisko
w tych sprawach, w którym
czytaipy m. in.:

' Rada Główna KZRKiOR o-

powiada się za konsekwent­
nym wdrażaniem II etapu
reformy gospodarczej. Zapro­
ponowane przez rząd rozłoże­
nie w dłuższym, okresie czasu

wprowadzania kolejnych roz­
strzygnięć reformowania gos­
podarki nie może oznaczać
rezygnacji z reform.

W odniesieniu do zasad
kształtowania cen skupu pro­
duktów rolnych w 1988 r. Ra­
da Główna KZRKiOR stoi
niezmiennie na stanowisku
zapewnienia parytetu docho­
dów ludności rolniczej do do-
chodów ludności pracującej
w gospodarce uspołecznionej
w przeliczeniu na jednego
pełnego zatrudnionego. Jest.to
węzłowa zasada wspólnej po­
lityki rolnej i nikt nie ma u?.
poważnienia, politycznego ani
prawnego, do jej nieres-
pektowania. Rada Główna
KZRKiOR stwierdza, że za­

proponowana podwyżka cen

skupu produktów . rolnych nie
gwarantuje parytetowego po­
ziomu dochodów rolników in­
dywidualnych, oraz możliwoś­
ci rozwojowych i płacowych
PGR i RSP. Związki rolników
indywidualnych, państwowych
i spółdzielczych popierają
rządowe zamierzenia restruk­
turyzacji cen. jednakże skut­
ki zmian . struktury cen po­
winny zmierzać do wzrostu
produkcji i poprawy jej efek­
tywności, a nie do obniżania
dochodów realnych ludności
rolniczej.

Rada Główna KZRKiOR w

uzgodnieniu z kierownictwami
rolniczych związków i zrze­
szeń branżowych, rolniczych
spółdzielni produkcyjnych i
państwowych gospodarstw
rolnych stwierdza, iż podśta-

Wicepremier zapewnił także,
że w I półroczu br. Bank Go­
spodarki Żywnościowej zwię­
kszy pomoc kredytowa dla
rolnictwa, aby umożliwić rea­
lizacje niezbędnych nakła­
dów produkcyjnych. Wielo­
krotnie wysuwany był postu­
lat kontroli cen. Taka kon­
trola a nawet jej zaostrzenie
zostało przewidziane. Proces
stormiowego przechodzenia na

ceny umowne bedzie posze­
rzany. chociaż nie zamierza
sie całkowicie odejść od cen

urzędowych. Rozwiązania w

zakresie wprowadzane
beda stopniowo, tj. w okre­
sie kilkuletnim.

W sprawie dotacji wicepre­
mier wyjaśnił. że zgodnie z

ustaleniami wspólnego Ple­
numKCPZPRiNKZSLu-
trzymywany jest i bedzie sy­
stem notowania postępu bio­
logicznego w rolnictwie. Sko­
rygowany pro-gram wdrażania wą do ustalenia wzrostu cen

II etapu reformy zakłada na- skupu produktów rolnych w

1983 r. tośnmo być wefeompen-
sowantę:

1) skutków bezprawnie za­
niżonych cen skupu produk­
tów rolnych w 1987 r.

2) skutków wzrostu esn

środków do bieżącej produk­
cji, środków .inwestycyjnych i
obciążeń finansowych x przy­
czyn niezależnych orf rolnic­
twa,

3) skutków wzrostu kosz­
tów utrzymania ludności rol-

■niczej.
Dla spełnienia powyższych

. warunków niezbędna jest

. podwyżka cen skupu o 61

. proc, w 1988 r. przy dotycfl-
. czas znanym zakresie zmian
. ceń i kosztów.

Krajowy Związek Rolni­
ków domaga się, świadom

■zasad sojuszu robotniczo-
■chłopskiego, takich samych

przedsięwzięć w sferze osłony
socjalnej dla rolniczej lud­
ności czynnej i biernej zawo­
dowo, jak dla ludności nierol­
niczej.

Rada Główna KZRKiOR
krytycznie ocenia brak insty-.
tucji funduszu socjalnego wsi
określonego w ustawie o u-

bezpieczeniu społecznym rol­
ników i członków ich rodzina
14 października 1982 r. i po­
nownie domaga się jego utwo­
rzenia.

W 1988 r. należy utrzymać
kategorie ęen urzędowych
środków do produkcji rolnej i
produktów rolnych obowiązu­
jących w 1987 r.

W celu ochrony gospodarstw
rozwijających się, związek
zdecydowanie odrzuca nową
propozycję podwyżki cen cią­
gników rolniczych o 39 proc,
i stwierdza, że dotychczasowa
propozycja podwyżki o 32
proc, jest maksymalna i już
trudna do zaakceptowania
przez rolnictwo.

Projekt zmian w systemie
dotowania rolnictwa wymaga
modyfikacji. Krajowy Zwią­
zek Rolników opowiada się
za:

1} utrzymaniem dotowania
postępu biologicznego, tech­
nicznego i organizacyjnego w

rolnictwie, •

2) etapowym ograniczeniem
wzrostu dotacji do nawozów
mineralnych i środków ochro­
ny roślin,

3) jednorazowym zniesie­
niem dotacji podmiotowych
dla wytwórców pasz przemy­
słowych i stopniowym ograni­
czeniem dotacji przedmioto­
wych do pasz przemysłowych
oraz pozostawieniem syste­
mu dotowania koncentró.tów
paszowych.

Krajowy Związek Rolni­
ków stoi na stanowisku prze­
strzegania zasady równych
warunków ekonomicznó-pro-
dukcyjnych dla. wszystkich
sektorów rolnictwa.

Krajowy Związek Rolników
odrzuca jako nieprawdziwą i
tendencyjną argumentację, że
wzrost cen skupu skutkami
obciążą budżet państwowy.
Podkreśla, że dotacje do żyw­
ności są instrumentem promo-
wąnia konsumpcji, a nie pro­
dukcji żywności, natomiast
ich ulokowanie w kompleksie
gospodarki żywnościowej, de­
zorganizuje go, osłabia działa­
nie, instrumentów. ekonomięz-

nych i ogranicza rozwój rol­
nictwa. /

Krajowy Związek Rolni­
ków stwierdza, iż począwszy
od 1.984 r. polityka cenowo-do-
chodowa rządu nie przestrze­
gała politycznej i.prawnej za­
sady parytetu dochodów, a w

1987 r. doprowadzono do jej
istotnych wynaturzeń. Ocenia
się, że dysparytet dochodów
za rok ubiegły ukształtuje się
na poziomie 84:100 na nieko­
rzyść ludności rolniczej, co

potwierdza, że wytoczenie
przez związek procesu arbi­
trażowego jest w pełni zasad­
ne.

Rada Główna
Krajowego Związku Rolników,
Kółek i Organizacji Rolniczych

Kondycja rolnictwa jest ściśle
uzależniona

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Okazuje się, że żadna nauka
nie jest ostatnia. Przykładem
ostatni spór między związka­
mi zawodowymi a rządem wo­
kół podwyżek cen żywności,
który w swej istocie wiąże
się ściśle z kwestiami opła­
calności produkcji' rolnej.
Sztywne utrzymywanie cen

ziemiopłodów, ceny umowne

większości artykułów do pro­
dukcji rolnej powodują wzrost

dysproporcji dochodów między
wsią i miastem, osłabiając
znacznie siłę napędową rolni­
ctwa, jaką jest rentowność.

_

Z

drugiej strony coraz częściej
słychać głosy, że wzrost cen

żywności napędza Inflację, wo-

od stanu całt
hec ezego trzeba zamrozić
ceny produktów rolnych.
Fala związkowej krytyki
sprawiła, że podejmuje się
krótkowzroczne działania ła­
godzące w pewnym

’

stopniu
skutki, ale nie likwidujące
przyczyn. Okazuje się jednak,
że gdy całość zagadnienia
sprowadzimy do realiów eko­
nomicznych, wyłączymy inge­
rencję biurokracji, rozstrzy­
gnięcie kontrowersji wydaje
się sprawą jasną. Potwierdził
to przebieg dyskusji zorgani­
zowanej przez Klub Publicy­
stów Rolnych SD PRL z u-

dzlałem przedstawicieli róż­
nych orientacji zaangażowa­
nych w tę sprawę. Dyskusja

sj gospodarki
przypominała trochę grę do

jednej bramłd, jako że „zde­
zerterował" w ostatniej chwi­
li wysoki rangą przedstawi­
ciel OPZZ. Racji związkowych
próbował bronić reprezentant,
również wysoki rangą, Kon­
sultacyjnej Rady Gospodar­
czej. To zrozumiałe, bowiem
poglądy głoszone przez OPZZ
są szczepione na argumentacji
KRG. Sprowadzają się one ge­
neralnie do tego, że silna pre­
sja ekonomiczna musi pod­
nieść wydajność i efektywność
w rolnictwie, natomiast pod­
wyżki cen prowadzą do utrwa­
lania niekorzystnych zjawisk.
Argument skądinąd logiczny,
tyle że oderwany od polskich

realiów. Kondycja rolnictwa
jest ściśle uzależniona od sta­
nu, całej gospodarki i ten o-

czywisty fakt nie dociera do
świadomości ekspertów ekono­
micznych OPZZ. W tym co

głoszą jest pewien absurd. Do­
magają się nowoczesnego, wy­
soce efektywnego rolnictwa,
produkującego dużo taniej ży­
wności; zgadzając się jedno­
cześnie na nieruchawą, nie­
ekonomiczną. obrośniętą biu­
rokracją pozostałą sferę go­
spodarczą. Dobitnym przykła­
dem jest tu akceptacja wzro­
stu płac bez oglądania, się na

efekty, produkcji. Argument,
ż» płaca jest niska jest argu­
mentem pozornym, trudno bo­
wiem domagać się wysokich
płac przy bardzo niskiej spo­
łecznej wydajności pracy.

Zrozumiałe jest stanowisko
OPZZ o tyle, że broni intere­
sów swoich członków. Nie
sposób jednak nie rozróżniać
przy tym przyczyn od skut­
ków.

Jest to dziś jedna ze spraw
najważniejszych dla bytu narodu

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

waflą z Wędami przeszłości.
Zasady te zostały zaakcepto­
wane przez wieś. Wyzwoliło
to motywacje
wśród rolników
się do poprawy
gespodarowania

• Pozytywne
rozwoju rolnictwa i wsi
mają jednak cech trwałości, o

czyim świadczy spadek pogło­
wia bydła, produkcji mleka,
zmniejszenie inwestowania w

rolnictwie, zwiększony odpływ
młodzieży, „wypadanie” ziemi
i produkcji.

• Konieczna staje się reo­
rientacja całej polskiej
spodarki w kierunku
wytwarzających, rynkowe
■bra finalne. Wśród nich
rolnictwo i .wyżywienie
mują ,pozycję kluczową.

0 Opory przeciwko prorol-
niczej i prożywnościowej o-

rientacji 'gospodarki wynikają
z przeświadczenia, żę jest to

przedsięwzięcie bardzo kosz­
towne. Teza ta jest fałszywa.
Złotówka zainwestowana w

rolnictwo wprowadza bowiem
w ruch kilka, złotówek z wła­
snych dochodów rolników.

0 Groźba zahamowania
produkcji rolnej lub nawet jej
spadku, wynika z niewystar­
czającego zaąilania rolnictwa
przez inne działy gospodarki
narodowej. Niedostateczne są
dostawy nawozów, wapna,
środków ochrony roślin oraz

maszyn. Radykalne zmiany w

tej dziedzinie stają się pro­
blemem ogólnospołecznym.

® Nakłady inwestycyjne n*
gospodarkę żywnościową ro­
sną wolniej niż w całej go­
spodarce.

0 Niezbędna jest większa
ekspansja eksportowa sektora
żywnościowego, aby dzięki u-

zyskiwanym stąd środkom

produkcyjne
i .przyczyniło
efektywności

w rolnictwie,
tendencje w

nie

go-
gałęzi

do-

żaj-

żywie-
kom-

instru-
ekono-

można było szybciej usuwać
bariery technologiczne w rol­
nictwie j przemyśle spożyw­
czym. . ,’

• Niepokoi fakt, że od 1933
r. systematycznie spada pary­
tet dochodów ludności rolni­
czej. mimo wzrostu produkcji
i poprawy efektywności go­
spodarowania.

• Trzeba podjąć działania
zmierzające do radykalnej po­
prawy warunków pracy szko­
ły i wiejskiej służby zdrowia,
do zahamowania regresu kul­
tury wsi, do lepszego wypo­
sażenia w telefony i urzą­
dzenia cywilizacyjne oraz

podstawowe usług; bytowe.
® W celu ukształtowania

racjonalnego modelu
ni a państwo powinno
pleksowo oddziaływać
mentami prawnymi,
micznymi ; propagandowymi
na producentów surowców
żywnościowych, na technolo­
gię .przetwórstwa i nawyki
konsumentów.

• Poważne nadzieje na

rozwiązanie obecnych proble­
mów ekonomicznych i socjal­
no-cywilizacyjnych wsi moż­
na wiązać z programem rea­
lizacji II etapu reformy go­
spodarczej. Istnieje jednak o-

bawa, że do czasu ustabilizo­
wania się ogólnej równowagi
gospodarczej, inne działy i
gałęzie gospodarki narodówej
będą usiłowały przechwyty­
wać wytworzoną w rolnictwie
akumulację.

• Istotne anaczenie .przy­
wiązywać należy do propono­
wanych przez reformę zmian
systemu zarządzania. Konie­
czne jest też •wspieranie róż­
norodnych form pracy samo­
rządowej.

• Wyżywienie jest sprawą
całego narodu. Przedstawiając
pojawiające się zagrożenie od-

wołujemy się do włada i <fc>
społeczeństwa. ‘W konsek­
wentnej realizacji programu
rolnego widzimy także ważną
rolę dia uczestników PRON,
zwłaszcza w inspirowaniu
zbiorowych działań na wsi.

W dyskusji zabrało głos po­
nad 20 osób. Postanowiono
raport oraz materiały' z -po­
siedzenia RK przekazać Pre­
zydium Sejmu i rządowi. Ra­
da Krajowa zaznaczyła, że
będzie' systematycznie powra­
cać do spraw wsi i rolnictwa.

Na zakończenie posiedzenia
Rada Krajowa przyjęła u-

chwałę określającą stanowi­
sko ruchu wobec problemów
polskiego rolnictwa. W uchwa­
le czytamy m. in.:

Patriłotycssny Ruch
dzehia Narodowego
krotnie wypowiadał
realizacja polityki rolnej, za­
pewniającej satysfakcjonujący
społecznie poziom wyżywie­
nia. godziwe warunki socjal­
no-bytowe rodzin rolniczych,
wnoszenie przez rolników
znaczącego wkładu w rozwój
i racjonalizację gospodarki na­
rodowej. Realizacja tych ce­
lów. założona we wspólnej
polityce rolnej PZPR i ZSL
jest zagrożona. Daje temu wy­
raz „snołeczaiy raport o za­
grożeniach rozwoju wsi, rol­
nictwa I gospodarki żywno­
ściowej”. który ziostał opra­
cowany zgodnie z zaleceniem
II Kongresu PRON.

Osiągnięta względna
nowaga na rynku żywnościo­
wym oparła jest Ina kruchych
podstawach, gdyż nikły jest
wzrost rzeczowego zasilania
rolnictwa, postępuje dekapita­
lizacją przemysłów rolno-

przetwórczych oraz spada o-

płacalność produkcji rolniczej.
Szczególnie groźny dla pro­

dukcji rolniczej jest relatyw­
ny spadek dochodów ludno­
ści rolniczej w stosunku do

dochodów ludności feafrud-
nfonej w Innych dmałach go­
spodarki narodowej. Trwały
niedobór środków nrodukc.il
1 usług ogranicza możliwość
Doprawy tej sytuacji w dro­
dze szybkiego wzrostu wy­
dajności ziemi 1 pracy.

Rada Krajowa będzie po­
dejmować koncepcyjne 1 prak-

. tyczne działania dla rozłado­
wania zagrożeń społecznych
rozwoju rolnictwa, dążąc do
pełnego upodmiotowienia pro­
ducentów rolnych. Działać bę­
dziemy na rzecz rozszerzenia
oraz wzbogacenia form 1 tre­
ści funkcjonowania samorzą­
dów lokalnych, przywrócenia
chłopom 1 wsi spółdzielczości
wiejskiej oraz reaktywowania
izb rolniczych.

Polityka gospodarcza pań­
stwa powinna: tworzyć wa­
runki do wykorzystania Ini­
cjatywy ludzkiej, rozbudowy
infrastruktury technicznej
1 poprawy warunków socjal­
nych; likwidować wszelkie
monopole, a szczególnie w

skupie i przetwórstwie płodów
rolnych; stosować preferencyj­
ne warunki podatkowe 1 kre­
dytowe dla podejmowanej na

wsi działalności produkcyjnej
i usługowej; zwalczać wszel­
kie przejawy biurokratyzmu
tłumiącego chęć ludzkiego
działania.

Zwraoamy się do wszystkich
uczestników PRON. rad 1 o-

gniw naszego ruchu, o two­
rzenie klimatu zrozumienia
dla spraw wsi 1 rolnictwa,
wspieranie inicjatyw i samo­
rządności wsi oraz upowszech­
nianie obiektywnego obrazu
wsi i rolnictwa. Rada Krajo­
wa PRON pnzyjmuje ,.spo­
łeczny raport o zagrożeniach
wsi. rolnictwa i gospodarki
żywnościowej” i rekomenduje

rów- go do szerokiego spopulary­
zowania. Rada Krajowa zo­
bowiązuje jednocześnie Pre­
zydium Komitetu Wykonaw­
czego do przekazania raportu
do Prezydium Sejmu 1 Pre­
zydium Rządu ora® zaleca
Komisji Wsi ,• Rolnictwa śle­
dzenie realizacji wniosków
..raportu” w praktyce spo­
łeczno-gospodarczej.

Rada Krajowa PRON
Warszawa, 19 stycznia 1988 r.

Odro-
wlelo-

sie za

SAMOBÓJSTWO
TWÓRCY MUSICALU

„OH CALCUTTA”

Zamieszkały w Nowym
Jorku., producent słynnego
musicalu .Oh Calcutta”.
53-letni Norman Kean.
targnął się ną swe życie,
wyskakując z okna mie­
szkania na Manhattanie do

uprzednim zasztyletowaniu
żony Gwydy. liczącej rów­
nież 53 lata. Skok z 15 pie­
tra okazał sie skuteczny.
Ciało zamordowanej kobie­
ty odnaleziono w 4 godziny

Z dalekopisu
po incydencie. Kean zosta­
wił list z wyjaśnieniem
motywów swego kroku, ais
policja nie przekazała ieao
treści.

Wspomniany musical
zdobył rozgłos głównie z

powodu śmiałego scenariu­
sza przewidującego poja­
wienie sie wykonawców
na scenie nago. Na Brod-

wayu spektakl był srany
przez długi czas, szokując
publiczność.

CZASOPISMO
Z PREZERWATYWĄ

Do każdego egzemplarza
numeru specjalnego w ca­
łości poświeconego AIDS
brytyjski magazyn specja­

listyczny poruszający pro­
blemy zdrowia ..Healthy
Living” dołączą 1edna pre­
zerwatywę.

W ten sposób — twier­
dzi pani Helene Hodge. re­
daktor naczelny czasopi­
sma. które ukazuje sie od
25 lat i iest obecnie naj­
bardziej poczytnym tytu­
łem z tej dziedziny w W.

Brytanii — pragniemy
skłonić naszych czytelni­
ków, którzy jeszcze nigdy
nie używali prezerwatyw,
aby zaczęli z nich korzy­
stać.

„Przywilejowa Polska Ludowa" — czy naprawdę?

Przywilej czy norma?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 31
córki Stanisława Brzozow­
skiego, czyli pani Witkiewiczo-
wej, aby ograniczyć się do
naszego krakowskiego podwór­
ka i tych kilku nazwisk waż­
nych dla naszej kultury, ten

wie, jak sprawiedliwym ak­
tem stała się ustawa z 27 IX
1973 i rozporządzenie Rady
Ministrów z 17 VII 1987.
Dzięki tym aktom prawnym
artyści — i co równie ważne
— ich rodziny, po raz

pierwszy w naszych dziejach,
uwolnieni zostali z jednego
przynajmniej stresu: obawy o

przyszłość swoją i najbliż­
szych w wypadku, gdyb^
KOLO Fortuny obróciło się na

ich niekorzyść. A jak wyglą­
dała starość wielu najwybit­
niejszych artystów polskich i
ich rodzin, wiedzą tylko ich
biografowie. Jeżeli w socja-
liźmie nie dostrzega się jego
wprowadzanego w prakty-
c e programu humanistyczne­
go, pozostaje z niego niewiele
więcej niż „urawniłowka”,
której organiczenia krytyko­
wane były przez światłych pu­
blicystów socjalistycznych ileż
lat temu!

Ustawa z dnia 27 IX 1973 o

zaopatrzeniu . emerytalnym
twórców i ich rodzin wprowa­
dziła w stosunku do artystów

dwie zasady obowiązujące po­
wszechnie: wiek 60 lat u ko­
biet i 65 lat u mężczyzn o-

raz obowiązujący s t aż pra-
c y ustalany przez Minister­
stwo- Kultury i Sztuki na

podstawie kryteriów obiekty­
wnie sprawdzalnych. A roz­
porządzenie Rady Ministrów
z dnia 17 sierpnia 1987 jest
odpowiedzią np. na kryzys
książki.. Pięcioletni cykl wy­
dawniczy, trudności z papie­
rem maszynowym i innymi
„narzędziami pracy" (farby,
pędzle itp.), rozciąganie hono­
rariów na wieloletnie raty —

wszystko to sprawiło, iż wie­
lu artystów znalazło się na

pograniczu nędzy.
Artyści nie uszczuplają o-

gólnego funduszu emerytalne­
go osiąganego przez ZUS na

podstawie opodatkowania zak­
ładów pracy, gdyż ich świad­
czenia powstają z systematy­
cznie ściąganych przez ZUS
(od 1974 roku, czyli od wej­
ścia ustawy w życie) składek
obliczanych na podstawie de­
klarowanych dochodów (zna­
cznie wyższych niż cytowane
przez red. Szymanka „sto ty­
sięcy złotych”). Pierwsze wy­
płaty z owych 7 a w nastę­
pnych latach 10 proc, dekla­
rowanych dochodów mające
umożliwić ZUS likwida­

cję tzw. „starego portfela” i

złagodzenie postępującej in­
flacji, mają nastąpić dopiero
w 1989 roku, wcale nie w

kwocie 70 tysięcy złotych, ale
w zależności od długości stażu

itp. Obecnie przeciętna eme­
rytura artystów. po czterdzie­
stu, czterdziestu pięciu latach
działalności twórczej, niezwy­
kle rzadko przekracza cytowa­
ne przez red. Szymanka 20—
25 tysięcy złotych.

Czy zdarzają się wyjątki i,
czy można by znaleźć pojedyn­
cze, bardzo nieliczne przykła­
dy, gdy stosunkowo młody
człowiek z tzw. branży arty­
stycznej pobiera niezłą rentę?
Zapewne. Ale i w tych wy­
padkach byłbym bardzo o-

strożny. Piszę tę replikę w

szpitalu, w którym stykam
się np. z jedenastoletnim chło­
pcem dotkniętym po powro­
cie ze szkoły do domu wyle­
wem krwi do mózgu. Czy to
dziecko mające trudności z

mową, chodzeniem, nauką i
pisaniem, tylko dlatego że

jest wesołe jak większość
dzieci, winno być, w razie po­
trzeby, pozbawione możliwo­
ści otrzymania renty? W imię
czego? Znam wielu młodych
23-, 35-letnich pacjentów tu­
tejszego szpitala, którzy kwa­
lifikują się do pierwszej gru­

py inwalidzkiej, nawet wów­
czas, gdy na skutek wysiłków
i postępów medycyny na

pierwszy rzut oka mo­
gą

’ robić wrażenie zupełnie
zdrowych".

„Fabuła” red. Aleksandra
Szymanka o czterdziestoletnim
plastyku — renciście jest ob-
raźliwa dla lekarzy, którzy w

setkach czy tysiącach komi­
sji, na zlecenie ZUS kwali­
fikują, kto ma łub nie ma

prawa do renty. Czynią to na

podstawie obowiązujących
przepisów i po obejrzeniu od­
powiednich dokumentów. Nie
miałbym odwagi kwestiono­
wać pracy tych ludzi. Prze­
cież ów czterdziestoletni pla­
styk — rencista wcale nie
musi być cwaniakiem czy
wydrwigroszem, jak się suge­
ruje, ale bardzo ciężko cho­
rym artystą, być może, na

progu śmierci.
Jaka więc pozostaje nam

pointa? Chyba tylko żal, iż
znany publicysta red. Szyma­
nek dał się zwieść emocjom
i niezbyt prawdziwym faktom.
I nadzieja, że adresat „listu
otwartego” nie ulegnie pozo­
rom.

STANISŁAW
STANUCH

Przeciw demagogii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

stym potrzebom i możliwoś­
ciom. Rozmowy zmin. Gen­
scherem wykazały, że zaawan­
sowanie stosunków — których
nienaruszalną baza jest układ z

grudnia 1970 r. — nie odpowia­
da także pragnieniom i zamie­
rzeniom społeczeństw i rzą­
dów obu krajów.

Wizyta przydała impulsów
przyspieszających negocjowa­
nie czterech porozumień: w

sprawie otwarcia konsulatów
w Krakowie i Hamburgu, o

współpracy technicznej, nauko­
wej, o ochronie ekonomiczno-
-prawnej inwestycji zacho-
dnioniemieckich w Polsce. Pod­
jęte też będą rozmowy o u-

mowie na temat ochrony śro­
dowiska. W sumie — powie-

Czy będzie w Polsce

zastępcza służba wojskowa?
dział Jerzy Urban — wizytę
oceniamy pozytywnie, jako
brzemienną w dobre szanse i

wypełnioną właściwymi in­
tencjami.

Oceniając współpracę gospo­
darczą Polski i ZSRR, rzecz­
nik powiedział, że na Związek
Radziecki przypada ok. 1Z3

wymiany handlpwej Polski z

zagranicą. Stosunki gospodar­
cze i handlowe z ZSRR mają
więc fundamentalne znaczenie
dla naszej gospodarki. W ub.
r. dobrze przebiegały wzajem­

ną doitawy surowców, poza
pewnymi trudnościami w eks­
porcie polskiego węgla. Pozy­
tywnym faktem była w ub. r.

dalsza konkretyzacja ustaleń
wynikających z programu roz­
woju współpracy gospodarczej
i naukowo-technicznej do 2000
r. Na ogólną liczbę 219 tema­
tów tego programu dotychczas
podpisano ponad 180 umów
Przykładem ich realizacji jest
opracowanie wspólnej doku­
mentacji technicznej i wyko­
nanie w obu krajach prototy­

pów samochodu dostawczego
z silnikiem wysokoprężnym.
Pozytywnie rozwija się wy-,
miana przygraniczna, a także
wymiana bezpośrednia mię­
dzy, dużymi jednostkami han­
dlowymi,

Jerzy Urban poinformował,
ż« do władz wojskowych
wpłynął projekt, aby dla o-

sób, które w związku z prze­
konaniami światopoglądowymi
i innymi postawami nie chcą
w żadnej formie służyć w

wojsku, ustanowić prawo służ­
by zastępczej. Jako służba

lżejsza byłaby ona dwukro­
tnie dłuższa. Takie rozwiąza­
nia stosuje się np. we Fran­
cji i RFN.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

ma róży bez kolców. Jedno­
cześnie podniesiono wysokość
składki z 3 do 7 proc. Po pro­
stu: między 1973 a 1984 twór­
cy otrzymywali emerytury o-

bliczane z dziesięciu tysięcy
miesięcznie, od 1984 z 25 tys.
miesięcznie, a od 1989 (bo do­
piero wtedy ostatnie rozporzą­
dzenie zacznie działać) z po­
nad 70 tys. Gdzie są te przy­
wileje? Czy w latach siedem­
dziesiątych 10 tys. to była
największa pensja? Czy w la­
tach osiemdziesiątych 25 tys.
to była choćby średnia płaca
w przemyśle? A jaką wartość
realną będzie miało 70 tys.
za dwa lata, kiedy nie widać
końca inflacji? Myślę, że osta­
tnie rozporządzenie do wyko­
nania ustawy o- zaopatrzeniu
emerytalnym twórców i' ich
rodzin jest rozpaczliwą pró­
bą ministra kultury i sztuki,
naszego związkowego kolegi,
Aleksandra Krawczuka, rato­
wania twórców przed ostate­
czną pauperyzacją. Zważmy

jeszcze, że właśnie na twór­
cach najdotkliwiej odbijają
się konsekwencje kryzysu e-

konomicznego. Np. pisarze
rzadziej drukują książki, z

trudem umieszczają swoje ar­
tykuły w prasie. Niełatwo w

tej sytuacji uciułać coś na

starość.
W artykule Aleksandra Szy­

manka znajduję relikty szko­
dliwego myślenia. Obecnie w

telewizji często indaguje się
różnych pracowników, ile za­
rabiają w warunkach refor­
my. Najczęściej pada odpo­
wiedź 50—60 tys. 'miesięcznie.
W porządku! Gdyby szli na

emeryturę, z takiej podstawy
by ją im obliczono. W porzą­
dku! Jeżeli się dobrze pracu­
je,

'

powinno się- dobrze zara­
biać. Jaka płaca — taka eme­
rytura. Dlaczego gorzej ma

zarabiać inteligencja twór­
cza? Na ogół klasy produkcyj­
ne nie zdają sobie sprawy z

wysiłku wkładanego w przy­
gotowanie utworu artystycz­
nego, odkrycie i opracowanie
prawa naukowego, wynalazku

itp. Tak prawdopodobnie by­
ło zawsze. Na marginesie śre­
dniowiecznego rękopisu kopi­
sta polemizował z tą rozpow­
szechnioną opinią: „Kto nie
umie pisać, ten mnima, / aby
mała by była robota”. W na­
szej epoce takie mniemania,
jakoby praca twórcza wyma­
gała mniej wysiłku od pro­
dukcyjnej, są anachroniczne.
Dużo nas one kosztowały i
kosztują. Chroniczne niedofi-
nansowańie od kilkudziesię­
ciu lat nauki, kultury i oświa­
ty jest jedną z najpoważniej­
szych przyczyn obecnego kry­
zysu. Dlatego m. in. mamy
nie najlepszy przemysł, nisko
rozwinięte rolnictwo, źle wy­
kształcone i niekulturalne
społeczeństwo, gdyż dopuścili­
śmy do pauperyzacji nauczy­
cieli, naukowców i twórców,
samej soli narodu, gwaranta
jego rozwoju. Domaganie się
dzisiaj swoistej „urawniłowki”
w wynagrodzeniach i emery­
turach nie jest chyba w du­
chu koniecznej reformy.

Kolega Aleksander Szyma­

nek zachęcił mnie do sięgnię­
cia po Konstytucję PRL. Oto
artykuł 77: „Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa szczególna o-

pieką otaoza inteligencję twór­
czą — pracowników nauki, o-

światy, literatury i sztuki
oraz pionierów postępu tech­
nicznego, racjonalizatorów I
wynalazców”. Warto również
pamiętać n artykule 68. który
gwarantuje „prawo do pracy,
to znaczy prawo do zatrudnie­
nia za wynagrodzeniem we­
dług ilości i jakości pracy”, a

także artykule 70. mówiącym,
te obywatele PRL posiadają
„prawo do ochrony zdrowia
omz do pomocy w razie cho­
roby lub niezdolności do pra­
cy”. Mógłbym wzorem kolegi
Aleksandra Szymanka zwró­
cić się do Pani Rzecznik Praw
Obywatelskich, aby sprawdzi­
ła. czy te artykuły sa1 w PRL

prawidłowo realizowane. Nie’
robię jednak tego, nie lubię
demagogii.

JAiCEK KAJTOCH
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Wybór mniejszego zła
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1> ców precyzyjnie wyłowili

wszystkie te słabe punkty. Do­
strzegli. że w sumie zagroże­
nia są w 1988 r. większe niż
w poprzednich latach, i że
bez znaczącej zmiany jako­
ściowej wystąpić może sytua­
cja niezwykle trudna dla II

etapu, reformy, bowiem warun­
kiem sukcesu w tym zakresie
jest w istocie przywrócenie
równowagi. W świetle projek-

dynie do proporcji podziału
rekompensat na pośrednie i
bezpośrednie, każda zmiana w

tej dziedzinie rzutowałaby na

kształt budżetu, bilans docho­
dów i wydatków ludności, a

zwłaszcza na formę propono­
wanych rozwiązań opodatko­
wania wynagrodzeń.

Mimo więc dość w sumie
_______ a„ ,,

pozytywnego dla rządu roz- tu budżetu l^sTn? pozosta-
strzygnięcia w komisjach sej- -

mowych, posiedzenie plenarne
naznaczone może być wieloma
znakami zapytania. Wynikają
one ze skali trudności oraz

bardzo mocno akcentowanych
dotychczasowych sprzeczności
między zapronowanymi kon­
kretnymi celami polityki go­
spodarczej czy przewidywany­
mi jej wynikami, a oczekiwa­
niami, jakie w pierwotnej
wersji wywołał program reali­
zacyjny II etapu reformy, nie
tylko w parlamencie, ale i w

odczuciu społecznym. Wyrazem
tych sprzeczności jest chociaż­
by rządowa propozycja pogłę­
bienia deficytu do 369 mld zł
(zweryfikowana następnie do
269 mld zł) przy znaczącym
wzroście dotacji (o 30—31
proc.); zwiększenie luki infla­
cyjnej t 250 do 500 mld zł;
wreszcie pogorszenie salda bi­
lansu płatniczego. Posłowie
wspierani przez zespół dorad-

Ordynatorowi Oddziału Chirurgicznego, personelowi me­
dycznemu Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Tarno­
wie za troskę i serce okazane podczas choroby naszego

Męża i Ojca
FRANCISZKA DOLCZYŃSKIEGO

oraz byłym współpracownikom Zmarłego, Przyjaciołom,
Sąsiadem 1 Znajomym, którzy wzięli udział w Jego ostat­

niej drodze składamy serdeczne podziękowania
ZONA SYNOWIE enu RODZINA

PRZETARGI
miniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiniiiiimiiiiiiiiimniiiiiiiHiiHiHHi,
£

położony w

ul. Kościusz-

łych bilansów równowaga ta

wydaje się oddalać, a nie
przybliżać.

Przedstawiciele rządu uzna­
li. iż prezentują budżet mak-
sykmalnie oszczędny i w isto­
cie przy wyższym poziomie
cen, jego deficyt będzie real­
nie mniejszy niż ubiegłorocz­
ny. Posłów jednak — jak się
wydaje — bardziej przekonał
inny argument. Oto — jak
stwierdził minister finansów —

każdy miesiąc działania gospo­
darki bez uchwalonego budże­
tu i planów finansowych, two­
rzących podstawę do zmian

systemowych, „pracuje" na de­
ficyt większy niż się to obec­
nie prezentuje. A tak na mar­
ginesie — powstaje pytanie:
kiedy w naszej gospodarce
zaistnieje sytuacja, w której
można, będzie wybierać spo­
śród większego dobra, a' nie
mniejszego zła?

JANUSZ KOTARSKI (PAP)

Wszystkim, któnzy w czasie ciężkiej choroby i śmierci

mojego najukochańszego i nieodżałowanego Męża

KAZIMIERZA MUS1AŁA
okazali pomoc, życzliwość, troskę i współczucie, a szcze­
gólnie personelowi Oddziału Neurologii Wojewódzkiego
Szpitala Zespolonego w Tarnowie oraz wszystkim Krew­
nym, Przyjaciołom, Znajomym, Sąsiadom, Pracownikom
Zakładów Azotowych, uczniom klasy Vc i VIIb Szkoły
Podstawowej Nr 19 wraz z opiekunami, którzy uczestoi-

czyli w ostatniej drodze Zmarłego serdecznie dziękuję
ŻONA a DZIEĆMI

Koleżance

BOLESŁAWIE

KLUBIE

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia z powo­
du śmierci Matki

Dyrekcja
PZPR

NSZZ Prac. RBS

„Cepelia”
oraz koleżanki

i koledzy

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia nolityki cenowo-docho-
dowei w 1988 r. Oceniono
dotychczasowy nrzebieg
wojewódzkich ziazdów
sprawozdawczo - wybor­
czych ZSL.

19 BM. obradowało Pre­
zydium CK SD. Stwierdzo­
no konieczność obiecia ści­
ślejsza i częsta sejmowa
kontrola realizacji budżetu
Drzez rząd.

Prezydium CK SD opo­
wiedziało sie za zreformo­
waniem sytemu rad naro­
dowych.

Przyjęto informacje o

posiedzeniu Centralnej Ko­
misji Współdziałania PZPR.
ZSL SD

PRZEBYWAJĄCY x wi­
zyta w Bonn radziecki mi­
nister spraw zagranicznych
Eduard Szewardnadze spo­
tkał sie we wtorek z kan­
clerzem RFN Helmutem
Kohlem i nrzekazał mu o-

sobiste posłanie od sekre­
tarza generalnego KC
KPZR Michaiła Gorbaczo­
wa.

Kanclerz uznał to posła­
nie za niezwykle ważne.

„MYŚLĘ. że mamy do­
bre szanse poprawy stosun­
ków z państwami Układu
Warszawskiego” stwierdził
kanclerz RFN Helmut Kojil
w wywiadzie opublikowa­
nym we wtorek na łamach
paryskiego dziennika „Le
Monde”

WE WTOREK w Pradze

rozpoczęło sie posiedzenie

stałej komisji RWPG ds.
współpracy w dziedzinie
transportu.

SYTUACJA w Argenty­
nie unormowała sie.
Ppłk. Aldo Rico, który no

raz drugi w ciągu roku
stanął na czele zbuntowa­
nych oficerów, poddał sie
i został aresztowany przez
oddział wojsk rządowych.
Oznacza to zakończenie
trzydniowej rebelii.

STANY ZJEDNOCZONE
poinformowały o zamiarze
wznowienia nad teryto­
rium Kanady prób z poci­
skami manewrującymi, od­
palanymi z powietrza.

WE WTOREK przybył do
Belfastu — na zaproszenie
prymasa całei Irlandii To­
masa O’Fiaich prymas Pol­
ski kardynał Józef Glemp.

PO ZGONIE Ciang Cing-
Kuo szefem kuomintan-

gowskiei administracji
Tajwanu został dotychcza­
sowy wiceprezydent 65-let-
ni Li Teng-Hui.

GROŹNA choroba AIDS
nie ominęła Weeier. Obe­
cnie zarejestrowano tam
149 osób, nosicieli wirusa
AIDS.

SYRYJSKA agencja
SANA podała w poniedzia­
łek. że wykonane zostały
wyroki śmierci na 3 oby­
watelach syryjskich, skaza­
nych za prowadzenie dzia­
łalności szpiegowskiej na

rzecz Izraela.
Skazańcy zostali powie­

szeni publicznie w Da­
maszku.

Koleżance

BARBARZE

MASŁOWIEC

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia z powo­
du śmierci Ojca

Dyrekcja
POP PZPR

NSZZ Prac. RBS
„Cepelia”

oraz koleżanki
I koledzy

frfWKEmBEUaSiESEESEaSESS

Koleżance

TERESIE

MROWCA-KLIS

s składamy wyrazy współ-
d czucia z powodu śmierci
» Ojca

Koleżanki i koledzy
z Gminnego

Komitetu ZSL
w Czchowie

PRACA

W telewizji

Piękno
polskiej odrębności

Przedwczorajszy spektakl
telewizyjny „TO, CO NAJ­
PIĘKNIEJSZE" MARIANA
IIEMARA w reżyserii Andrze­
ja Łapickiego, w realizacji
telewizyjnej Anny Minkiewicz,
w scenografii Marka Lewan­
dowskiego i z tekstem „śpie­
wanej narracji” Wojciecha
Młynarskiego, z muzyką pio­
senki Jerzego Derfla jest wy­
darzeniem. artystycznym, fe­
nomenem, zjawiskiem o nie­
powtarzalnej głębi i pięknie.
Nim zatłuką ten spektakl ró­
żni mądrale podkreślmy, że
to widowisko wg Hemara wy­
starczy za najlepsze lekcje je­
żyka polskiego, wymowy pol­
skiej, pozwala bowiem obco­
wać z poezją narodową, z nie­
łatwymi dziejami naszej kul­
tury, przez robotę aktorską
Najwyższego lotu! Lechoń na­
pisał w emigracyjnym dzien­
niku 5 maja 1950 roku „Nie
doceniona, nie zrozumiana,
przez Polaków pogardzona od­
rębność literatury polskiej,
jej ludzkość — bez przykładu
gdziekolwiek indziej... Fran­
cuzi, Anglicy, Niemcy — al­
bo obserwują, albo ironizu­
ją, Rosjanie — chcieliby nie­
ba na ziemi, a skoro ono jest
niemożliwe, gotowi są zastą­
pić je piekłem. Tylko polska
poezja, tylko Żeromski, Prus,
Orzeszkowa, wierzyli, że mo­
żna znaleźć szczęście w po­
święceniu, że w szczęściu je­
dnego są wszystkich cele. Nie­
pojęte jest, że nikt z Polaków
nie umiał tego wytłumaczyć
zagranicy”. Otóż Marian He-
mar przez straszliwą tęsknotę
ża krajem, do Lwowa i War­
szawy. stał się poetą prawdzi­
wym i niech nikt nam nie
wmawia, że nawet najlepsze
'jego piosenki, fraszki, teksty
kabaretowe miały przed woj­

ną takie znaczenie jak np. tek­
sty piosenek autorstwa Julia­
na Tuwima. Pamiętamy też
bardzo ostre, skierowane prze­
ciwko rzeczywistości polskiej
teksty kabaretowe Hemara z

obcych rozgłośni nadawane. I
w tych tekstach właśnie za­
czął od jakiegoś momentu

przeważać ton bolesnej tęskno­
ty. To ona zrodziła najwyższy
ton twórczości Hemara.

Po wstępie Wojciecha Mły­
narskiego — od razu, jakby
cięcie — Jerzy Kamas i Maja
Kem- rowska, biskup Krasicki
i Rajecka. Hemar p-awie i-

dealnie naśladuje rytm i treś­
ci dzieł Krasickiego. Przewro­
tnie mu też partnerka każę
recytować nie tylko fraszki,
satyry — lecz również „Świę­
ta miłości kochanej ojczy­
zny...".MJotem „Ostatni tren”.
Teresa Budzisz-Krzyźanowska
— jako Dorota i Gustaw Ho­
loubek jako mistrz z Czarno­
lasu. To nie jest żaden pa­
stisz. Pastisz naśladuje jak­
by zewnętrzność wiersza, jego

formę. Anioł polskiej poezji
(gość — Marek Barbasiewicz)
w rozmowie z Kochanowskim
chce wskrzesić Urszulę, chce
zabrać treny. Holoubek ude­
rzył wszystkich nas siłą krea­
cyjną. Jego słowo jest ideal­
nie wtopione w sytuację psy­
chiczną osoby powołanej do
życia przez autora. Potem
rzecz o Fredrze. Andrzej Łapi­
cki w rozmowie z Marią Cie­
sielską (Zofia) stworzył, zbu­
dował sytuację. Zaczęło się
przed nami dziać coś dziw­
nego: stary poeta kłóci się z

Goszczyńskim (Seweryn —

Bronisław Pawlik), przedtem
słowami Hemara mówi o wyż­
szości, o znaczeniu komedii w

życiu narodu. To coś wstrzą­
sającego! Polonez Ogińskiego
„Pożegnanie Ojczyzny”. Swie.
tne postacie charakterystyczne
w całym zamyśle Hemara —

Cześnik Baera, Łatka Golasa,
Papkin Matyjaszkiewicza w u-

jęciu najpierw amerykańskim,
potem w większym zbliżeniu
— to najpiękniejsza część fa­
bularna wieczoru telewizyjne­
go. Na koniec piękny w swej
oszczędności Piotr Bajor jako
Fryderyk Chopin, nieco żyw­
szy Mariusz Benoit jako Cy­
prian Kamil Norwid i Anna
Seniuk jako Katarzyna stwo­
rzyli przepiękną miniaturę
jakże bliską obrazowi emigra­
cji zawartemu w wypowie­
dziach publicznych i listach
Mickiewicza i Słowackiego.
Przesłanie zawarte to końco­
wym wystąpieniu Młynarskie­
go odczytuję jednak po swo­
jemu: Polska jest nad Wisłą,
a nie nad Tamizą i do tej
Polski nad Wisłą tęsknił He­
mar. Wrócił do kraju w pię­
knym przedstawieniu Teatru
„Ateneum”, w widowisku te­
lewizyjnym „To co najpię­
kniejsze”. Powinien wrócić

wcześniej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

GOSPODARSTWO rolne 8 ha, bli­
sko Koszalina — sprzedam. Ko­
szalin tel. 321-63. K-38

Wojewódzka Dyrekcja Inwestycji, Oddział w Zakopanem, ul.
Samków 10, sprzeda W DRODZE PRZETARGU PUBLICZ­
NEGO NIEOGRANICZONEGO przeznaczone do rozbiórki:

1. budynek Medycznego Studium Zawodowego
Zakopanem, ul. Kościuszki 18b,

2. budynek mieszkalny położony w Żako,panem,
ki 18a.

3. budynek mieszkalny PCK x przybudówkami położony w

Zakopanem, ul. Kościuszki 18 b — cena wywoławcza
1.187.406.— zł.

Przetrag odbędzie sie w dniu 3 lutego 1988 r w miejscu po­
łożenia nieruchomości o godz. 11.

Wadium w wysokości 10 proc, danej ceny wywoławczej na­
leży wpłacić do kasy Wojewódzkiej Dyrekcji Inwestycji. Od­
dział w Zakopanem, ul. Samków 10 — I piętro, pokój nr 15
— w terminie do dnia

Gdyby przetarg nie
sie w dniu 10. II. 1988

Do przetargu mogą
we. spółdzielnie i osoby prywatne.

Zastrzega sie prawo dowolnego wyboru oferenta lub stwier­
dzenia, że przetarg nie dał
wania przyczyny

Nabywca obowiązany jest
zu wszelkich materiałów na

nie do 31 marca 1988 r.

2. II.1988r.
dał wyniku, drugi przetarg odbędzie
r. o godz. 11 w tym samym miejscu,
przystąpić przedsiębiorstwa oaństwo-

wyniku — bez obowiązku poda-

przystąpić do rozbiórki i wywo-
koiszt i ryzyko własne w termi-

K-24

ZGUBY

MŁYNAR Jolanta, Gorlice, PI.
Armii Czerwonej 14/1 — zgubiła
legitymację studencką, wydaną
przez UJ. g-45721

STÓJ Dorota, zam. Tarnów No-

wodąbrowska 96 — zgubiła legi­
tymację studencką, wydaną przez
UJ. g-45405

DONIEC Renata, Krzywy Zaułek
6/44 — zgubiła legitymację stu­
dencką wydaną przez UJ. g-46121

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna im. PKWN w Wierzcho­
sławicach k. Tamowa sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO, który odbędzie się w dniu 3 02. 1988
r. o godz. 10 na terenie RSP. następujące maszyny rolnicze:
1. kombajn Bizon Z 056. rok produkcji 1977. cena wywoław­

cza — 1 836.540 zł,
ciągnik Ursus C 355 rok
— 549.783 zł,
kosiarko-sieczkamie KS
woławcza — 71.175 zł.
prasę zbierającą K 442.
ławcza — 232.932 zł,
rozsiewacz nawozów N 014’. rok produkcji 1982.
woławcza — 56.700 zł.
rozsiewacz nawozów N 014, rok produkcji 1882
woławcza — 55.755 zł.
2 brony zębowe 2-polowe U 267/2. rok produkcji
wywoławcza każdej — 11.067 zł,
wał strunowy U 618. rok produkcji 1978. cena wywoławcza
— 6.960 zł,
bronę talerzowa zawieszana U 241, rok produkcji 1980. ce­
na wywoławcza — 58.320 zł,

10. pielnik zawieszany P
woławcza — 14.607 zł.

Wadium w wysokości
wpłacić w kasie RSP do

2.

3.

4.

5.

produkcji 1975. cena wywoławcza

1,8. rok produkcji 1975. cena wy-

rok produkcji 1975. cena wywo-

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne
„Ampol” zatrudni ślusarzy narzę­
dziowych z umlejętlnośclą budo­
wy form wtryskowych Zapewnia­
my wysokie zarobki. Oferty
30-033 Kraków 61, skr. poczt. 337

NAUKA

FIZYKA, matematyka, angielski
- mgr Wilczek, tel. 21 -03-59.

uiitiiiiiiiiKiiilirHtHiilirttirtiii

= KSP „OŚWIATA" S

organizuje S

- języka angielskiego i nie- ~

X mieckiego dla osób wy- Z
S jeżdżających za granicę. -

X Informacje i zapisy: Kra- 3
- ków, ul. Krowoderska 19, ~

~ tel. 22-79-99, w godzinach “

E 14—18. E

= K-11205 =
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KUPNÓ

PILNIE kupię mistrzowski kontra­
bas. Stanisław Glinka 01-604 War­
szawa, ui. Promyka 5 m. 170.

SPRZEDAŻ

SILNIK wysokoprężny jednocylin-
drowy „Andoria” 1HC102R —

sprzedam St. Flisiński, 14-510 Or­
neta. skr poczt. 21 . woj. elblą­
skie. P-285

MASZYNĘ <lo trwałego usuwania
owłosienia — sprzedam. Warsza­
wa, telcłon 44-26-62.

2,5 ms terakoty niebieskiej —

sprzedam. Kraków, tel. 37-72-06.

MIKSER , kolumny ■„Vermony",
echo cyfrowe japońskie — sprze­
dam. Myślenice, tel. 0115/211-27 .

LOKALE

MIESZKANIA, domy — kupno-
-sprzedaż, pośrednictwo Rodak,
Kraków, ul. 18 Stycznia 55/55
(wtorki, czwartki) g-49411

NIERUCHOMOŚCI

kamienicę lub jej część —

kuplę lub zamienię za mieszkanie
własnościowe. Oferty 48459 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 1.

KURSY

■

■

■n
■

BARAN Stanisław, Będzlemyśl 192
— zgubił legitymację studencką
wydaną przez Akademię Rolniczą
w Krakowie. g-48421

RUBAJ Zofia zam. Mokra Wieś
38 zgubiła legitymację służbową
siostry pogotowia PCK nr 847.
wydaną w dniu 3 . 01. 1987 r.

LUZIA Anna, zam. Kraków, 18
Stycznia 88/28 — zgubiła legity­
mację s.zkoiną. wydaną przez VII
Liceum Ogólnokształcące w Kra­
kowie g-49215

NIEWIADOMSKA Marla, zam.

Dąbrowa Tarnowska, Grunwaldzka
84 — zgubiła iegltymację studenc­
ką, wydaną przez Akademię
Sztuk Pięknych w Krakowie.

USŁUGI

PRZEPROWADZKI — krajowe, so­
lidne — Warczyński, tel. 66-43-84
(10-14). g-51il

ELBOX-video. Przestrajanle tele­
wizorów na Pal/Secam. Tel
33-53-46, od poniedziałku do czwar­
tku godz. 9-13. g-823

CZYSZCZENIE dywanów, tapicer-
kl — Puto. tel. 55 -71 -29. g-49991

PRZESTRAJANIE otv Pal/Secam
Secam/Pal. Wszystkie typy. Gwa­
rancja. Szostak. Kraków, Filarec-
ka 2. g-46746

ZABEZPIECZANIE drzwi, zamki,
pokrycia tapicerskie Treszczyński,
tel. 37-58-16. g-2443

RÓŻNE

SAMOTNI! Interesujące oferty ma­
trymonialne po eca „LIDO” Gdy­
nia 10, skrytka 37. Dla Pań kon­
takty. oferty zagraniczne

KORESPONDENCYJNA Agencja
Matrymonialna. 78-401 Szczecinek
kojarzy małżeństwa z całego
świata. A-185

PRODUCENTÓW artykułów budo­
wlanych, stolarskich, urządzania
wnętrz —poszukuje firma — Cze­
sław Łodziński. Kraków, Rynek
Kleparski 6, tel. 22-82-60. g-40860

ZBYT wyrobów rzemiosła spół­
dzielczego — odzież, szkolne, bu­
dowlane — zapewnia „AGEHA”.
23-450 Goraj. A-193

PRZEPRASZAMY Ob. Kazimie­
rza Zbroję, zam. Dojazdów 40.
zato.żewdniu7.XI.1987ok.
godz. 21 pobiliśmy wyżej wymie­
nionego. Piotr Nowak Paweł No­
wak, zam. Kocmyrzów 26.

NIEPOŁOMICE. Garaż 40 m« —

do wynajęcia. Oferty 48990 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 9.

VIGOR
Spółka ■ o.o.

skupuje
■przęt komputerowy:

—■podzespoły
— monitory
— drukarki
— inne

Szybkie terminy płatno­
ści! Atrakcyjne Ceny!

Gdynia
nl. Redłowska 20

teł. 22-32-88
od8do16

K-12074

— czeladnicze 1 mistrzowskie we wszystkich zawo­
dach, nauka w systemie wieczorowym i zaocz­
nym

— pedagogiczne dla instruktorów nauki zawodu
— pedagogiczne dla mistrzów w zawodzie
— wyuczające w zawodach budowlanych
— przewozu materiałów niebezpiecznych
— instruktorów nauki jazdy
Przyjmujemy zgłoszenia od zakładów pracy oraz od

osób prywatnych
Wpisy i informacje: Zakład Doskonalenia Zawodo­

wego Kraków, ul. Dietla 38. teł. 66-10-88, 66-62-44, w

godz. 8—17. •

K-232

PRZEMYSŁOWE ZAKŁADY
CHEMII GOSPODARCZEJ „BARWA”

Spółdzielnia Pracy w Krakowie

zatrudnię natychmiast
pracowników na stanowiska

♦ aparatowyoh produkcji mydeł
♦ pracowników transportu wewnętrznego♦ palcowaczka
♦ palaczy kotłów wysokoprężnych
♦ spawacz
♦ główny technolog♦ specjalista ds. przygotowania remontów

Bliższych informacji udziela Dział Kadr Przemysło­
wych Zakładów Chemii Gospodarczej „Barwa” Spół­
dzielnia Pracy w Krakowie, Rynek Główny 33, teł.
22-11-00. K-484

■■

■

6.

7.

8.

cena wy-

cena wy-

1978, cena

POLITECHNIKA KRAKOWSKA
IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI

Wydział Inżynierii Sanitarnej i Wodnej

organizuje
dwusemestralne

STUDIUM PODYPLOMOWE

z zakresu
GEOTECHNIKI

Studium przeznaczone jest dla inżynierów budowni­
ctwa, zatrudnionych przy projektowaniu i wykonaw­
stwie w zakresie fundamentowania i budownictwa
ziemnego oraz geologów zatrudnionych przy pracach
geologiczno-inżynierskich.

Studium jest odpłatne, koazty pokrywa zakład pra­
cy kierujący kandydata. Na Studium mogą być przy­
jęte osoby posiadające dyplom magistra inżyniera lub
inżyniera 1 co najmniej 2-letnią praktykę zawodową,
skierowane na Studium przez zainteresowany zakład
pracy wraz z zobowiązaniem zakładu do pokrycia ko­
sztów uczestnictwa.

O przyjęciu na Studium decyduje Komisja Kwalifi­
kacyjna.

Ukończenie Studium Podyplomowego stanowi pod­
stawę do uzyskania I stopnia specjalizacji inżynierów

Rozpoczęcie Studium przewidziane jest w dniu 16
lutego 1988 r.

Kandydaci na Studium winni złożyć:
— podanie o przyjęcie na Studium
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
— skierowanie zazakładu pracy wraz z zobowiąza­

niem o odpłatności
— kwestionariusz osobowy
— życiorys
— 2 foto.gr afie

Szczegółowych informacji udziela oraz zgłoszenia
przyjmuje do dnia 5 lutego 1988 r Sekretariat Stu­
diów Podyplomowych Wydziału Inżynierii Sanitarnej
i Wodnej Politechniki Krakowskiej. 31-155 Kraków,
ul. Warszawska 24, tel. 33-55-71, codziennie z wyjąt-

5; kiem poniedziałków w godz. 9—13.
£ K-11391

£

3

9.

430. rok produkcji 1976. cena wy-

10 proc, ceny wywoławczej należy
godz. 9.30 w dniu przetargu.

K-I1777

Dyrekcja Zespołu Szkół Budowlanych w Krzeszowicach, ul.
Krakowska 15 sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO samochód Zuk A — 11 M. rok produkcji 1975,
cena wywoławcza 272.300.— zł,

Przetarg odbędzie się w dniu 3. 02.
budynku Internatu
26/28.

W przypadku nie
targ odbędzie sie w

Samochód można ...
__

.. , __

nach 8—14 w Internacie Zespołu Szkół Budowlanych w Krze­
szowicach, ul. Kościuszki 26 / 28. K-290

w Krzeszowicach
1988r.ogodz.10w

przy ul. Kościuszki

I przetargu. II prze-dojścia do skutku
tym samym dniu o godz 11.

oglgdać w dniach 1 i 2 lutego w godzi-

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Dobrej
k. Limanowej ogłasza, że w dniu 88-02-03 o godz. 9 w biurze
GS w Dobrej sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO:
l. samochód m-ki Robur LD 3000. nr rej. NSB-017C, rok pro­

dukcji 1974, stopień zużycia 55 proc., cena wywoławcza
1.002.150.— zł,

2. samochód m-ki Żuk typ A-09. nr rej. NSB-013C. rok pro­
dukcji 1972, stopień zużycia 55 proc., cena wywoławcza
350.280.— zł,

3. ciągnik C-355 nr rej. NST-921E rok produkcji 1973. sto­
pień zużycia 70 proc., cena wywoławcza 336.000.— zł

Pojazdy można oglądać codziennie oprócz sobót w godz.
9—14.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium
w Wysokości 10 proc, najpóźniej w przeddzień przetargu na

konto Spółdzielni w Banku Spółdzielczym w Dobrej nr

49139-433.
Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku, odbędzie sie II prze­

targ, w tym samym dniu o godz. 10.30.

Zastrzega sie prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-480

Dzielnicowy Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół w

Krakowie — Nowej Hucie, ul. Polewki 8, ogłasza przetarg na

wykonanie robót remontowo-budowlanych w roku 1988 w

placówkach oświatowo-wychowawczych na terenie dzielnicy
Nowa Huta, zgodnie z planem remontów kapitalnych, bieżą­
cych. zaleceniami Sanepidu. Zakładu Energetycznego, Komen­
dy Straży Pożarnej w następujących branżach:
— roboty dekarsko-blacharskie
— roboty ślusarskie
— roboty murarskie
— roboty izolacyjne
— roboty posadzkarskie
— roboty wod.-kan., gaz. c.o.
— roboty malarskie
— roboty elektryczne
— roboty szklarskie
— roboty stolarskie
— roboty porządkowe

oraz modernizacja Szkoły Podstawowej nr 142, oa.

ca — wszystkie branże robót
— modernizacja bazy magazynowej DZEAS. ul. Polewki 8 —

wszystkie branże robót

Szczegółowe informacje odnośnie wykonania ww. robót
można uzyskać w Sekcji Remontów i Inwestycji, budynek B.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze, prywatne. Termin wykonania 34 12.1988 r.

Oferty należy składać w

sem „przetarg” w siedzibie
lewki 8. w sekretariacie.

Komisyjne otwarcie ofert
nia sie w prasie niniejszego

Zastrzega sie prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

K-12095

i. Woli-

zalakowanych kopertach z napi-
DZEAS w Nowej Hucie, ul Po-

naetaipi w 14 dni od daty ukaza-
ogłoszenia.

Spółdzielnia Usług Rolniczych w Radomyślu Wielkim z/ł w

Partyni sprzeda W RAMACH PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód NYSA-522, nr rej. TAR-333U, nr pod­
wozia 285824, nr silnika 646141, zużycie 70 proc., cena wywo­
ławcza 296.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 1988. 02. 04. o godz. •, w

świetlicy SUR w Partyni.
W przypadku nie dojścia do skutku przetargu I, przetargu

odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 11.

•Pojazd- można oglądać codziennie w Dziale Transportu w

godzinach pracy. Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie SUR

najpóźniej do godz. 8 w dniu przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku

podania przyczyn. K-211

BIURO GENERALNEGO REALIZATORA
BUDOWY CENTRUM AMBULATORYJNEGO

LECZENIA DZIECI
IM. CLEMENTA J. ZABŁOCKIEGO

przy Instytucie Pediatrii AM w Prokocimiu

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na korzystnych warunkach

inspektora nadzoru
• specjalności wod.-kan.-gaz-c.o.

— wentylacja mechaniczna

Wymagane wykształcenie wyższe z praktyką bu­
dowlaną i uprawnieniami.

Pożądana znajomość języka angielskiego.
Zgłoszenia i informacje: Wieliczka, Krakowska 58,

tel .78-19-08, 78-22-00. K-4122

KURSY:

— kroju i szycia dla potrzeb własnych
— dziewiarstwa ręcznego
— dziewiarstwa maszynowego
— haftu artystycznego
— tkactwa artystycznego
— bukieciarstwa
— sprzedawców
— kierowników zakładów gastronomicznych
— kelnerów bufetowych
— wstrzeliwania kołków pistoletem „Grom” i „Ilil-

ti”
— obsługi Fiata 126p
Zapisy i informacje: Zakład Doskonalenia Zawodo­

wego Kraków, ul. Dietla 38, teł. 66-10-88. 66-62-44, w

godz. 8—17.
K-238 :
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POLITECHNIKA KRAKOWSKA
IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI

Wydział Inżynierii Sanitarnej i Wodnej

przyjmuje zapisy
na dwusemestralne

STUDIUM PODYPLOMOWE

z zakresu
WYKORZYSTANIA BETONÓW

w KONSTRUKCJACH HYDROTECHNICZYCH

w okresie od 1.02.1988 do 31.01.1989

Studium przeznaczone jest dla inżynierów budow­
nictwa wodnego i lądowego, pracowników biur pro­
jektowych. wykonawczych oraz służb inwestorskich i
administracyjnych budownictwa wodnego.

O przyjęcie na Studium mogą się ubiegać osoby któ­
re:

— posiadają dyplom magistra inżyniera lub inżynie­
ra

— wykażą się co najmniej 2-letnią praktyką zawo­
dową

— uzyskają skierowanie na Studium przez, macie-
'

czysty zakład pracy wraz ze zobowiązaniem za­
kładu do pokrycia kosztów uczestnictwa w Stu­
dium

— zostaną zakwalifikowani przez Komisję Kwalifi­
kacyjną Studium

Kandydaci na Studium winni złożyć:
— podanie o przyjęcie
— skierowanie wraz z zobowiązaniem odpłatności ze

strony zakładu pracy
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
— życiorys
— kwestionariusz osobowy
— 2 zdjęcia
Informacji udziela i podania przyjmuje do dnia 5

lutego 1988 r. codziennie z wyjątkiem poniedziałków
w godz. 9—13 Sekretariat Studium Podyplomowego na

Wydziale Inżynierii Sanitarnej i Wodnej, 31-155 Kra­
ków, ul. Warszawska 24, pok. 322, III p., tel. 33-55-71.

r
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POLITECHNIKA KRAKOWSKA
IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI

Instytut Inżynierii Sanitarnej i Ochrony Środowiska £

organizuje |
STUDIUM PODYPLOMOWE S
inżynierii Środowiska |

z zakresu:
— ogrzewnictwa
— klimatyzacji

oraz

— oczyszczania miast

Celem Studium jest doskonalenie kadry inżynier- S
akiej w zakresie nowoczesnych metod projektowania. S
eksploatacji i optymalizacji systemów inżynierii ko- ~

munalnej: ogrzewnictwa i ciepłownictwa, klimatyza- £
cji 1 wentylacji, oczyszczania miast i gospodarki od- s

padami komunalnymi, z uwzględnieniem zagadnień 3
ochrony środowiska (część zajęć dc wyboru
kultatywne).

Na Studium mogą być przyjęte osoby z

wykształceniem technicznym, z co najmniej
stażem pracy, po zakwalifikowaniu przez
Uczelnianą.

Studium spełnia warunki wymagane przy ubieganiu
. się o uzyskanie specjalizacji zawodowej, trwać będzie

' 3 semestry począwszy od 15 lutego 1988 r.

Wymagane dokumenty:
— podanie o przyjęcie na Studium
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
— skierowanie z zakładu pracy wraz z zobowiąza­

niem o odpłatności
— kwestionariusz osobowy
— życiorys
— 2 fotografie
Szczegółowych informacji udziela oraz zgłoszenia

przyjmuje do dnia 15 lutego 1988 Sekretariat Studiów
Podyplomowych Wydziału Inżynierii Sanitarnej i Wod­
nej Politechniki Krakowskiej. 31-155 Kraków, ul. War­
szawska 24, tel. 33-55-71, codziennie z wyjątkiem po- J
nledziałków. w godz. 9—13.

£

E

S

£

£

£

jako fa-

wyższym
2-letnim
Komisje

K-11388 S
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Plenum KD PZPR w Krowodrzy

Przewodzić — to umieć wyzwalać społecz­
na aktywność 1 inicjatywy, kierować — to

wsnółdecydować o sorawach najważniejszych,
służyć — to mieć poczucie obowiązku wobec
własnego środowiska, Te trzy podstawowe
funkcje partii nakreślono na X Zjeździe; ich
znaczenie nodkreśliło IV Plenum KC. umo­
cniło Vi Plenum nakreślające dla partii no­
we zadania w zmieniających sie warunkach
ekonomicznych. Żadna uchwała nie sformu­
łowała jednak uniwersalnej recepty na

właściwa działalność podstawowych ogniw
partii, te rccente musza one sobie same

wystawić, .dostosować iei zapis do lokalnych,
środowiskowych warunków . i potrzeb.

Pozycja i autorytet POP w zakładzie nie
jest dana z góry raz na zawsze, na to trze­
ba no prostu zapracować, zwłaszcza . że
członkowie partii są ustawicznie ..brani pod
lunę” przez bezpartyjnych. Pozyskiwanie ich
dla poczynań POP nie może odbywać sie w

sposób sformalizowany, dziś liczy sie wie­
dza. kwalifikacje, zaangażowanie, odwaga.
Zwłaszcza tei ostatniej najczęściej brakuje,
stad niezbędna większa opieka i wsparcie ze

strony zwierzchniej instancji. Stad potrzeba

częstych kontaktów przedstawicieli władzy
wyższych szczebli z ludźmi na dole, dlatego
też w krowoderskiej organizacji zanroDono-
wanó nn. dla członków KD ..dzień nracy w

terenie”.

Umacnianie roli i znaczenia POP w każ­
dym środowisku' to naczelne zadanie, jakie
Dostawiła przed sobą instancja dzielnicowa w

najbliższym czasie. Szczególna uwagę zwró­
ci sie na działalność wśród młodzieży; choć
nowleksza ona nartyjne szeregi, to jednak
iei aktywność Dozostawia niekiedy jeszcze
snoro do życzenia. WsDarcia potrzebuje też

nowstały w os. Azory (na razie eksperymen­
talnie) Osiedlowy Komitet PZPR.

Zasygnalizowane nroblemy były tematem

wczorajszego Plenum KD PZPR w Krowo­
drzy. które nrowadził I sekretarz Władysław
Kasperkiewicz. Uczestniczył w nim członek
Sekretariatu KK. kierownik Wydziału Poli-
tyczno-Organizacvinego Kazimierz Groń. Za

aktywność nolityczna i snołeczna Stanisława
Melcera uhonorowano Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski.

Oceniono ubiegłoroczną działalność OC

w śródmiejskich zakładach
teatry W

Od satysfakcji do zobowiązań
„Wyniki roku 1987 satysfa­

kcjonują, zadania roku 1988
zobowiązują” — pod takim
hasłem w sali kina „Warsza­
wa” z udziałem szefów śród-

szepia gotowości obronnej, o-

siągmęte przez zakłady z te­
renu dzielnicy Śródmieście w

minionym roku. Najlepszym,
wśród których znalazła sie

miejskich zakładów pracy od-- m. in. Akademia Ekonomiczna,
było sie podsumowanie ubie- Zakład Budowy. Maszyn i A-

głorocznych zadań OC na te­
renie tej dzielnicy. W ocenie

Dzielnicowego Inspektoratu
Obrony Cywilnej pierwszopla­
nowym z nich było opracowa­
nie i wdrożenie na wszystkich
szczeblach znowelizowanych
planów OC. Wprowadzenie w

życie wszystkich zawartych w

nich postanowień i ustaleń
bedzie celem działania zakła­
dowych formacji OC w tym
roku. Już dziś jednak można

być spokojnym o efekty. Upo­
ważniała do tego dobre re­
zultaty w dziedzinie nodno-

naratury im. Szadkowskiego.
MPZ. DOMAR. ZPC .Wawel”
KPIS i wielu innym wręczono
ouchary i namiatkowe dvnlo-
mv.

W naradzie, która nrowa-

dził naczelnik dzielnicy Śród­
mieście Zbigniew Stachura,
uczestniczyli m. in. I sekre­
tarz KD PZPR Kraków-Sród-
mieście Jacek Inwałd i szef
Wojewódzkiego Inspektoratu
Obrony Owilnei nłk. dvDl.
Stanisław Baławender.

(koź)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Balladyna .

— 19; MINIATURA (pl.
Ducha 2): Elemelelc — 14 .30 (przed­
stawienie dla dzieci); Ławeczka —

19.30 (16 lat). MAŁA SCENA (Sław­
kowska 14): Ludzie cesarza —

19.30. BAGATELA (Karmelicka 6);
Nieśmiały na dworze — 11; Mała
scena: Abelard i Heloiza — 18.
scena OPERETKOWA (Lubicz
48): My fair lady — 19.15; SCE­
NA DZIECIĘCA (Lubicz 48): Zło­
ta 1 liście - 11 . GROTESKA

(Skarbowa 2): Czas na bajkę —

10, 12.15. STU (Krasińskiego 16)1
Zabawa — 17; 19.15 PWST (War­
szawska 5): Samobójca — 19. TE­
ATR 38 (Rynek Gł. 7): Fragmen­
ty dramatyczne Samuela Becket-
ta—20.

ŚRODA

STYCZNIA

Fabiana

jutro
Agnieszki

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe): tel. 12-20-38 i 12-41-64

(8—22).
SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­

CHOLOGÓW (Sołtyka 9): tel.
11-54-14 (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—18).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
INFORMACJA ONKOLOGII tel.

21-00-60 (18—19).

Pozostałe teatry nieczynne.

Towarzystwo
Polsko-Austriackie

zaprasza

„Towarzystwo Polsko-Au­
striackie Oddział w Krakowie
urządzą dnia 21.01. br (czwar­
tek) o godzinie 18 w sali
KMPiK, Mały Rynek 4, od­
czyt dr- Michaela Weninffera
charge daffaires Ambasady
Austrii w Polsce, na temat
wkładu Polaków w historie i
kulturę Wiednia. Odczyt be­
dzie w języku niemieckim, ale
z tłumaczeniem na iezvk Dol­
ski. Wszyscy svmDatvcv Au­
strii beda mile widziani.

2600W planie
mieszkań w 1988 r.

w

(ECe)

25-Jecie Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Lenina
W przeddzień 43. rocznicy sie. Spełniało ono i spełnia o-

wyzwolenia Krakowa, odbyło
się uroczyste, doroczne zebra­
nie Towarzystwa Przyjaciół
Muzeum Lenina w Krakowie.
W szeregach towarzystwa,
które obecnie obchodzi 25-le-
eię swojej działalności, zna­
leźli się niemal wszyscy byli
członkowie SDKPiL, uczest­
nicy. Rewolucji Październiko­
wi, 'byli działacze KPP,
KZMP, KPRP, PPS oraz

becni aktywiści PZPR. Byli
wśród nich tacy znani działa­
cze, jak Władysław Wolski,
Wacław Szopski, Bolesław
Drobner, Henryk Dobrowol­
ski, Edward Fiałek i wielu
wielu innych. Na zebraniu mi­
nutą ciszy uczczono pamięć 62
zmarłych, pierwszych, człon-'
ków >— założycieli towarzy­
stwa.

Koncepcja i kształt organi­
zacyjny towarzystwa nie ule­
gły żadnym zasadniczym
zmianom w minionym, okre-

o-

kreślony, znaczący wycinek
zadań w zakresie działalności
ideowo-wychowawczej partii,
które wykonuje w ścisłej
współpracy z Muzeum Leni­
na. Członkowie towarzystwa
działający w Komisjach: Hi­
storycznej, Propagandy, Mło­
dzieżowej i Socjalnej włożyli
dotychczas dużo wysiłku i in­
wencji w organizowanie wy­
staw, spotkań z. młodzieżą,
lektoratów, , konkursów, rocz­
nicowych obchodów, Dni Le­
ninowskich itd. Do. proble­
mów tej działalności nawią­
zywano dużo i ciekawie w dy­
skusji na. ostatnim jubileu­
szowym zebraniu.

W toku zebrania wszyscy
członkowie, towarzystwa o-

trzymaili pamiątkowe legity­
macje. W części artystycznej
zebrania wystąpiły — gorąco
Oklaskiwane — „Małe Sło­
wianki”.

Ubiegły rok w budowni­
ctwie mieszkaniowym w na­
szym województwie zamknał
sie dodatnim bilansem. Wnły-
wa to bezDOŚrednio na efekty
tego roku. Co orawda rok nie
bedzie łatwy dla budownictwa,
ale Dozwala rokować wykona­
nie wyższego Dianu niż do-
nrzednio. Rada Narodowa
miasta Krakowa określiła
ułan w budownictwie mie­
szkaniowym na 2600 mieszkań.
Jak zasugerowano jednak na

wczorajszym Dosiedzeniu szta­
bu budowlanego. W którym
uczestniczył Drezvdent m.

Krakowa Tadeusz Salwa, na­
leży zmierzać do tego, aby na

koniec 1988 r. oddano około
2990 mieszkań. Da to realne
nodstawy. iż w latach 1989—
90 a wiec w końcówce Dianu
5-łetniego bedzie sie oddawać
rocznie Dowvżei 3000 mie­
szkań.

Plan inwestycyjny Drzewi-
duie też orzekazanie 2 szkół.
3 nrzedszkoli. 1 urżychódni.
6 Dawilonów oraz kontynuacje
26 obiektów lako stany suro­
we. Dyrektor Wydziału Bu­
downictwa — Jerzy Stos
twierdzi, że zadania te sa

realne.

W dobie kryzysu paliwowego taka instalacja to naj­
lepszy sposób na znikome przydziały benzyny z kartek
paliwowych. Jeden z mieszkańców podkrakowskiej wsi
Michałowice przerobił swego „fiata 12Sp” na zasilanie
niekonwencjolnalnym paliwem. Wbrew wyglądowi insta­
lacji nie jest to tzw. holcgaz czyli gaz otrzymywany
w procesie spalania węgla, lecz gaz otrzymywany z mia­
łu węglowego. Paliwo jest więc nie tylko tanie, ale jego
stosowanie do napędu silników spalinowych pozwala na

oczyszczenie składów węgla z niechcianego do potrzeb
grzewczych miału. Czy pomysł z takim paliwem do „ma­
lucha” sprawdza się? A jakżeby inaczej! Wszak taki
układ zasilania został już wypróbowany w latach II

wojny światowej w silnikach napędzających urządzenia
tartaczne. „Fiat 126p” z niekonwencjonalnym zasilaniem
jeździ po ulicach Krakowa. Pewnie, że nie jest to naj­
lepsze rozwiązanie paliwowe dla samochodu osobowego,
ale podobny układ np. w samochodzie dostawczym czy
autobusie byłby na pewno do przyjęcia. Najważniejsze
zaś w tym wszystkim, że spaliny takiego samochodu

- zawierają znacznie mniej zanieczyszczeń, niż przewidują
to drakońsko wyśrubowane normy zachodnioeuropejskie.

(wam)
Fot. R. MAGIERA

Na planie punktów usługowych — nadał
białe plamy

udzielaniu kredytów , na cele
inwestycji usługowych (tj. do­
stępność, czas spłaty j wyso­
kość oprocentowania) powin­
no zachęcić jednostki uspołe-

(ml)

O Sukiennice (Sala Hołdu
Pruskiego): Capella Craco-
viensis — koncert — 19.30.

0 KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Śro­
dowisko artystyczne Bauha-
su” — B.' Dziećhciaruk (18).

0 NCK (pl.
..Udoskonalenie wzorca szek­
spirowskiego w dramacie ro­
mantycznym” — wykład doc.
dr M. Tatary z Inst. Fil. Pol.
UJ (impreza zamknięta) —

17.30.

■ Klub „Strych” (Masar­
ska 14): Zagadnienia fantasty­
ki (16.30—21).

O Śródmiejski Ośrodek
Kult. (Mikołajska 2): Spotka­
nie z reżyserem i scenarzystą
F. Falkiem — 18. Konkurs
piosenki radzieckiej i recyta­
cji poezji i prozy radzieckiej
i rosyjskiej, dla dzieci i mło­
dzieży — 1<).

0 Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): „Szopka krakow­
ska” — H. i B. Jurkowie —

19.

0 Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa fotografii
J. Brzeskiego „Ptaki naszego
miasta” (10—20).

0 PTE (Jana 15): Środa E-
fconomistów: „Przemiany w

międzynarodowych stosun­
kach finansowych” — odczyt
prof. dr hab. R. Domasze-
Wicz.

Centralny):

Parki i ogrody też są zabytkami
Rewaloryzacja nie obejmu- kowych zespołach parkowych,

je jedynie budynków, ale ró- Wymieniono: ogród Strzelec-
wnieź zabytkowe parki i o- kj (założony w 1837 r.

grody Krakowa. Według sta-,
nu z końca 1986 roku w ewi­
dencji Wydziału Ochrony Za­
bytków znajduje się 1.38 „za­
bytków” zielonych. Oczywiś­
cie stan poszczególnych par­
ków i ogrodów jest' różny.
Różne też jest ich znaczenie
■historyczne. Pod. jednym
względem te obiekty nie od­
biegają od siebie. Stan wszy­
stkich zielonych terenów jest
katastrofalny. Tylko kilka­
naście parków objętych jest
,pielęgnacją. Reszta po prostu
ginie z roku na rok. Dlatego
•też na. wczorajszym posiedze­
niu Komisji Ochrony Zabyt­
ków , Rewaloryzacji temat,
dotyczący planu perspektywi­
cznego rewaloryzacji do roku
1995 w zakresie zieleni zabyt­
kowej był jednym z wiodą­
cych. Zaproponowano podję­
cie natychmiastowych prac
rewaloryzacyjnych w 5 zabyt-

jako
park .publiczny), park Decju­
sza (założony w XVI w. jako
zespół zieleni przy rezydencji
magnackiej), park przy dwo­
rze biskupim na Białym Prą­
dniku (założony w XVI w. ja-
kp park pałacowy), Planty
(założone w latach 1821—27
jako park ogólnomiejs.ki). Bę­
dzie się również wykonywać
bieżące remonty konserwator­
skie o charakterze awaryj­
nym.

Prof. Władysław Borusie-
wicz stwierdził, iż często wy­
stępują konflikty między Wy­
działem Rolnym a Wydziałem
Ochrony Zabytków jeżeli cho­
dzi o tereny zielone. Rolni­
ctwo chce uzyskać często i te

połacie ziemi, które od daw­
na stanowią zabytek. Doty­
czy to’n,p. rozległych parków
nrzyzamkowych.

(ml)

PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Szkoła dla rodziców —

„Samodzielność”
10 20 „Czokan Walichanow”

(3) — „Gorące serce” — film

prod. radź.
11.25 Domator
15 10 Powtórka przed matu­

rą — Historia — Polacy na

frontach II wojny światowej

odwiecznego hasła „Jedzcie
sery — pijcie mleko” każą na

firmowych długopisach umie­
ścić napis /Jedzcie jaja —ta­
nie i zdrowe”. Oczywiście pod
warunkiem uprzedniego spa­
rzenia skorupki w celu uni­
cestwienia wstrętnej salmo­
nelli. A skoro jesteśmy przy
nabiale — masło 700 zł za ki­
logram ale było go bardzo
mało. Ser 300 zł za kg, zaś
śmietana 350 zł/Iitr. Miód
wprawdzie podrożał, ale i tak
jest tańszy od gorzały — pół
litra za osiemset złotych,

Baby wołają jak najęte cie­
lęcina, świńskie ratki, wiep­
rzowe, po-Iędwi-cccy nie-ma
itp. Ceny w tym sektorze wol­
nego rynku kształtują się na­
stępująco: szyneczka 1500 zł,
kiełbaska wiejska
bez tłuszczu, własnej

Zrobiło się niec0 Zimniej,
ale śniegu tyle, co na re­
ceptę. A tymczasem ,,na

odcinku” jaj mamy chwilowo
pełną równowagę i rynek
konsumenta. Baby w budkach
za jedno jajo żądają 26 zło­
tych, w naszym pracowni­
czym bufeciku na ostatnim
piętrzę „krążownika Wielopo­
le” świeżuteńkie jajeczka
wprost na jajeczniczkę są po
25 złociszy, a prosto od kury
czyli z „nyski” można jajecz- — 1100 zł, zaś gruby
ka mieć jeszcze taniej. Wy-

" ‘

bierać, przebierać, kupować i gram,
konsumować. Myślę, że już
wkrótce mleczarze zamiast

900 zł — wszystko za

oczywiście
roboty
schab

kilo-

Ceny jabłek uległy
mocnemu rozchwianiu.

za to
Jedni

15 40 NURT — Głó.wne idee
współczesnego przyrodoznaw­
stwa — Jak powstało życie

16.10 Program dnia — DT
— wiadomości ,

16 15 Losowanie Express Lo­
tka i Super Lotka

16.25
17.15
17.30
17.50

tv-PROGRAM
18.50 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.00 „Teraz”

gospodarczy
19.30. Dziennik telewizyjny
20.00 „Wcześnie urodzony”

— film fabularny produkcji
..Budownictwo” polskiej reż Krzysztof Gru-

18 20 Dawniej niż wczoraj ber
— „Archiwum XX wieku” 21.10 Klub międzynarodowy

Dla dzieci: ..Tik-Tak”
Teleexpress
Piłkarska kadra czeka
Jak to robią inni —

magazyn

Na. koniec 1986'roku na te­
renie Krakowa i wojewódz­
twa działało 7594 placówek
usługowych, w tym 2075 u-

społecznionych i 5519 rzemie­
ślniczych. Do naj popularniej- cznione i rzemieślnicze dopo-
szych tzn. najczęściej wystę­
pujących branż należą: remon­
towo-budowlane, motoryza­
cyjne. odzieżowe, fryzjerskie.
Nie oznacza to, że są one dla
wszystkich jednakowo dostę­
pne. Stosunkowo najlepszą
sytuacja występuje w Krako­
wie (zwłaszcza w centrum) i
innych dużych miastach. Zna­
cznie gorzej- jest na wsi, w ma­
łych miastach i no-wych osie­
dlach mieszkaniowych,
dzo często pozbawionych
lu podstawowych usług.

Zmiana tych proporcji
zadaniem wymagającym
nej realizacji .

— stwierdzono
w trakcie wczorajszego posie­
dzenia Komisji Przemysłu
Terenowego. Drobnej Wy­
twórczości i Rzemiosła Rady
Narodowej m. Krakowa, po­
święconej m. jn. ocenię tery­
torialnego rozmieszczenia pla­
cówek usługowych. Zwiększe­
nie zakresu preferencji przy

bar-
wie-

dejimowania działalności usłu­
gowej w takich deficytowych
specjalnościach jak: pralnicze i
chemiczne czyszczenie, napra­
wy szewskie, naprawy sprzę­
tu gospodarstwa domowego,
optyczne. Natomiast zapew­
nienie rzemieślnikom lokali­
zacji pod budowę zakładów
oraz pomocy w zdobyciu nie­
zbędnych materiałów budo­
wlanych. stałoby .się . zapewne
wystarczającym bodźcem do
otwierania placówek usługo­
wych na pozbawionych ich
terenach wiejskich. Oczywiś­
cie są to na razie. tylko . pro­
pozycje. Jednak niewyklu­
czone, że z upływem czasu

(i dalszym powiększaniem się
dysproporcji w dostępności do
usług) staną się o-ne jedynym
sposobem uzdrowienia sytua­
cji. W każdym razie już dziś
wielu fachowców widzi w i
nich klucz do rozwiązania u- |

sługowego problemu. (koź) i

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czar-
I na wdowa (USA 15 lat) — 16.15;
I Mona Lisa (ang. 18 iat) — 18.30;
I Bilitis (fr. 18 lat) — 20.45
I (film z pogranicza). KULTU-
I RA (Rynek Główny 27): Rok

I niebezpiecznego życia (austral. 15
I lat) — 9, 11, 16, 18; Tysiącletnia
I pszczoła (CSRS 15 lat) — 13; Fala
! (poi. 15 lat) — 20. MIKRO (Dzier-
I żyńsklego 5): DKF „Odeon” —

I 15.30, 18, 20.30. MŁODA GWARDIA
I (Lubicz 5): Iluzjon — film prod.
I USA z cyklu: „Robert Bedford —

I gwiazda miesiąca” — 16, 18, 20.
I PODWAWELSKIE (Komandosów

21): Bajki — 10; Łuk
sa (poi. 18 lat) — 17,
ŚWIATOWID DUŻA SALA
Na Skarpie 7): Cudowne dziecko

(poi. b .o.) — 16.30; Między usta­
mi a brzegiem pucharu (poi. 15

lat) - 18.30; Betty (fr. 18 lat) —

20.45 (film z pogranicza). ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Mistrzyni
Wu-dang (chiń. 15 lat) — 15.30;
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat) — 17.30; Pieniądz (fr. 15 lat)

— 19.30 . SFINKS (Majakowskiego
2): Duch (USA 15 lat) — 18, 20.

TĘCZA (Praska 52): Seanse dla
szkóŁ UGOREK (os. Ugorek): Go­
niec (ZSRR 15 lat) — 15.30; Dresz­
cze (poi. 15 lat) — 17.15, 19.30. UCIE­
CHA (Bohaterów Stalingradu 16):
Jak to się robi w Chicago (USA
18 lat) — 16.15; Po godzinach (USA
18 lat) — 18.30; Krokodyl Dundee

(austral. 12 lat) - 20.45. .WANDA Wa­
ryńskiego 5): Świadek mimo wo­
li (USA 18 lat) — 18.30; Ko­
palnie króla Salomona (USA
18 lat) — 20.45 , (przedprem.).
WARSZAWA (Stradom 15): Mag­
nat (poi. 18 lat) - 15.15, 18.15; Mu­
cha (USA 18 lat) - 21 .15 (przed­
prem.) . WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat) —

10, 16; Niedzielne igraszki (poi. 15

lat) — 12 .15; Wielka draka w Chiń­
skiej Dzielnicy (USA 12 lat) —

18.15; Piraci (fr.-USA 15 lat) —

20.30 (przedprem.). WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 15.15; Ob­
cy — decydujące starcie (USA 15
lat) — 17 .30; Ucieczka z Nowego
Jorku (USA 18 lat) - 20 (poż. z

filmem). ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Protector (USA 18 lat)
— 16. 18, 20. WSPÓLNOTA (Dobre­
go Pasterza 100): Świąteczne przy­
gody skrzatów (poi. b .o.) — 16.30:

Czarodziejski kogucik (rum. b .o.)
— 18. KDK VIDEO (Rynek Gł. 27):
Wielka włóczęga (fr.) — 11;
Jak zdobyć prawo jazdy (fr.) —

13. WYPOŻYCZALNIA YIDEOKA-
SET (Dzierżyńskiego 86): 10—18.

Ero-
19.

(os.

GDÓW — Piast: Tajemnice pani
Wong (ZSRR 12 lat); Błękitny
Grom (USA 15 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Życie wewnętrz­
ne (poi. 18 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Po godzinach (USA 18 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Mewy
(poi. 15 lat). SKAWINA — Piast:
Piramida strachu (USA 12 lat);
I... jak Ikar (fr. 15 lat) (póż. z

filmem). WIELICZKA — Górnik:
Cudowne dziecko (pol.-kanad.

b.o.);. Maskarada (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy^
Otoczyć opieką dzieci

z Mistrzejowic
W rejonie mistrzejowickich

osiedli, w ocenie pedagogów
szkolnych, dość dużą liczbę
dzieci zaliczyć można do tzw.

młodzieży trudnej. Są to dzie­
ci z zaburzeniami w zachowa­
niu, mające kłopoty z nauką,,
zagrożone przestępczością jak

również dzieci specjalnej tro­
ski. Zbyt małe pomieszczenia
Poradni Wychowawczo-Zawo-
dowej w os. Szkolnym nie po­
zwalają na objęcie opieką
tych, którzy, jej wymagają.
Dlatego też podjęto decyzję o

utworzeniu filii poradni w re­
jonie. Mistrzejoivic. Placówka
rozpocznie pracę 1 lutego w

Szkole Podstawowej nr 130 w

os. Tysiąclecia. (mr)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). DZWON ZYGMUNTA

(9—15)
SKA-
MU-

Zimowa Szkoła

Aktywu...
Wczoraj w „Domu Turysty”

PTTK odbyła sie inauguracja
Zimowej Szkoły Aktywu
ZSMP. Imnreza ta odbywa sie
w Krakowie iuż drugi raz z

rzędu. Uczestniczą w nie®
młodzi aktywiści ZSMP ze

środowiska wiejskiego. W cią­
gu ośmiu tygodniowych tur­
nusów przeszkolonych zosta­
nie około 300 młodych ludzi z

wszystkich województw.
Szkolenie zainaugurował se­

kretarz ZG ZSMP Narcyz
Hofman wespół z przewodni­
czącym ZK ZSMP— Jerzym
Adamikiem. (w)

GALERIA ARKADY (pi. Szczepań­
ski 3a): Wyst. malarstwa'H. Sali

(11—18). GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3) (11.30—18) GA­
LERIA PLASTYKA (pi Szczepań.
skl 5) (10—18) MUZ. NARODOWE

(Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (niecz.) .

MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 3): (10—15.30). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pi Szczepański
9): (10—15.30). ZBIORY
RYSKICH (Jana 19):
NOWY GMACH (al.
Ja 1): Wyst prac T.

sklego. „Pobyt cesarza

ka Józefa w Krakowie
wie” (wystawa akwarel)
MUZEUM MŁODEJ
.RYDLOWKA”

wsi
TPSP

4);

program 1

DZIENNIKI: 0.01. 1.00, 2.00,
3.00,
7.00,
14.00,
22.00,

5.05

4.00, 5.00, 5.30, 6.09,
8.00, 9.00, 10.00. 12.05.
16.00, 18.00. 19.00, 20.00,

23.00.

CZARTO-

(niecz.).
3 Ma-

Brzozow-
Francfsz-

' Lwo

(12—17.30).
POLSKI

(Tetmajera 28):
podkrakowskieJ”

(plac Szcze-

Wyst. prac. A.
Brzozowskiej, J. Sli-

1E
SALON

(aleja
KLUB

•»*

„Folklor
(niecz.).
pański <

Raynoch
wińskiego
(10—17).
WY

(10—17).
Rynek 4): CZYTELNIA: Wystawa
prac fotograficznych W Ma-

I P Jaroszewskiego
GALERIA (13—18).

MPiK (plac Central-

Wańka -

WYSTAWO-
Róż

MPiK
3)‘

(Mały

zura

(10—20).
KLUB

ny) (10—20) CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20) OŚRODEK
TEATRU CRICOT 2 (Kanonicza 5):
Wystawa rys. Tadeusza Kan­
tora — „Katedry barcelońskie”

(10—15). GALERIA ZPAF (An­
ny 3): (10—18). GALERIA RZEŹB
ZAR (Bracka 13): Wyst. M. Kul­
py z Gdańska (11—19). WIELICZ­
KA— . ZAMEK ZUPNY (8.30—

18). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.) KOPALNIA SOLI

(niecz. t

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21). MUZ. REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3)- Wyst re­
kwizytów kolędniczych ze zbio­
rów własnych i z muz. w Rabce

(10—15) i (16—18).
ŁE WYSTAW
NYCH*t3 Maja 1)
polskie malarstwo
zbiorów BWA

(10—14) i (15—17).

MIEJSKIE SA-
ARTYSTYCZ-

Wyst ..Współcz
portretowe" (ze
w Radomiu):

szpitaleDYŻURNE UJ

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teł. 22-05-11 (czynna całą do­
bą)

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 40. CHIRURGII URAZO­
WEJ: Kombinat HiL. CHIRURGII
DZIEC.: Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY, OKULISTYCZNY, URO­
LOGICZNY: Wrocławska 1.

pogotowie
zaćhoro-

te) 22-29-99

telefoniczną 22-36-90

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarz® 14. tel 099
wanta i przewozy
centralą
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2)-tel
(Teligi 6) - tel 55-59-99. Lotnisko

(Balice) - tel U-19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50). wypadki -

tel 44-42-91 i <4-49-99 Krowodrza 1.

(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99. Krowodrza U (Białoprąd
nicka 8) - tel 34-39 99 . Krzeszów)
ce - ztel 99 i 206-20. Jerzmanowi­
ce - tel 48. Proszowice teł S.

Myślenice.,- tel 899 i JOi-SO . Ska­
winą (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999. tel miejski
76-14-44 . Wieliczka

Śląskich 8)
Niepołomice
tel miejski
tel 99 ora?. Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

66-69-99 Prokocim

(Powstańców
- tel 999 I 78-12-39
— tel alarmowy 198.
21-02-09. Iwanowice,

Poranne rozmaitości roln.
5.25 Więcej, lepiej, nowocześniej.
5.30—8 .00 Poranne sygnały. 8.05

Obserwacje. 8 .15 Muz. poranna.
8.30 Przegląd prasy. 8.45 Żołnierski
zwiad. 9.00—11 .00 Cztery Pory Ro­
ku. 11 .00 Konc. przed hejnałem. .

11.57 Kom. o stanie wód. 12 .30
Muz. folklorem malowana. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Komunika­
ty. 13.05 Radio kierowców. 13.30
Stara i nowa muz. wojsk. 14.05—
16.CO Mag. Muz. „Rytm”. 16.05 Muz.
i aktualności. 17.00 Z konc. i festi­
wali. 17 .30 Radio Artel przedsta­
wia. 17.50 Kto tak pięknie gra.
18.05 Problem dnia. 18.20 Pios. tro­
chę zapomniane. 19.30 Radio dzie­
ciom — „Gelsomino w krainie
kłamczuchów" — cz. III . 20.07 Na

friarginesie wydarzeń. 20.10 Kom.
Total. Sport. 20.15 Konc. życzeń.
20.40 W kilku taktach, w kilku
słowach. 20.45 M, Walser — „Dom
pod łabędziem” — ode. pow. 21.00
Kom. 21.05 Kronika sport. 21.30
Pios. nie jest mi obca. 22 .05 Re­
ligie i wierzenia. 22 .15 Encyklope­
dia wielkich głosów. 23.30 Granie

jak z nut. 23.55—24 .00 Północ poe­
tów — A. Ogrodowczyk.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

Godz. 10.09 Godz. melom. 11 .09
Zawsze po jedenastej. 11.19 Muz.
non stop. 11.40 Z malowanej
skrzyni. 12.05 Muz. non stop. 12 .30

Pamiętniki i wspomnienia. 12.40
Z nagrań Chóru PR i TV w Kra­
kowie. 13.05 KRAKÓW NA ANTE­
NIE. 13.20 Pios. jest dobra na

wszystko. 13.30 Album operowy.
14.00 Godz. w stylu country. 15.00

„Rendez-yous ze śmiercią” 15.10
Nowe nagrania radiowe. 15.40 Fol­
klor na mapie świata. 16.00—17.15
KRAKÓW NA ANTENIE: 16.00
Om. pr. dnia 1 progn. pog. 16.05

„Ginący Kraków”. 17.00 Co niesie
dzień — wyd, popoł. 17.15 Od rag­
time’® do swinga. 17.30 Dzieła, sty­
le, epoki. 18.30 Klub Stereo. 19.30
Wieczór w Filharmonii. 21.05 Wie­
czorne refleksje. 21 .10 Od rag­
time^ do swinga. 21.20—1 .00 Wie­
czór lit.-muz.: 21.20 Nagranie wie­
czoru. 21 .25 Eustachy Rylski —

„Stankiewicz”. 22.00
zem. 23.00 „Jeśli
podróżny”. 23.20
muz dawnej. 24.00

menty, nastroje. 0 .50 Min. lit.

Słuchajmy ra-

zlmową nocą

Interpretacje
Głosy, instru-

PROGRAM III

chcą nawet po 300 zł za kilo­
gram, a drudzy zadowalają
się kwotą w granicach 16Ó
złotych. Wszystko zależy od
człowieka.

Pieczarki tak jak w poprze­
dnim tygodniu 600 zł/kg. Ce­
bula dalej po 50 zł za kilo­
gram, pietruszka (korzenie) 80
złzakgi30złzabukiecik
(świeża natka), marchewka i
buraki solidarnie — 40 zł za

kg. Czosnek nieco poszedł w

górę — 3000 zł/kg, zaś mak
nadal stoi w miejscu (1700 zł
za kg). Orzechy też się ruszy­
ły: włoskie łupane — 5000 zł
za kg> w łupach 2000 zł/kg,
laskowe — 4000 zł kg. „Wyso­
ki jaś” też się ruszył i jego
wysokość mierzona jest na

440 zł, czarna rzepa 100 zł/kg,
śliwki suszone 2000 zł za kg.

Kwiaty: goździki wróciły do
normy 130 zł/szt„ gerbery po­
taniały 320 zł za szt., frezje
120—200 zł za szt, żonkile 200
zł za szt., tulipany 230 zł/szt.,

irys oraz amarylis — 400 zł,
storczyki 680 zł za całą gałąz­
kę (!!!)

Cytrusy: banany 3000 zł/kg,
pomarańcze 2000 zł za kg, cy­
tryny 1200—1500 zł za. kg.
Przypominani, że cena pań­
stwowa w drugim wypadku wy­
nosi 800 zŁ zaś w trzecim 600
zł.

Absolutny udar mózgu: 7000
zł za kolorową cienką czape­
czkę.

Kawa: tak jak przed tygod­
niem: cały kilogram 7700 zł,
ćwierć kilograma — 2200 zł,
10dag—750zł.

Kakao: granulowane „ben-
co” — 1300 zł za duży słoik.

Ryby: brak.

Różne rzeczy: szczotka z ki­
jem (niebieska) — 800 zł, mio­
tła brzozowa (???) — 200 do
300 zł, kropidło, — stówkę.

Papiery wartościowe: kar­
tka na 2,5 kg mięsa — 750 zł.
(było kilka, ale nikt nie cliciał
brać). (jb)

NE: (10—15). DZWON ZYG1
t GROBY KRÓLEWSKIE
MUZEUM W PIESKOWEJ
LE (Ojców): (10—15.30).
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5). Wyst „Lenin w Polsce”. „Re­
wolucja — Socjalizm - Pokój"
. .Rewolucja Październikowa w poi
sklej 1 radzieckiej sztuce plasty­
cznej” (9—17, wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi <1) Wyst. „Mie
szkanie Lenina". „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi . kra

kowskiej”; W Krakowie i na

Podhalu; narady KC SDPRR
z działaczami partyjnymi (9—
15, wst. wol.) . MUZEUM HI­

STORYCZNE „KRZYSZTOFORW
(Rynek Gł 35) Wyst „Z dziejów
i kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA <: „Najpięk­
niejsze szopki” — wyst pokonkur­
sowa (0—17).
wa

(11—18). STARA
roka 24) Wyst
Żydów” (9—15).
stawa „Oficyna
Jahody” (czynna po zgłoszeniu
nr tel. 22-53-98). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (10—13, wst.

wol.). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3) Wyst „Starożytność
1 średniowiecze Małopolski”; „Pra­
dzieje Nowej Huty". „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”. „U-
chronić ód zniszczenia”: „Kultu­
ra tybetańska” (riiecz.). GALERIA

„KRZYSZTOFORY" (Szczepańska
2): Wyst. M. PInińskiej-Bereś —

„Obiekty z lat osiemdziesią­
tych” (11—J7). BWA (pi. Szczepań­
ski 3ą): Grupa IXION - tka­
nina artystyczna: ogólnopol­
ska wystawa pasteli (11—18).

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15).

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,
Długa 88 — tel. 33 -42-90, Kozłówek

(pawilon) — tel. 55-51-87. Krakow­
ska 1, tel. 66-23-21, Pstrowskiego
94 — tel.

kiego —

Centrum

wolucji
44-17-19.

66-69-50, Kazimierza Wiel-
tel. -37-44-01, Nowa Huta:
A - tel. 44-17-36, al. Re-

Październikowej 6. tel.

Jana 12: Wysta-
Milltarla I zegary

SYNAGOGA (Sze-
„Z dziejów kuit.
GOLE.BIA 4: Wy-
introligatorska R.

WIELICŻKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 50)

12)

w:

Al-
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach. Gdowie, Slorn
nikach I Niepołomicach

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): teł 66-80-00

(9—21 .30)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel 55-56-64 (9—20).
DIAGNOSTYCZNA POMOC me­

dyczna (USG + pielęgniarki) -

tel 66-30-00 (11—17)
POMOC DROGOWA PZMot. (ul.

Kawiory 3): 37-55-75, (7—15 1 16—

22)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—82).

GAZETA^KRAKOWSKA

21.40 Piosenki Magdy Cza­
pińskiej

22.25 Chcę mieszkać —

progr. publ.
22.40 —

23.05
DT — komentarze

Język rosyjski (14)

PROGRAM II

16.55
17.25
17.30
18.00

' 18.30

Język rosyjski (14)
Program dnia
Magazyn ,.102”
KRONIKA (KR)
Magazyn sportowy

19.00 Ojczyzna — polszczy­
zna

19.15 Wiedeński chór chło­
pięcy — Haydn „Gorsse or-

gelsołomesse”
20.00 Rumuńskie wspomnie­

nia Stanisława- Wisłockiego
20.35 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne

„Dwójki" — Jerzy Andrzejew­
ski: Teraz na ciebie zagłada"
— reż. Tadeusz Kijański,

23.05 Wieczorne wiadomości

11.30 Są sprawy. 11 .40 Folk w pi­
gułce. 11 .50 „Saga .o Juzasie” —,

ode. 2 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Agent z dołu” —

ode 16 13.10 Powt. z rozr. 14.00

Impresjoniści nie tylko francus­
cy. 15.05 Rock z prądem 15.40 Her­
batka przy samowarze. 16.00—19.00

Zapraszamy do Trójki. 17 .30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
18.15 Akcenty Trójki. 19.00 Codz.

powieść w wyd. dźwięk.: ..Za ho­
ryzontem” — ode. 6 . 19.30 Złote la­
ta swinga 19.50 „Saga o Juzasie”.
20.00 Mini-max: Tractor. 20.45 Klub

Trójki. 21.00 Trzy kwadranse jaz­
zu, 21.45 Klub Trójki (cz. II). 22 .05
24 godz. w, 10 min. i inf. sport.
22.15 W kręgu ballady. 22 .45 Sztu­
ka przekładu - Krystyna Okaza-
ki.'23.00 Opera'tyg.: George Fre-
deric Haendel „Juliusz Cezar”.

23.15 Klasycy rocka. 23.50 „Janinę”
— ode. 5.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 23.50.
8.50 Aktualności. 9 .05 „Idą białe
nutki” (muz. kl I—II). 9.35 U

przyjaciół. 10.00 „Uwaga trucizną”
(biol. kl IV). 10.30 Muz. ery kom­
puterów. 11.00 Dom i świat. 12.05

Wspomnienia
Moskwa. 13.00 „Idą
(mu. kl. I—II). 13.25

naty. 14.00—17 .00 Popoł. Młodych
Słuch. 17.05 Ars Organ!. 17.55 Wid­
nokrąg. 18.30 Jęz. hiszp. 18.50 Stu­
dio ekspertów. 19.35 Lektury
Czwórki. 19.45 Śpiewam, bo muszę.
20.15—21.35 Wieczór Muz. i Myśli.
21.40 Idee i rzeczywistość 22.00

Interpretacje chopinowskie. 22.50
Gra o przyszłość. 23.05 Muzykote-
rapia. 23.35 Kwadrans o Tobie.
23.50 Mel. na dobranoc.

muz. 12 .30 Radio
białe nutki”

Antologia so-

TV BRATYSŁAWA

Informujemy, że z powodu
nieotrzymania kolejnych pro­
gramów telewizji słowackiej
zawieszamy ich druik na okres
od 13 do 24 bm Serdecznie
przepraszamy Czytelników za

wynikłą z tego powodu niedo­
godność.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ.
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